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Pierwsze ciepłe promie-
nie wtargnęły do mia -
sta i do paritów, roz ja -
śniły ulice I skwery, 
ogrzały serca młodycłi 
I starycii. Szczęśliwe 
mamy wyszły ze s w y -
mi najmilszymi pocie-
cłiami na wiosenny spa-
cer po Warszawie . Spie-
szą z gwarnego, łiałaśli-
wego centrum w kie-
runku zacisznycii par -
ków i ogrodów. A tu-
taj? Tak ! T o oni, mło -
dzi roześmiani zbierają 
się już w alejkacłi i 
zakątkach, przysiadają 
na ławkach. Rozprawia -
ją beztrosko, f l i rtują , 
ciesz^ się sobą, wszyst -
kim. A więc już wiosna! 

W w i o s e n n y m n a s t r ó j u 

Również najmłodsze poko-
lenie organizuje udane b a -
le. T a młoda para ma so-
bie wie le do wyznania. Co 
bardzie j lubisz, kochanie, 
cukierki czy czekoladki? 

M i j a n o u Bardot poszła w 
ślady s w e j s łynnej siostry 
B.B. I kręci obecnie fUm 
w Hol lywood. Czy do rów -
na Bardotce? Zobaczymy. 

W ramach obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego Opera w e Wroc ł a -
w iu wystawi ła słynną operę Feliksa Nowowie j sk iego „Legenda B a ł -
tyku" w reżyserii Antoniego M a j a k a i opracowaniu muzycznym Zdzi -
s ł awa Bytnara. N a zdjęciu: jedna ze scen tej c iekawe j polskiej opery 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

premiowane nagrodq 10 N.F. 

Nadesłała lu ubiegłam tygodniu 
p. Renia W a m r z g n i a k 

39 Commerc j i 39 

Harnes (P. d. C.) 
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Miody Irancuski pianista 
Jean-Claude Morel, uczestnik 
VI Konkursu Pianistycznego 
im. Fr. Chopina składa wią-
zankę kwiatów przy portrecie 
Chopina w miejscu urodzenia 
wielkiego kompozytora, w "Że-
lazowe] Woli pod Warszawą. 
lean-Claude Morel urodzony 
22 lutego 1931 w Hanoi, stu-
iiowal w Konserwatorium 
Paryskim i w Szkole Mu-
zycznej Marguerite Long — 
Jacques Thibaud w Paryżu, a 
następnie w Akademii Mu-
zycznej w Warszawie. Na VI 
Konkursie im. Fr. Chopina w 
Warszawie zakwalifikował się 
do II etapu, (patrz lotore-
oortaż na str. 10—11). 

WIELKI ZJAZD W LENS 
PIĘCIOLECIE STOWARZYSZEMA PRZYJACIÓŁ KULTURY 

i FOLKLORU POLSKIEGO 

OD R A N A z jeżdża ły się autokary , 
samochody, motocykle i r owery , 
schodzil i się ludzie pieszo, p o -

jedynczo i g rupami . Sa l l e Fami l i a w 
Lens ob l egana by ł a przez młodzież 
p rzyby łą z odleg łych n a w e t m ie j s co -
wośc i depa r t amentów P a s - d e - C a l a i s i 
N o r d . W piątą rocznicę założenia Sto -
warzyszen ia P r zy j ac ió ł K u l t u r y i F o l -
k lo ru Po l sk iego zo rgan izowany został 
W a l n y Z j a z d w Lens . P o n a d 300 cz łon-
k ó w Stowarzyszenia , d e l e ga tów K ó ł 
lokalnych, cz łonków zespo łów oraz 
gości wz ię ło udział w p i e r w s z y m na 
tak w i e l k ą ska lę zo rgan i zowanym z j eź -
dzie. 

O t w a r c i a z j a z d u d o k o n a ł p r z e w o d n i -
c z ą c y S t o w a r z y s z e n i a p . W a r t e l . W p r e -
z y d i u m Z j a z d u z a s i a d ł k o n s u l p o l s k i 
w L i l l e p . T a d e u s z W e g n e r , p r e z e s 
h o n o r o w y S t o w a r z y s z e n i a p . B a u y o i s 
— m e r m i a s t a H a i l l i c o u r t ; c z ł e n k o w i e 
z a r z ą d u : p p . I r e n a R o s a d a , J ó z e f K o -
n a r k o w s k i , B r o n i s ł a w M ł o c e k i p r z e d -
s t a w i c i e l F S G T p . T e g l i a . 

W i m i e n i u w ł a d z p o l s k i c h k o n s u l 
W e g n e r p o d z i ę k o w a ł u c z e s t n i k o m o b -
r a d z a i c h o f i a r n ą p r a c ę w k r z e w i e n i u 
k u l t u r y i f o l k l o r u p o l s k i e g o w ś r ó d 
P o l a k ó w i F r a n c u z ó w . 

— W a s z a szlachetna p raca przyczy -
nia się do r o zw i j an i a i u g run towan i a 
p rzy j aźn i między F r a n c j ą a Po l ską . 
O d pięciu lat ca ła pó łnocna F r a n c j a 
pozna j e i podz iw ia w a s z e kost iumy, 
wasze tańce i p ieśni " — p o w i e d z i a ł 
k o n s u l W e g n e r . 

— „Pięciolecie Stowarzyszen ia P r z y -
jaciół K u l t u r y i Fo lk l o ru Po l sk iego 
zbiega się z Tys iąc lec iem powstan ia 
F a ń s t w a Polskiego. 1000 lat m i j a od 
chwi l i rozpoczęcia b u d o w y k r a j u , z 
którego jesteście dumni , k r a j u , który 
w y c h o w a ł w ie lk i ch uczonych, j a k K o -
pernik I M a r l a Cur le -Sk l f>dowska . K r a -
j u mogącego się poszczycić w i e l k im i 
muzykami , p i sarzami i ma larzami , 

Na uroczystości otwarcia Zjazdu przemawia konsul Tadeusz Wegner. Od le-
wej siedzą: p.p. Bauvois, Wartel, konsul </Vegner (stoi), ¡Młocek. 

ś p i e w a k ó w w L i l l e , A n z i n , W a z i e r s 
i t d . M i l i o n y t e l e w i d z ó w p o d z i w a ł o n a -
s z e z e s p o ł y n a e k r a j j a c h s w y c h a p a -
r a t ó w . 

P r z y c h o d z ą p i e r w s z e w i e l k i e s u k c e -
s y . W L i l l e , g d z i e w y s t ą p i ł y z e s p o ł y 
f r a n c u s k i e , b e l g i j s k i e , z a b ł y s n ą ł p o 
r a z p i e r w s z y z e s p ó ł p o l s k i , k t ó r y k o n -
k u r u j ą c z 81 z e s p o ł a m i z a j m u j e p i ą t e 
m i e j s c e . W H a u t m o n t w s z y s c y p a m i ę -
t a j ą u d z i a ł z e s p o ł ó w p o l s k i c h p o d c z a s 
„ C o r s o f l e u r i " . W L e n s p o d c z a s M i ę -
d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w , S t o w a r z y s z e -
n i e P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i F o l k l o r u P o l -

Jedna z pierwszych grup przy byłych na Z / o z d — Centralny Zespół z Lens. 
Szósta od lewej w środku p. Bromboszczówna członek kierownictwa Zespołu. 

którzy wzbogac i l i naszą kulturę . D l a -
tego też powinniście w tym roku tuta j , 
na wychodźstw ie , podobnie j a k Po lacy 
w K r a j u , dołożyć wsze lk ich w y s i ł k ó w , 
by uczcić tę w i e l k ą rocznicę" — d o -
d a ł k o n s u l W e g n e r . 

P o p r z e m ó w i e n i u K o n s u l W e g n e r 
w r ę c z y ł d y p l o m h o n o r o w y p i e r w s z e m u 
z e s p o ł o w i , k t ó r y p o w s t a ł n a t e r e n i e 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i — „ K r a k o w i a k " z 
G u e s n a i n . 

W i m i e n i u z a r z ą d u S t o w a r z y s z e n i a 
p . M ł o c e k o d c z y t a ł s p r a w o z d a n i e z 
d z i a ł a l n o ś c i S t o w a r z y s z e n i a w c i ą g u 
m i n i o n y c h p i ę c i u l a t . 

W 1955 r o k u m a ł a g r u p a l u d z i , w 
t r u d n y c h w a r u n k a c h r o z p o c z ę ł a p r a c ę 
n a d p o p u l a r y z a c j ą f o l k l o r u p o l s k i e g o . 
Z a i n t e r e s o w a n i e tą a k c j ą w z r a s t a ł o t a k 
w ś r ó d P o l a k ó w j a k i F r a n c u z ó w . 
P i e r w s z a r u s z y ł a m ł o d z i e ż z G u e s n a i n , 
k t ó r a w r a z z p p . S ł a w i ń s k i m i , Ł a w n i -
c z a k o w ą i K a c z m a r k i e m o t w a r ł a d r o g ę 
i n n y m p o l s k i m k o l o n i o m . O d t ą d n i e 
m a p r a w i e ś w i ę t a , k a r n a w a ł u , o b c h o -
d u w p ó ł n o c n e j F r a n c j i , a n a w e t w 
P a r y ż u i i n n y c h o k o l i c a c h F r a n c j i , b y 
n i e w y s t ą p i ł j a k i ś z e s p ó ł p o l s k i z e 
s w y m p r o g r a m e m f o l k l o r y c z n y m . T y -
s i ą c e l u d z i o k l a s k i w a ł o t a n c e r z y i 

s k i e g o d a j e p r z e z d w a d n i p r a w d z i w e 
k o n c e r t y m e l o d i i i t a ń c ó w p o l s k i c h . 
O s t a t n i o w L i l l e w k i n i e „ R i t z " 1200 
o s ó b p o d c z a s s e a n s u f i l m u p o l s k i e g o 
„ K a n a ł " z a c h w y c a ł o s i ę t a ń c a m i p o l -
s k i m i . T e s u k c e s y — a b y ł o i c h w i ę c e j z o s t a ł p r z y j ę t y . 
— t o p r z e d e w s z y s t k i m z a s ł u g a m ł o - i : : T~ ~ 
d y c h , k t ó r z y w t e n s p o s ó b p r o p a g u j ą I Dokonczenie na str. 9 

p i ę k n o f o l k l o r u p o l s k i e g o , p i ę k n o o j -
c z y z n y s w o i c h o j c ó w . 

P o l s k i e z e s p o ł y w y s t ę p u j ą w s z ę d z i e , 
g d z i e k o l w i e k są z a p r a s z a n e . P o d c z a s 
u r o c z y s t o ś c i o d s ł o n i ę c i a p o m n i k a w 
W i t t e s ( P . d e C . ) , w m i e j s c u b o h a t e r -
s k i e j ś m i e r c i c z o ł g i s t ó w p o l s k i c h l u b 
w B o u l o g n e w s z ę d z i e w y s t ę p o w a ł a 
m ł o d z i e ż p o l s k a i f r a n c u s k a , z m u s z o n a 
w i e l o k r o t n i e p o w t a r z a ć s w ó j p r o g r a m 
r o z e n t u z j a z m o w a n e j p u b l i c z n o ś c i . 

T r z e b a t u d o d a ć , ż e S t o w a r z y s z e n i u 
z d u ż ą p o m o c ą p r z y c h o d z i T o w a r z y s t -
w o Ł ą c z n o ś c i z W y c h o d ź s t w e m „ P o -
l o n i a " , k t ó r e z o k a z j i T y s i ą c l e c i a P a ń -
s t w a P o l s k i e g o p r z e s y ł a z e s p o ł o m 
k o s t i u m y , p ł y t y i tp . W 1960 r . S t o w a -
r z y s z e n i e p r z e w i d u j e w i e l k i e u r o c z y -
s t o ś c i . „ W t y m r o k u m a m y o k a z j ę 
o r a z o b o w i ą z e k w z i ę c i a m a s o w e g o 
u d z i a ł i i w u r o c z y s t o ś c i a c h z w i ą z a n y c h 
z T y s i ą c l e c i e m " — p o w i e d z i a ł m . i n . 
p . M ł o c e k . 

W n a j b l i ż s z y c h l a t a c h m a s i ę o d b y ć 
w W a r s z a w i e k o n k u r s z e s p o ł ó w p o l o -
n i j n y c h r o z s i a n y c h p o ś w i e c i e . P o l o n i a 
f r a n c u s k a p o w i n n a , j a k z a w s z e , z a j ą ć 
c z o ł o w e m i e j s c e . N i e d ł u g o , b o 15 m a j a , 
w B r u a y - e n - A r t o i s o d b ę d z i e s i ę e l i m i -
n a c y j n y k o n k u r s z e s p o ł ó w z d w ó c h d e -
p a r t a m e n t ó w p ó ł n o c n e j F r a n c j i . M i e -
s i ą c p ó ź n i e j (18 i 19 c z e r w c a ) , w M a r -
l e s - L e s - M i n e s o d b ę d z i e s i ę k o n k u r s 
z e s p o ł ó w t a n e c z n o - ś p i e w a c z y c h w s k a -
l i o g ó l n o f r a n c u s k i e j . 

S t o w a r z y s z e n i e P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i 
F o l k l o r u P o l s k i e g o o r g a n i z u j e w t y m 
r o k u z u d z i a ł e m i n s t r u k t o r ó w z P o l -
s k i w s p ó l n y s t a g e z e s p o r t o w c a m i w 
S a v o i e . W a r t o w s p o m n i è é , ź e w M a r -
l e s - l e s - M i n e s p o w s t a ł l o k a l n y k o m i t e t 
o r g a n i z a c y j n y s k ł a d a j ą c y s i ę z e 120 
o s ó b , k t ó r y j u ź p r a c u j e n a d t y m , b y 
m i s t r z o s t w a s p o r t o w e e m i g r a c j i i k o n -
k u r s t a n e c z n y j a k n a j l e p i e j s i ę u d a ł y . 
P r z e w i d u j e s i ę , ż e p o d c z a s z a w o d ó w o d -
b ę d z i e s i ę w i e l k i m a s o w y p o k a z t a ń c a 
z u d z i a ł e m p r z e s z ł o 300 t a n c e r z y . 

Z a r z ą d S t o w a r z y s z e n i a P r z y j a c i ó ł 
K u l t u r y i F o l k l o r u P o l s k i e g o j j o k a z a ł 
w r e s z c i e u c z e s t n i k o m k o n f e r e n c j i p r o -
j e k t o d z n a k i d l a s w y c h c z ł o n k ó w z 
p r o ś b ą o o p i n i ę i a k c e p t a c j ę . P r o j e k t 

W najbliższych numerach 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

ukażą się m. in.: 
„ŚLADAMI GRENADIERÓW" — 

cykl artykułów pamiętnikarskich sprzed 20 laty Jana Ger-
harda uczestnika walk we Francji 1 Dywizji Grenadierów 

„MARAINYILLE SUR M A D O N " — 
fotoreportaż z miejsca urodzenia ojca Fryderyka Chopina 

„KARKONOSZE — NA MAŁĄ KOPĘ" 
fotoreportaż z najdłuższego wyciągu górskiego w Europie 
wybudowanego w Polsce 

i wiele innych 



KOLONIE DLA DZIECI 
Z Nordu i Pas-de-Calais 

M i m o ż e d p w a k a c j i p o z o s t a ł o j e s z c z e k i l k a 
m i e s i ę c y , p r z y g o t o w a n i a d o a k c j i k o l o n i j n e j w P ó ł -
n o c n e j F r a n c j i są j u ż w p e ł n y m t o k u . W l u t y m 
o d b y ł a s i ę k o n f e r e n c j a n a u c z y c i e l i p o l s k i c h , n a 
k t ó r e j p r z e d s t a w i c i e l P o l s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y -
ż a o m ó w i ł s z c z e g ó ł o w o o r g a n i z a c j ę i z a s a d y p r z y j -
m o w a n i a d z i e c i i m ł o d z i e ż y n a k o l o n i e l e t n i e 
w P o l s c e i w e F r a n c j i . 

Z d e p a r t a m e n t ó w M o r d i P a s - d e - C a l a i s w r o k u 
b i e ż ą c y m w y j e d z i e d o P o l s k i 255 d z i e c i , n a k o l o n i ę 
l e t n i ą " w C h a t e a u - d u - R o c p o j e d z i e 100 d z i e c i i t a -
k a s a m a i l o ś ć n a k o l o n i ę w P r e s l e s . 

W t y m r o k u z a p i s y n a k o l o n i e l e t n i e r o z p o c z ę t o 
b a r d z o w c z e ś n i e , b o j u ż w m i e s i ą c u l u t y m . K o m i -
s j a n a u c z y c i e l s k a p r z y j m u j ą c a z a p i s y i p r z e p r o -
w a d z a j ą c a k w a l i f i k a c j ę j u ż w p i e r w s z y c h d n i a c h 
p r a c y z o s t a ł a d o s ł o w n i e z a s y p a n a ^ p o d a n i a m i . 
\y c i ą g u z a l e d w i e j e d n e g o t y g o d n i a , w p ł y n ę ł o d o 
K o p i i s j i p o n a d 300 z g ł o s z e ń n a k o l o n i e l e t n i e d o 
P o l s k i i p o n a d 400 z g ł o s z e ń n a k o l o n i e w e F r a n c j i . 
K o m i s j a s p o d z i e w a s i ę , ż e w m a r c u I l o ś ć t a p o -
w a ż n i e s i ę z w i ę k s z y . 

W z w i ą z k u z t a k w i e l k i m n a p ł y w e m z g ł o s z e ń 
K o m i s j a z m u s z o n a j e s t d o b a r d z o w n i k l i w e g o r o z -

TYSIĄCLECIE 
P O L S K I PO F R A N C U S K U 

W y s z ł a w W a r s z a w i e c i e k a w a k s i ą ż k a p o f r a n -
c u s k u pt . „ M i / J e ans de l'histoire de Pologne'' — 
T y s i ą c iiat h i s t o r i i p o l s k i e j . N a t r e ś ć s k ł a d a j ą s ię 
t r z y a r t y k u ł y w y b i t n y c h p o l s k i c h h i s t o r y k ó w : 
Aleksandra Geysztora o o k r e s i e o d p o c z ą t k ó w P a ń -
s t w a P o l s k i e g o d o k o ń c a ś r e d n i o w i e c z a , Stanisława 
Herbsta o o k r e s i e o d X V I w i e k u p o c z a s y s a s k i e 
i Bogusława Leśnodorskiego o c z a s a c h p o r o z b i ô r o -
w y c h . 

W s y n t e t y c z n y c h s k r ó t a c h a u t o r z y u j ę l i t y s i ą c l e -
c i e p a ń s t w o w o ś c i p o l s k i e j , p o d k r e ś l a j ą c c h a r a k t e r y -
s t y c z n e d a n e r o z w o j o w e i u w z g l ę d n i a j ą c n i e t y l k o 
s a m e w y d a r z e n i a p o l i t y c z n e , a l e t a k ż e i c h g e n e z ę 
i skutk i , s z e r o k o p o t r a k t o w a n o r ó w n i e ż k u l t u r ę 
o r a z s t o s u n k i s p o ł e c z n e i g o s p o d a r c z e . S p e c j a l n y 
n a c i s k p o ł o ż o n o n a zagadnienia współdziałania 
PoUski z Francją, p r z e p l a t a j ą c e tak c z ę s t o k a r t y 
h i s t o r i i P o l s k i o d k r o n i k a r z a G a l l a w X I I w i e k u 
p o c z ą w s z y aż p o w s p ó ł p r a c ę p o l i t y c z n ą i w o j s k o -
w ą p r z e c i w N i e m c o m p o d c z a s o s t a t n i c h w i e l k i c i i 
w o j e n . 

W i e l k ą za le tą p u b l i k a c j i j e s t j e j d o s k o n a ł a f o r m a 
g r a f i c z n a i t o z a r ó w n o p o d w z g l ę d e m c z y s t o t e c h -
n i c z n y m — p a p i e r , c z c i o n k i , r e p r o d u k c j a , u k ł a d — 
j a k i p o d w z g l ę d e m d o b o r u i l u s t r a c j i . J e s t i c h 96, 
w y p e ł n i a j ą t eż w i ę k s z ą c z ę ś ć t o m u , t w o r z ą c r o d z a j 
albumu o charakterze dokumentalnym. Z n a j d u j e m y 
w n i c h f o t o g r a f i e z a b y t k ó w , j a k szczerbca u ż y w a n e -
g o p r z y k o r o n a c j i k r ó l ó w c z y włóczni Św. Maury-
cego, d o s k o n a ł e r e p r o d u k c j e z n a j c e n n i e j s z y c h 
d z i e ł m a l a r s k i c h o t r e ś c i h i s t o r y c z n e j , a ż p o g r o z ę 
b u d z ą c e p u s t k o w i a z r ó w n a n e g o z z i e m i ą ghetta 
warszawskiego. N i e k t ó r e z e z d j ę ć , j a k np . p a n o r a -
m a z ruin zamku w Stradowie w w o j e w ó d z t w i e 
k i e l e c k i m a l b o krużganki podwórza w Pieskowej 
Skale, k a r y k a t u r a z p o c z ą t k u X X w i e k u , p r z e d s t a -
w i a j ą c a ucisk -robotnika śląskiego, D u n i k o w s k i e g o 
m o n u m e n t a l n y pomnik powstańców śl\ąskich na Gó-
rze Św. Anny — na leżą d o b a r d z o r z a d k o r e p r o d u -
k o w a n y c h o b i e k t ó w . N i e m o ż n a t eż p o m i n ą ć uro-
czej okładki, p r z e d s t a w i a j ą c e j w m a t o w y m s t o n o -
w a n i u widok Warszawy z XVIII wieku. 

(az) 

pa t rywan ia każdego podania i dok ładnego p rze -
strzegania przy jętych zasad. T a k w i ęc p i e r w -
s z e ń s t w o w w y j e ź d z i e d o K r a j u m a -
j ą d z i e c i , k t ó r e j e s z c z e w P o l s c e n i e 
b y ł y , a r e g u l a r n i e u c z ą s i ę j ę z y k a 
p o l s k i e g o o s i ą g a j ą c w n a u c e d o b r e 
w y n i k i . D l a tych dzieci w y j a z d na kolonie_ do 
Po l sk i będzie p iękną nagrodą za całoroczną pi lną 
naukę . , . . 

Z u w a g i n a ba rdzo ograniczoną ilość mie j sc 
równ ież i - na koloniach Po lsk iego C z e r w o n e g o 
K r zyża w e F r a n c j i — K o m i s j a zmuszona jest 
p r z y j m o w a ć : podan ia ty lko od rodz i ców tych 
dzieel, k tó re uczęszczają d o szkółek polskich. 

J u ż o b e c n i e , w c e l u z a p e w n i e n i a d z i e c i o m j a k 
n a j l e p s z y c h ' w a r u n k ó w p o d r ó ż y I w y p o c z y n k u — 
p r z y s t ą p i o n o d o o r g a n i z o w a n i a t r a n s p o r t u I o ś r o d -
k ó w k o l o n i j n y c h . 

D z i e c i j a d ą c e d o P o l s k i c z e k a p i ę k n a p o d r ó ż . 
Z K r a j u p r z y b ę d ą p o - n i e a u t o b u s y P a ń s t w o w e j 
K o m u n i k a c j i S a m o c h o d o w e j , s p e c j a l n i e p r z y s t o s o -
w a n e d o d a l e k i c h p o d r ó ż y I p r o w a d z o n e p r z e z 
k i e r o w c ó w , k t ó r z y t r a s ę d o P o l s k i p r z e b y w a l i 
w i e l o k r o t n i e w o ż ą c d z i e c i n a k o l o n i e . W c z a s i e 
p o d r ó ż y b ę d ą s i ę o p i e k o w a ć w y c h o w a w c y i l e k a -
r z e z P o l s k i . D z i e c i w y j a d ą z L e n s I p r z e z V a l e n -
c i e n n e s , M a u b e u g e , B r u k s e l ę , L i è g e . A k w i z g r a n , 
H a n o w e r , M a g d e b u r g , F r a n k f u r t , S ł u b i c e u d a -
d z ą s i ę d o P o z n a n i a , s k ą d r o z j a d ą s i ę d o p o s z c z e -
g ó l n y c h o ś r o d k ó w k o l o n i j n y c h . 

W K r a j u p r z y g o t o w u j e s i ę j u ż o b i e k t y k o l o n i j n e 
p o ł o ż o n e w n a j b a r d z i e j m a l o w n i c z y c h i z d r o w o t -
n y c h r e g i o n a c h P o l s k i . W g ó r a c h : K a r p a t a c h I S u -
d e t a c h ; n a d m o r z e m : S o p o t y , O l i w a , G d a ń s k ; a d l a 
m ł o d z i e ż y w l e t n i s k o w y c h m i e j s c o w o ś c i a c h p o d -
w a r s z a w s k i c h . 

D o ś w i a d c z e n i p e d a g o d z y p r z y g o t o w u j ą j u ż p r o -
g r a m y p o b y t u d z i e c i n a k o l o n i a c h . U k ł a d a s i ę 
t r a s y w y c i e c z e k k r a j o z n a w c z y c h p o P o l s c e w c e l u 
u m o ż l i w i e n i a d z i e c i o m , z e m i g r a c j i p o z n a n i a K r a -
j u , j e g o p i ę k n a , z a b y t k ó w , p a m i ą t e k h i s t o r y c z n y c h 
I o s i ą g n i ę ć P o l s k i L u d o w e j . T r a s y w y c i e c z e k b ę d ą 
p r z e b i e g a ć m i ę d z y i n n y m i p r z e z K r a k ó w , N o w ą 
H u t ę , W r o c ł a w , K a t o w i c e , P o z n a ń , G d a ń s k , G d y -
n i ę I W a r s z a w ę . 

D z i e c i b ę d ą m i a ł y o k a z j ę u c z e s t n i c z y ć w p i e r w -
s z y c h u r o c z y s t o ś c i a c h z w i ą z a n y c h z T y s i ą c l e c i e m 
P a ń s t w a P o l s k i e g o . W i e l e z n i c h n a p e w n o z n a j -
d z i e s i ę n a p r z e s ł a w n y c h p o l a c h G r u n w a l d u g d z i e 
o d s ł o n i ę t y z o s t a n i e p o m n i k w 5 5 0 - r o c z n i c ę z w y -
c i ę s t w a n a d K r z y ż a k a m i . 

P r z y g o t o w u j e s i ę r ó w n i e ż m a t e r i a ł y d o n a u k i 
t a ń c ó w l u d o w y c h , p i o s e n e k , i n s c e n i z a c j i , g i e r i z a -
b a w s p o r t o w y c h . 

J a k w i ę c w y n i k a z t y c h w s z y s t k i c h p r z y g o t o w a ń , 
d z i e c i n a s z e o d m o m e n t u w y j a z d u z L e n s z o s t a n ą 
o t o c z o n e t r o s k l i w ą i f a c h o w ą o p i e k ą I n a p e w n o 
p r z y j a d ą z P o l s k i w y p o c z ę t e z d r o w e , p e ł n e p i ę k -
n y c h I n i e z a p o m n i a n y c h w r a ż e ń . 

T a k s a m o t r o s k l i w i e c z y n i o n e są p r z y g o t o w a n i a 
d o p r z y j ę c i a d z i e c i n a k o l o n i a c h w e F r a n c j i . I t u 
d z i e c i b ę d ą o t o c z o n e f a c h o w ą o p i e k ą v p y c h o w a w -
c ó w i p e r s o n e l u l e k a r s k i e g o . A t r a k c y j n e p r o g r a m y , 
m a l o w n i c z o ś ć o t o c z e n i a i p o l s k a a t m o s f e r a s p r a -
w i ą , ż e d z i e c i d o b r z e w y p o c z n ą , n a b i o r ą s i ł , a p o 
p o w r o c i e d ł u g o w s p o m i n a ć b ę d ą p i ę k n e p o l s k i e 
k o l o n i e . 

W c h w i l i o b e c n e j m i e j s c w o l n y c h n a k o l o n i e 
p o z o s t a ł o b a r d z o n i e w i e l e . E w e n t u a l n i k a n d y d a c i 
p r a g n ą c y s k o r z y s t a ć z kó łsąai l I o d p o w i a d a j ą c y 
w a r u n k o m m o g ą s i ę j e s z c z e s t a r a ć o p r z y j ę c i e 
s k ł a d a j ą c p o d a n i a u n a u c z y c i e l i p o l s k i c h , w D o -
m u P o l s k i m w L e n s , 1 r u e d e V a r s o v I e , 
w e w t o r k i , ś r o d y I p l ą t k i w g o d z l n a c l i 
o d 1 0 d o 1 2 , ( m o ż n a r ó w n i e ż l i s t o w n i e ) , l u b 
w K o n s u l a c i e P R L w L i l l e , 4 5 , B i d 
C a r n o t . P o d a n i a p r z y j m o w a n e b ę d ą t y l k o d o 
d n i a 3 0 m a r c a l 9 6 0 r . , . 

K . Ł . 

I M C PAN S A K O W S K I Z A D Z I W I A PARYŻ 
Ni e W I A D O M O c z y w d z i e j a c h z n a k o m i t e g o p a -

r y s k i e g o r z e m i o s ł a z a c h o w a ł a s ię p a m i ę ć o p o l -
s k i m s z e w c u , n i e j a k i m p a n u W o j c i e c h u S a k o w s k i m , 
k t ó r y w o s t a t n i c h l a t a c h X V I I I w i e k u w y e m i g r o -
w a ł z W a r s z a w y d o P a r y ż a . P r z e t r w a ł a j e d n a k 
i n f o r m a c j a o m i s t r z u S a k o w s k i m w p r a s i e p o l -
s k i e j . 

M u s i a ł t o b y ć r z e c z y w i ś c i e s z e w c n i e l a d a , s k o -
r o w z m i a n k ę o n i m m o ż n a z n a l e ź ć w j e d n y m z e 
s t a r y c h p o l s k i c h c z a s o p i s m , t j . w , , P a m i ę t n i k u 
W a r s z a w s k i m " z r o k u 1816, k t ó r y z a j m o w a ł s i ę 
g ł ó w n i e n a u k ą i l i t e ra turą i n i e z a m i e s z c z a ł n a 
s w o i c h ł a m a c h w i a d o m o ś c i o m a ł y m z n a c z e n i u . 

Z i n f o r m a c j i z a m i e s z c z o n e j w , , P a m i ę t n i k u W a r -
s z a w s k i m " , d o w i a d u j e m y się , ż e W o j c i e c h S a -
k o w s k i b y ł n i e t y l k o , , j e d n y m z n a j c e l n i e j s z y c h 
s z e w c ó w w s t o l i c y f r a n c u s k i e j " , a l e r ó w n i e ż — 
ż e p i e r w s z y s k o n s t r u o w a ł s p e c j a l n e p r a w i d ł a d o 
o b u w i a . P r a w i d ł a te, p r z y p o m o c y s p r ę ż y n i ś r u b 
u m i e s z c z o n y c h w i c h w n ę t r z u , n a d a w a ł y p a n t o f l o m , 
b u t o m l u b t r z e w i k o m k s z t a ł t o d p o w i a d a j ą c y k s z t a ł -
t o w i s t ó p n a b y w c y , n a w e t , j e ś l i s t o p y j e g o b y ł y 
z d e f o r m o w a n e , a l b o t eż j e ś l i k u p u j ą c y c i e r p i a ł n a 
t a k i e d o l e g l i w o ś c i j a k n a g n i o t k i , b ó l e r e u m a t y c z -

n e i i n n e . O b u w i e n i e t r a c i ł o p r z y t y m n a w y -
g l ą d z i e i d o b r z e p r z y l e g a ł o d o n o g i . P r a w i d ł a ta -
k i e m o ż n a b y ł o k u p i ć w w a r s z t a c i e p a n a S a k o w -
s k i e g o za c e n ę 60 f r a n k ó w . 

O p i s s w e g o w y n a l a z k u i s w o j e s p o s t r z e ż e n i a n a 
t e m a t n a j w y g o d n i e j s z e g o o b u w i a , m i s t r z S a k o w s k i 
z a m i e ś c i ł p o n a d t o w s p e c j a l n i e n a p i s a n y m d z i e ł k u , 
k t ó r e g o t y t u ł f r a n c u s k i b r z m i a ł : „Coup d'oeil sur 
les imperiections de la chaussure et les incommo-
dités qui en proviennent, suivi de l'examen d'un 
procédé ingénieux, qui a l'avantage de corriger 
les unes et de iaire dissparaitre ou prévenir les 
autres, par W . Sakosky..." K s i ą ż e c z k a ta, l i c z ą c a 
86 s t r o n , z o s t a ł a w y d a n a w P a r y ż u p r z e z d r u k a r -
n i ę D i j o t a j u n i o r a w r o k u 1811. 

D a w n e t o c z a s y , a l e w a r t o p a m i ę t a ć , ż e t o P o -
lak d o k o n a ł i s t n e j r e w o l u c j i w p a r y s k i m r z e m i o ś l e 
s z e w s k i m . 2 e t o p a n W o j c i e c h S a k o w s k i w y n a l a z ł 
o w e z n a k o m i t e p r a w i d ł a , ż e o n p i e r w s z y z w r ó c i ł 
u w a g ę , iż o b u w i e p o w i n n o b y ć o s o b n o n a l e w ą 
i n a p r a w ą n o g ę r o b i o n e , ż e w r e s z c i e n i e n a l e ż y 
w k ł a d a ć b u t a r a z n a j e d n ą r a z n a d r u g ą n o g ę , 
c z e g o j a k w i d a ć w ó w c z a s j e s z c z e n i e p r z e s t r z e -
g a n o . . . 

' Dyrygent w spódnicy ' 

DANUTA KDŁODZIEJSKA 
I o f B o b ę M C i ^ w | 

WIELU jest dyrygentów orkiestr—męż-
czyzn, bardzo mało natomiast kobiet. 
Specjalistek w tej dziedzinie muzyki 

można na całym świecie policzyć dosłow-
nie na palcach. Jedną z lepszych dyrygen-
tek poisiada Polska. Jest nią pani Danuta 
Kołodziejska, dyrygent orkiestry symfoni-
cznej w Kielcach, która bawiła ostatnio w 
ramach wymiany kulturalnej w Paryżu ja-
ko stypendystka rządu francuskiego. 

Pani Danuta spędziła swój paryski pobyt 
nieżAvykle pracowicie. Nawet ,,Tygodniko-
wii Polskiemu" udało się dopiero po wielu 
poszukiwaniach odnaleźć panią Kołodziej-
ską podczas koncertu w sali Pleyel. 

— Co robi Pani w Paryżu i czy będzie 
Pani dyrygowała orkiestrą kontynuując 
paryskie tradycje Skrowaczewskiego, Kren-
za, czy Rowickiego? 

— Niestety, nie będę w tym sezonie dy-
rygować żadną z orkiestr we Francji. M ó j 
dwumiesięczny pobyt w Paryżu poświęci-

. łam na poznanie francuskich zespołów or-
kiestrowych. Spotykałam się wszędzie z 
bardzo życzliwym przyjęciem mimo, że 
zdaję sobie sprawę, że jestem pewnego ro-
dzaju sensacją dla moich kolegów męż-
czyzn. Dyrygowanie orkiestrą to nie bar-
dzo kobieca specjalność muzyczna. Na 
szczęście uprawiałam kiedyś zawodniczo 
sport i kondycja fizyczna bardzo mi poma-
ga w męczącej pracy dyrygenta. 

Pani Danuta Kołodziiejiska nawiązała w 
Paryżu ścisłe kontakty z francuskim świa-
tem muzycznym i prawdopoidobnie w przy-
szłym sezonie nadsekwańska stolica zoba-
czy ją na podium dyrygenta prowadzącą 
koncert jednej z większych orkiestr w Pa-
ryżu. 

Pani Danuta Kołodziejska jest niezwykle 
skromna, niewiele o sobie mówi, a prze-
cież wiele razy była oklaskiwana na wiel-
kich koncertach symfonicznych w Polsce. 

Krótka rozmowa przedstawiciela ,.Tygod-
nika Polskiego z panią Kołodziejską za-
kończona została zapewnieniem naszej 
, ,maestro", że jeżeli w przyszłym roku za-
wita do Francji i dyrygować będzie or-
kiestrą to nie omieszka odwiedzić jednego 
z wielkich ośrodków polonijnych. 

Podziękowaliśmy pani Kołodziejskiej za 
kilka chwil rozmowy, życząc jej wiele po-
wodzenia w tej, tak rzadkiej dla kobiety, 
muzycznej specjalności. 



T R A G E D I A A G A D I R U 

żo łn ie rze i ma ryna r ze z bazy lotn iczo -morsk ie j A g a d i r U rzeszuku ją g łębokie pęknięcia po -
ws ta ł e wsku tek trzęsienia ziemi na terenie całego miasta. Z e szczelin i rozpadl in i g r u z ó w 
w y d o b y w a j ą każdego ży j ącego jeszcze cz łowieka. Żo łn ierze chcą w y g r a ć wyśc i g zć śmiercią. 

ST R A S Z i L I W E w s k u t k a c h , j e d n o z n a j w i ę k s z y c h w h i -
s t o r i i , t r z ę s i e n i e z i e m i n a w i e d z i ł o 5 0 - t y s i ę c z n e m i a s t o 
A g a d i r , p o ł o ż o n e w p o ł u d n i o w y m M a r o k o . A g a d i r 

z n a n y z e s w e g o p i ę k n e g o p o ł o ż e n i a 1 d o s k o n a ł e g o k l i m a t u 
w c i ą g u k i l k u m i n u t z a m i e n i o n y z o s t a ł w g i g a n t y c z n e r u -
m o w i s k o , w o l b r z y m i c m e n t a r z . W ś r ó d p o t w o r n e g o h u k u 
z w a l i ł y s i ę ż e l a z o - b e t o n o w e , w i e l o p i ę t r o w e g m a c h y , d o m y 
s t a r e j a r a b s k i e j d z i e l n i c y r o z p a d ł y s i ę i z r ó w n a ł y z z i e m i ą , 
w j e z d n i a c h , n a p o d w ó r z a c h p o t w o r z y ł y s i ę g ł ę b o k i e s z c z e -
l i n y i p r z e p a s t n e p ę k n i ę c i a . W g r u z a c h m i a s t a p o g r z e b a n a 
z o s t a ł a w i ę k s z o ś ć j e g o m i e s z k a ń c ó w , p o n a d 10 t y s i ę c y l u d z i 
z n a l a z ł o t u ś m i e r ć . C i ę ż k o r a n n i , o k a l e c z e n i , b e z d o m n i l u -
d z i e , p r z e r a ż o n e s i e r o t y , r o z p a c z a j ą c y r o d z i c e p o s z u k u j ą c y 
d a r e m n i e s w o i c h d z i e c i , k i l k a d z i e s i ą t t y s i ę c y l u d z k i c h t r a -
g e d i i — o t o t r u d n y d o o p i s a n i a o b r a z s k u t k ó w k a t a k l i z m u . 
J e d n a z u r a t o w a n y c h , F r a n c u z k a J a c q u e l i n e B l a n c s t r e ś c i ł a 
t o w k i l k u s ł o w a c h : „ Z d a w a ł o mi się, ż e to koniec św ia ta " . 

P r z e p i ę k n a p l a ż a ś c i ą g a r o k r o c z n i e d o A g a d i r u t y s i ą c e 
t u r y s t ó w . D z i ś m a r t w e , p r z e r a ż a j ą c e s w ą t r a g e d i ą m i a s t o 
z o s t a ł o z a m k n i ę t e d l a ż y w y c h . P o z o s t a l i t y l k o m a r t w i . 
Życ ie nie p o d d a j e się j e dnak n igdy śmierci. M a r o k a ń s k a 
r a d a m i n i s t r ó w p o w z i ę ł a u c h w a ł ę o o d b u d o w i e m i a s t a , 
k t ó r e j u ż o b e c n i e n a z y w a j ą „ A g a d i r — 6 1 " . D n i a 1 m a r c a 
1961 r o k u , w d w a n a ś c i e m i e s i ę c y p o t r z ę s i e n i u z i e m i z a -
i n a u g u r o w a n a z o s t a n i e w i e l k a o d b u d o w a z n i s z c z o n e g o 
m i a s t a . Foto — K E Y S T O N E 

Ek ipy r a t o w n i k ó w złożone z f rancuskich i marokańsk ich 
żołnierzy i p r a c o w n i k ó w s łużby cyw i l ne j u s u w a j ą gruzy 

F o zakończeniu poszuk iwań na terenie miasta pozostał ty lko oddział spec ja lnego personelu 
sani tarnego do zwa lczan ia niebezpieczeństwa epidemii . Przystąp i ł on do burzenia ruin. 

M a ł y chłopiec muzu łmańsk i r anny w g ł o w ę o t r zymuje 
natychmiastową pomoc w e f r ancusk i e j stacj i sanitarne j . 

Ostatni ranni , w y d o b y c i z g r u z ó w po pa ru dn iach od chwi l i zasypania wycieńczeni do ostat-
nich granic, o t r zymują pomoc, która nadesz ła niekiedy na parę godzin przed śmiercią. 



KRONIKA FRANCUSKA 
WIZYTA N. S. Chruszczo-

wa we Francji posiadają-
I ca kapitalne znaczenie 
' dla dalszej ewolucji stosunków 
' francusko-radzieckich i sytuacji 
I międzynarodowej zepchnęła 
' chwilowo na dalszy plan wszyst-
I kie inne problemy polityczne. Z 

tym większą może silą powró-
cą one wkrótce na porządek 
dzienny. 

N o w a francuska 
eksplozja a t o m o w a 

Opierając się na informacjach 
z kół dobrze poinformowanych, 
amerykańska agencja UPI po-
daje, że następna, druga z kolei 
francuska eksplozja atomowa 
byłaby pfojektowana pod koniec 
bieżącego miesiąca, prawdopo-
dobnie między 20 a 30 kwietnia. 

O b c h o d y Roku 
C h o p i n o w s k i e g o 
w e Francji 

Na konferencji prasowej w 
Paryżu pianistka francuska o 
światowej sławie, pani Margue-
rite Long powiadomiła licznie 
zebranych dziennikarzy fran-
cuskich i zagranicznych o ob-
chodach uczczenia 150 rocznicy 
urodzin Fryderyka Chopina. Jed-
ną z najciekawszych imprez bę-
dzie wierne odtworzenie w Ope-
rze pierwszego koncertu, jaki 
dał w Paryżu 22-letni pod-
Tówczas Chopin. Inny koncert 
projektowany jest w Luwrze. 

Przewidziane jest otwarcie w 
Paryżu wystawy „Fryderyk Cho-
pin — George Sand i ich przy-
jaciele" oraz wydanie trzeciego 
i ostatniego tomu korespondencji 
Chopina, monumentalnego dzie-
ła opracowywanego od bez mała 
25 lat przez 200 muzykologów 

. krajów całego świata. Życie 
Chopina jest tam odtworzone 
dosłownie dzień po dniu. 

Radio i Telewizja będą nada-
wały sprawozdania z uroczy-
stości chopinowskich. 

Problem algierski 
Problem algierski pozostaje 

nadał zagadnieniem nr 1 dla 
Francji. Mimo sporego stosun-
kowo odstępu czasu i oficjal-
nych wyjaśnień wydaje się, że 
słowa wypowiedziane przez pre-
zydenta de Gaulle'a wobec ofi-
cerów podczas podróży algier-
skiej wywołały w opinii publicz-
nej pewne zamieszanie zabar-
wione różnymi uczuciami. War-
to się zastanowić nad przyczy-
nami tego zjawiska. 

General de Gaulle utrzymał 
zasadę samostanowienia narodu 
algierskiego wyrażoną w dekla-
racji z 16-go września, ale z 
dużo większą niż dotychczas 
siłą odrzucił rozwiązania tak w 
postaci niepodległości, jak fran-
kizacji. Prezydent wypowiedział 
się za „Algierią algierską" zwią-
zaną z Francją. 

Następnie, generał de Gaulle, 
nie przekreślając oferty w spra-
wie ,,pokoju dzielnych", położył 
nacisl< na konieczność militar-
nego zwycięstwa armii francu-
skiej i nie taił swego sceptycy-
zmu jeśli chodzi o możliwość 
bliskiego wstrzymania ognia. 

Wreszcie szef państwa pod-
kreślił, że rozwiązanie kwestii 
algierskiej może wymagać ca-
łych lat czasu. 

Podsumowując reakcję we 
Francji na oświadczenia prezy-
denta Republiki agencja France 
Presse zwróciła uwagę na na-
stępujące elementy sytuacji: 

— - Krytyczne ustosunkowanie 
się Francuskiej Partii Komuni-
stycznej i organizacji lewico-
wych, które wzywają do wzmo-
żenia działania na rzecz pokoju 
w Algierii. 

— Usztywnienie stanowiska 
SFIO, która zażądała podwój-
nych rokowań: po pierwsze, z 
tymi, „z którymi się walczy", 
w sprawie wstrzymania ognia 
z wykluczeniem idei ,,bezwarun-
kowego poddania się"; po dru-
gie, z przedstawicielami wszyst-
kich odłamów ludności algier-
skiej odnośnie gwarancji przy 
wprowadzaniu w życie samo-
stanowienia. 

— Pewne niezadowolenie 
MRP jak można wnioskować z 
artykułu sel<retarza generalnego 
tego ugrupowania, Simmoneta. 
Mówił on o „głębokim zawodzie 
wywołanym oświadczeniem ge-
nerała". 

Według doniesień tej samej 
agencji z Algierii, wypowiedzi 
szefa państwa podziałały osta-
tecznie na tamtejszych koloni-
stów jak „zimny prysznic". Koła 
te wyrażają. ,,rozczarowanie" na 
skutek utrzymania w mocy ofer-
ty ,,pokoju dzielnych" i odrzuce-
nia frankizacji, czyli integracji. 
,,Algieria algierska" stowarzy-
szona z Francją prowadzi w 
przyszłości, ich zdaniem, do 
niepodległości tego kraju. 

Nic dziwnego, że w tej sytu-
acji rozeszły się niesprawdzone 
pogłoski, przypisujące prezyden-
towi Republiki zamiar złożenia 
w Paryżu nowej deklaracji na 
temat problemu algierskiego. 

B.M. 

n S T T. MCRAJMJ 
MUy Stachu! 
Tak sią złożyło, że 

ostatnio miałem okazję 
rozmawiać z dwoma 
wybitnymi prawnikami 
polskimi, z Ministrem 
Sprawiedliwości Ma-
rianem Rybickim i Pre-
zesem Sądu Najwyższe-
go prof. Janem Wasil-
kowskim. Wydaje mi 
s;ę, że sprawy, o kiO-
rych rozmawialiśmy i 
Ciebie mogą zaintere-
sować. Toteż pragnę Ci 
dziś parę słów na ten 
temat napisać. 

Jeżeli chodzi o rozmo-
wę z profesorem Wa-
silkowskim, dotyczyła 
ona projektu kodeksu 
prawa cywilnego. Otóż 
projekt taki został o-
statnio przez specjalną 
komisję opracowany, 
wydrukowany i przed-
stawiony do dyskusji 
publicznej. Bardzo mi 
się to podoba, że tak 
właśnie się stało — myś-
ilę, że gdyby szereg in-
nych praw podobnie 
przedstawiano do dys-
kusji publicznej przed 
ich uchwaleniem, nie 
trzeba by ich było tak 
często zmieniać, jak to, 
niestety, dotychczas^się 
zdarza. 

Ale wróćmy do roz-
mowy z prof. Wasilkow-
skim. Częścią kodeksu, 
która wzbudza najwię-
ksze zainteresowanie n-
gółu społeczeństwa, jest 
prawo rodzinne. Do-
tychczas obowiązuje w 
tym zakresie tzw. ko-
deks rodzinny, który 
jednak — według pro-
jektu — ma ulec pew-
nym zmianom. 

Zapytałem prof. Wa-
silkowsklego, co myśli 
o kilku zmianach wpro-
wadzonych i kilku zmia-
nach, które —• zdaniem 
części opinii publicznej 
— należałoby wprowa-
dzić. Prof. Wasilkowski 
odpowiedział: 

— W komisji też by-
najmniej nie mieliśmy 
jednolitego poglądu na 
te sprawy, tak, że mo-
gę mówić tylko w .sv/o-
im imieniu, a nie w 
imieniu komisji. 

— Właśnie o to mi 
chodzi... 

— A zatem: zgadzam 
się z większością ko-
misji, że należy utrzy-
mać dotychczasowy 
stan, jeśli chodzi o 
wiek, w którym dozwo-
lone jest zawieranie 
małżeństwa, to jest 18 
lat zarówno dla męż-
czyzny jak i dla ko-
biety. Myślę, że nie 
mają lacji cl, którzy 
żądają podwyższenia 
tej granicy. Jeżeli czło-
wiek posiada wszystkie 
uprawnienia wynikające 
z pełnoletności z chwi-
lą osiągnięcia 18 lat, a 
jeśli chodzi o prawo 
karne — odpowiada w 
pełnym zakresie nawet 
od 17 lat — nie widzę 
powodu, by zabraniać 
m u zawierania w tym 
wieku małżeństwa. 

— A może wobec te-
go należałoby w ogóle 
podnieść granicę wie-
ku, w którym osiąga się 
pełnoletność? 

— A to już inne za-
gadnienie, wykraczają-
ce, oczywiście, poza 
sprawę kodeksu cywil-
nego. Podzielam również 
pogląd komisji, która 
nie wprowadziła obo-
wiązkowych badań le-
karskich przedślubnych. 
Myślę, że w naszych 
warunkach to jest jesz-
cze przedwczesne, na-
sza służba zdrowia nie 
jest przygotowana do 
tak wszechstronnych 
badań specjalistycznych 
i boję się, że byłaby to 
tylko formalność, jeden 
papierek' więcej. Poza 
tym uważam, że drogą 
administracyjną takiej 
sprawy nie da się za-
łatwić. Trzeba ludzi 
przekonać, że we włas-
nym zakresie powinni 
takie badania przepro-
wadzać, rozszerzyć 
znacznie sieć poradni 
przedślubnych. To jest 
właściwa droga. 

— A inne sprawy? 
— Jak panu wiado-

mo, projekt wprowadza 
zasadę, że należności za 
pracę, uzyskane przez 
jedną ze stron małżeń-
stwa, a więc np. pensja, 
honoraria itd., stanowią 
wyłączną własność tej 
strony, która je zaro-

biła i nie wchodzą , w 
skład wspólności mająt-
kowej małżeństwa. Z 
tym zupełnie się nie 
zgadzam, stanowi to bo-
wiem przekreślenie rów-
nouprawnienia w mał-
żeństwie, zwłaszcza w 
rodzinach robotniczych, 
gdzie najczęściej pensję 
otrzymuje mężczyzna, 
ale wkład pracy obojga 
małżonków jest jedna-
kowy; a często żona, 
troszcząc się o dom i 
wychowanie dzieci, ma 
jeszcze więcej pracy niż 
mąż. Stanowczo się z 
tym nie zgadzam. 

I jeszcze kilka zdań 
z rozmowy z ministrem 
Rybickim. Zapytałem 
ministra, czy tzw. przy-
śpieszony tryb działa-
nia sądów w sprawach 
chuligańskich, polegają-
cy na tym, że gość, 
który wywołał awantu-
rę, z miejsca zostaje do-
prowadzony do sądu i 
tam zostaje mu wymie-
rzona kara, zdał egza-
min. 

— Jak najbardziej — 
odpowiedział p. Rybicki 
— zresztą można to 
bezpośrednio zaobser-
wować na ulicach na-
szych miast, gdzie już 
znacznie spokojniej i 
bezpieczniej, niż było. 
Oczywiście, zasługa to 
i milicji, która pracuje 
lepiej niż przedtem. O-
statecznie jednak z chu-
ligaństwem skończymy 
wtedy, gdy w pomoc 
milicji i sądom przyj-
dzie całe społeczeństwo. 

Jasne — zgadzam się 
z ministrem Rybickim, 
jak i ze zdaniem wy-
powiedzianym poprzed-
nio przez prof. Wasil-
kowskiego w innej 
sprawie. Nie nakazy I 
zakazy, ale wychowa-
nie społeczeństwa i je-
go świadomość decy-
dują o tym, jakie ono 
jest. Dlatego też — obok 
koniecznego, niestety, 
karania •— musimy prze-
de wszystkim wychowy-
wać, wychowywać 1 
jeszcze raz wychowy-
wać. Staramy się o to. 

Całuję Cię 

MARIAN 

M A U R I Z I O P 
najlepszym pianistą VI konkursu 

im. Fr. Chopina 

Mauriz io Pollini odbiera z rąk prof. Zb i gn iewa Drzewieck iego I nagrodę 
konkursu 

O Ł Ł I I 
V I M i ę d z y n a r o d o w y K o n k u r s p i a -

nistyczny im. Fr . Chop ina w W a r -
szawie dob ieg ł końca. Spośród 76 m ł o -
dych p ian is tów reprezentu jących 30 
k r a j ó w w w y n i k u trzech e l ix i inacj i 
k o n k u r s o w y c h wy łon iono n a j w y b i t -
nie jsze talenty. Ju ry złożone ze z n a -
komitych z n a w c ó w muzyk i Chop ina 
uzna ło za na j l epszego pianistę k o n -
k u r s u 18-letnieg:o W łoc l i a Maur i z i o 
PoIlini ' eKO. O t r zyma ł on p i e rwszą n a -
g rodę konkursu , nag rodę miasta W a r -
s z a w y oraz nag rodę Po l sk iego K o m i t e -
tu do S p r a w U N E S C O . D r u g ą nag rodę 
przyznano Ir inie Za r i ck i e j ze Z w i ą z k u 
RadzieckicKO. a ponadto nag rodę P o l -
sk iego Rad i a za na j l epsze w y k o n a n i e 
m a z u r k ó w i nag rodę T o w a r z y s t w a im. 
Fr . Chop ina za na j l ep i e j odeg ranego 
poloneza. Trzec ia nag roda p rzypad ła 
T a n i Acho t -Ha rou toun i an z I r anu , 
abso lwentce K o n s e r w a t o r i u m w P a -
ryżu, uczennicy L a z a r y L e v y . Da l sze 
nag rody otrzymal i : c zwar tą L i M i n -
Czan (Chiny ) , piątą — Z ina ida Igrna-
t i ewa ( Z S R R ) , szóstą — W a l e r y K a s -
tielski ( Z S R R ) . 

N a s t ę p n y m sześciu m ł o d y m p ian i -
stom przyznano wyróżn ien ia k o n k u r -
sowe. Wyróżn i en i a te ot rzymal i w k o -
le jności : I — A l e k s a n d e r S lobodian lk 
( Z S R R ) , I I — Jerzy Godz i s zewsk i ( Po l -
ska) , I I I — Józef S tompe l (Po lska ) , 
I V — Miche l B lock (Meksyk ) , V — 
HitoshI Kobayasch i (Japonia ) , V I — 
R e i j a S i l vonen (F in land ia ) . 



« O S T 

^ I Polacji ratują 
skarby Egiptu 

Z n a k o m i t y a r c h e o l o g , s ł a w -
n y z n a w c a w y k o p a l i s k e g i p -
s k i c h , p r o f . K a z i m i e r z M i c h a -
ł o w s k i , w r a z z 7 - o s o b o w 4 
g r u p ą p o l s k i e j m i s j i a r c h e o l o -
g i c z n e j , u d a ł s i ę j u ż z W a r -
s z a w y d o K a i r u . W k r ó t c e p o l -
s k a e k s p e d y c j a r o z p o c z n i e 
p r a c e w y k o p a l i s k o w e w T e l 
A t r i b , a p ó ź n i e j n a t e r e n i e 
N u b i i . 

B e z c e n n e z a b y t k i s t a r o ż y t -
n e j k u l t u r y i c y w i l i z a c j i E -
g i p t u w N u b i i m u s z ą b y ć d o -
k ł a d n i e z b a d a n e i — j a k n a j -
r y c h l e j — w y w i e z i o n e z t y c h 
o b s z a r ó w , k t ó r e z a k i l k a l a t 
z a t o p i ą w o d y N i l u , s p i ę t r z o -
n e p r z e z g i g a n t y c z n ą t a m ę w 
A s s u a n i e . P r z e n i e ś ć t r z e b a w 
i n n e m i e j s c e n a w e t c a ł e o l -
b r z y m i e ś w i ą t y n i e . O r a t u n e k 
t y c h s k a r b ó w a r c h i t e k t u r y i 
s z t u k i a p e l o w a ł d o a r c h e o l o -
g ó w c a ł e g o ś w i a t a n i e t y l k o 
r z ą d E g i p t u o r a z S u d a n u , a l e 
r ó w n i e ż U N E S C O . 

D o m i ę d z y n a r o d o w e g o k o -
m i t e t u , k t ó r y m a n a c e l u u -
r a t o w a n i e z a b y t k ó w , w e s z l i 
r ó w n i e ż p o l s c y u c z e n i — p r e -
z e s P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k 
p r o f . T . K o t a r b i i i s k i i w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c y R a d y P a ń -
s t w a p r o f . O . IL.ange. 

O w y s o k i m p o z i o m i e a r c h e -
o l o g i i s t a r o ż y t n e j w P o l s c e 
ś w i a d c z y m . in . f a k t , ż e p a -
r y s k i e m u z e u m I j o u v r e 
p r z e k a z u j e o s t a t n i o M u z e u m 
N a r o d o w e m u w W a r s z a w i e 
w i e l e o r y g i n a l n y c h a r c y d z i e ł 
s z t u k i s t a r o ż y t n e j , j a k o s t a ł y 
d e p o z y t I^ouvTe w P o l s c e . 
J e s t t o p i e r w s z y t e g o r o d z a j u 
w y p a d e k w h i s t o r i i s ł y n n y c h 
i b e z c e n n y c h z b i o r ó w IL.OU-
v r e . 

^ U państwa 
C h o p i n ó w 

N a r o g u K r a k o w s k i e g o 
P r z e d m i e ś c i a i u l . T r a u g u t t a 
w W a r s z a w i e , n a I I p i ę t r z e , 
m i e s z k a ł C h o p i n z r o d z i c a m i . 
O b e c n i e m i e s z k a n i e t o w c h o -
d z i w s k ł a d A k a d e m i i S z t u k 
P i ę k n y c h . S a l o n p a i i s t w a 
C h o p i n ó w z o s t a ł j e d n a k o s t a t -
n i o w y ł ą c z o n y z A k a d e m i i , 
j e g ® w n ę t r z e i u m e b l o w a n i e 
— z r e k o n s t r u o w a n o w e d ł u g 
d a n y c h , j a k w y g l ą d a ł z a c z a -
s ó w C h o p i n a . S a l o n , p r z e j ę t y 
p r z e z T o w a r z y s t w o C h o p i -
n o w s k i e , b ę d z i e d o s t ę p n y 
z w i e d z a j ą c y m , a t a k ż e s ł u -
c h a c z o m p l a n o w a n y c h t u 
k o n c e r t ó w . 

^ „Son et l u m i è r e " 
na W a w e l u 

P i ę k n e w i d o w i s k a „ ś w i a t ł a 
i d ź w i ę k u " , t a k p o p u l a r n e j u ż 
w e F r a n c j i , b ę d ą w p r o w a d z o -
n e r ó w n i e ż i w P o l s c e . 
P i e r w s z y s p e k t a k l i l u m i n a c j i 
p o ł ą c z o n e j z o p o w i a d a n i e m o 
n a j c i e k a w s z y c h w y d a r z e n i a c h 
h i s t o r y c z n y c h i l e g e n d a c h o -
r a z m u z y k ą o d b ę d z i e s i ę n a 
W a w e l u w K r a k o w i e . W a w e l 
— t o n a p r a w d ę p r z e b o g a t y 
t e m a t d l a „ s o n e t l u m i è r e " . 

^ Ślubny bukiet 
spadł z nieba 

W r o c ł a w o g l ą d a ł ftiedawno 
n i e z w y k ł y ś l u b . O r s z a k ś l u b -
n y w y r u s z y ł z l o t n i s k a . N a 
l i y n e k , d o u r z ę d u s t a n u c y -
w i l n e g o , t o w a r z y s z y ł y m u 
n i e z l i c z o n e m o t o c y k l e i... h e l i -
k o p t e r y . Z h e l i k o p t e r ó w n a 
p a ń s t w a m ł o d y c h w s a m o -
c h o d z i e s y p a ł y s i ę b e z p r z e r -
w y b u k i e t y k w i a t ó w . N a R y n -

k u — o r k i e s t r a g r z m i a ł a m a r -
s z a w e s e l n e g o . O c z y w i ś c i e , 
t a k i e m u o r s z a k o w i p r z y g l ą d a -
ł y s i ę t ł u m y W r o c ł a w i a n . A 
w s z y s t k o d l a t e g o , ż e p a n e m 
m ł o d y m b y ł z n a k o m i t y p i l o t 
w o j s k o w y , R o m a n S z c z e b a k . 
K o l e d z y i d o w ó d c y s p r a w i l i 
m u t a k ą w s p a n i a ł ą n i e s p o -
o z i a n k ę w n a g r o d ę z a d o b r ą 
s ł u ż b ę . 

9 Nielada zakup: 
122 statki 

122 s t a t k i o ł ą c z n y m t o n a ż u 
830 t y s i ę c y t o n z a m ó w i ł w 
p o l s k i c h s t o c z n i a c h Z w i ą z e k 
R a d z i e c k i . J e s t t o n a j w i ę k s z e 
z a m ó w i e n i e o d c z a s u p o w s t a -
n i a s t o c z n i w P o l s c e , w y k o -
n a j e p r z e d e w s z y s t k i m s t o c z -
n i a g d a ń s k a , k t ó r a w t e n s p o -
s ó b m a z a p e w n i o n e , , p e ł n e 
r ę c e r o b o t y " d o 1965 r o k u . T o 
d o b r z e ś w i a d c z y o j e j m a r c e 
u a r m a t o r ó w z a g r a n i c z n y c h . 

^ Jak smakuje 
konina? 

D o b r z e , s k o r o P o l s k a e k s -
p o r t u j e o k o ł o 200 t o n k o n i n y 
m i e s i ę c z n i e . M i ę s o " p r z e w o z i 
s i ę w ć w i a r t k a c h i b l o k a c h 
m r o ż o n y c h . N a j w i ę c e j p o l -
s k i e j k o n i n y k u p u j e B e l g i a , 
H o l a n d i a i A n g l i a . 

^ 75 lat kapłaństwa 
K s . p r a ł a t J a n H a n o w s k i , 

d z i e k a n d z i e k a n a t u o l s z t y ń -
s k i e g o , o b c h o d z i ł n i e d a w n o 
7 5 - l e c ł e k a p ł a ń s t w a . J u b i -
l a t j e s t u r o d z o n y m W a r -
m i a k i e m i p r z e z c a ł e s w o -
j e ż y c i e p o d t r z y m y w a ł d u -
c h a p o l s k o ś c i n a t y c h z i e -
m i a c h , p o z o s t a j ą c y c h t a k d ł u -
g o w g r a n i c a c h n i e m i e c -
k i c h P r u s W s c h o d n i c h . K s . 
H a n o w s k i u m i a ł o b r o n i ć w 
k o ś c i e l e n a w e t p r z e d h i t l e -
r o w c a m i , k a z a n i a w y ł ą c z n i e 
p o p o l s k u i p o l s k i e p i e ś n i r e -
l i g i j n e . 

^ Gdzie myszy 
zjadły Popiela? 

S ł y n n a M y s i a W i e ż a w 
K r u s z w i c y , j a k b e z s p o r n i e 
d o w i e d l i u c z e n i , j e s t c z ę ś c i ą 
z a m k u K a z i m i e r z a W i e l k i e g o 
i z a c z a s ó w P o p i e l a w o g ó l e 
n i e i s t n i a ł a . G d z i e r e z y d o w a ł 
z a t e m P o p i e l ? W K r u s z w i c y 
n a d G o p ł e m t r w a j ą b a d a n i a . 
S t w i e r d z o n o m . in . , ż e _ t y s i ą c 
l a t t e m u b y ł o tU: w i e l k i e c e n -
t r u m p r z e m y s ł o w e . A w i ę c 
p r z e s z ł o ś ć P o l s k i n i e j e s t 
w c a l e t a k ą f a n t a s t y c z n ą _ b a ś -
n i ą , j a k m ó w i ą p o d a n i a . D z i e -
j o m K r u s z w i c y i G o p ł a z o -
s t a n i e p o ś w i ę c o n a t u w l i p c u 
o g ó l n o p o l s k a s e s j a n a u k o w a , 
n a d G o p ł e m z o s t a n i e o t w a r t y 
p a r k n a r o d o w y . 

^ N o w y Herkules 
J e d n ą r ę k ą p o d n o s i w g ó r ę 

50 k g , c h o ć m a d o p i e r o z a -
l e d w i e 13 l a t . D z i e c k o - s i ł a c z , 
t o M a r i a n J a m r y , s y n m i s t r z a 
p o l s k i e j a r m i i w c i ę ż k i e j a t l e -
t y c e z 1933 r . C h ł o p i e c m i e s z -
k a w M o g i l n i e w w o j . b y d -
g o s k i m . 

# Polskie leki jadą 
w świat 

20 k r a j ó w e u r o p e j s k i c h o -
l a z w i e l e k r a j ó w A z j i , A f r y k i 
i A m e r y k i k u p u j e p o l s k i e l e -

,,Cupel" (takie dostał imię od inż. łfarlanda) w całej swojej krasie. Znad pancerza wysta-
je „oko" — fotokomórka, która na widok światła wprawia „żółwia" w ruch. 

2dŁW inż. HARLANDA 
KA 2 D Y m a jak ieś hobby . Jeden lub i 

zbierać znaczki, d rug i monety, ktoś 
jeszcze h o d u j e gołębie, a inny znowu 

p a s j o n u j e się sportem. P a s j ą zaś m łodego 
w a r s z a w s k i e g o inżyniera A n d r z e j a H a r l a n d a 
jest konst ruowan ie mechanicznych zwierząt 
r eagu j ących na p e w n e impulsy podobnie j a k 
istoty żywe . Ostatnio skons t ruowa ł on żó ł -
w ia , który s am się porusza, w y b i e r a k i e r u -
nek t rasy i pokonu j e przeszkody. Rzecz nie 
jest n o w a odkąd angie lski uczony W a l t e r 
skonst ruowa ł swego żółwia , który stał się 
s lupem m i l o w y m w r o z w o j u cybernetyki . 

Inż. H a r l a n d choć z z a w o d u jest e lektro -
nikiem stworzy ł s w e g o żó łw ia nie w j ak i e j ś 
świetnie w y p o s a ż o n e j p r acown i czy l a b o r a -
tor ium technicznym, lecz w ca łkowic ie p r y -
m i tywnych w a r u n k a c h w domu, po godz i -
nach pracy. I mimo, że żó łw dzia ła na za -
sadzie mózgu e lektronowego, to j ego k o n -
s t rukc ja sk łada się z części, które nabyć 
można w p i e r w s z y m lepszym sklepie. T r z e b a 
by ło j ednak n i e zwyk ł e j pomys łowośc i w y -
nalazcy, by z tego wszystk iego stworzyć tę 
czu jącą maszynę . 

Mechan i zm żó łw ia sk ł ada się z d w ó c h 
au tomatów do zapa lania świat ła , j ak ie w i -
dz imy na k latkach schodowych, p a r u si lnicz-
k ó w elektrycznych, które młodz i konst rukto -
rzy u ż y w a j ą do z a b a w e k dziecinnych, a 
ź ród łem energi i jest akumula to r wypożyczo -
ny z motocykla konstruktora . U rządzen ie 
s te ru jące to nie innego j a k przerobiony 
świat łomierz fotogra f iczny. 

Sztuczny żó łw, którego dzia łanie d e m o n -
s t r owano w audyc j i p o p u l a r n o - n a u k o w e j T e -
l ew iz j i W a r s z a w s k i e j , jest mode l em oczy-
wiście uproszczonym zwierzęcia s zuka jącego 
pożywienia . T y m pożywien iem jest świat ło . 
„ W i d z ą c " st rumień świa t ł a ż ó łw ustawiony 
na podłodze zaczyna n a j p i e r w kręcić się n i e -
spokojnie , aż wreszc ie k i e ru j e się bezpośred -

nio w stronę źródła świat ła . G d y j ednak 
zbliży się zbyt bl isko, a natężenie p romien i 
świet lnych jest zbyt si lne ż ó ł w z a w r a c a i 
zmyka w k i e runku cienia. P o chwi l i św iet lna 
pokusa znowu zaczyna działać, a ż ó łw p o -
nownie k i e ru j e się w stronę świat ła . G d y 
nat ra f i po drodze na j akąś przeszkodę z a -
t r zymu je się, rob i n iezbędny zwrot , b y p r ze -
szkodę wyminąć , a gdy m u się to uda, k i e -
r u j e się znowu w stronę świat ła . 

Jeszcze c i ekawsza jest r e akc j a żó łw ia n a 
impulsy świet lne p łynące z d w ó c h od l eg -
łych od siebie źródeł . Zw ła szcza w t ym 
punkcie, gdy j edno źródło jest już zbyt s ł a -
be, by go przyciągnąć, a drug ie za silne, by 
móg ł w nim pozostać. Zd r adza w tak im w y -
padku wy r a źn i e o b j a w y niezdecydowania , 
a ruchy będące splotem reakc j i na rożne i m -
pulsy s p r a w i a j ą wrażenie , że ż ó ł w jest istotą 
rozumną. 

P r o j ek t mechan izmu żó łwia op racowany 
został w c iągu d w ó c h dni. Natomias t w y -
konanie go p rzeważn ie w ieczorami 3 m i e -
siące. Obecnie inż. Ha r l and , p ie rwszy w Po l^ 
sce konstruktor z a b a w k i cybernetycznej , k tó -
ry jest p racown ik i em zak ładu maszyn m a t e -
matycznych i instytutu b a d a ń jądrowyc l i , m a 
zamiar kontynuować pracę nad s tworzen iem 
ca łe j żó łw i e j rodzinki. Chce b o w i e m zoba -
czyć reakc ję zb io rową , gdy np. w ś r ó d g r u p y 
żó łw i r e agu j ących na świat ło zapal i się n a -
g le l a m p a b ł y skowa . P o w i n n a w ó w c z a s p o -
wstać w ś r ó d zwierząt pan ika p r z y p o m i n a j ą -
ca popłoch t łumu. Poza tym wyna l a zca z a -
mierza s w e sztuczne zwierzęta uczulić nic 
tylko na świat ło , a le np. na ha łas czy na 
określone zapachy. W ó w c z a s też r e a k c j e n a 
bodźce mogą być znacznie ciekawsze, ' a le tó 
już wychodz i poza r a m y z abawek i w k r a c z a 
w dziedzinę w i e l k i e j w i edzy technicznej . 

H .CH. . 

k a r s t w a . N a j w i ę c e j e k s p o r t u -
j e s i ę d o S z w a j c a r i i , N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j , 
D a n i i , A n g l i i i B r a z y l i i . P r z e d -
m i o t e m e k s p o r t u j e s t g ł ó w -
n i e : p i r a m i d o n , s u l f a t i a z o l , 
k o d e i n a , a s p i r y n a i a n t y b i o -
t y k i . E k s p o r t l e k a r s t w z P o l -
s k i j e s t w t e j c h w i l i 6 r a z y 
w i ę k s z y , n i ż w 1957 r . 

^ Jezioro. . . wina 
C z e r w o n y i p a c h n ą c y w i -

n e m s t a ł s i ę n a g l e M a ł y S t a w 
k o ł o s c h r o n i s k a „ S a m o t n i a " w 
K a r k o n o s z a c h . T u r y ś c i n i e 
o m i e s z k a l i , o c z y w i ś c i e , s p r ó -
b o w a ć z u p e ł n i e s m a c z n e g o , 
m r o ż o n e g o „ s z p r y c e r a " . O k a -
z a ł o s i ę , ż e l a w i n a , k t ó r a 
s p a d ł a d o s t a w u , r o z b i ł a l e -
ż ą c e n a d n i e b e c z k i z w i -
i i e m , z e p c h n i ę t e t a m p r z e z 
n i e m i e c k i e g o k i e r o w n i k a 
s c h r o n i s k a w 1945 r . N i e 
c h c i a ł o n , b y w i n o s t a ł o s i ę 
z d o b y c z ą P o l a k ó w . C z y są 
j e s z c z e n a dr i ie c a ł e b e c z k i — 
s p r a w d z ą w l e c i e p ł e t w o n u r -
k o w i e . 

Oto jego „wnętrzności": '„Cupel" jest czuły nd światło, 
ale zupełnie nieczuły na widok swego „hodowcy". ' Bo 
choć „żółw" umie wiele, brak mu jednak... życia. 



rewoelacyjny p^rajetct p,aLmkiego 
CONCORDE ZEGAREM S I 
najwl^Kszynt net kwiecie 

Plac Zgody w Paryżu z wykreślonym zegarem słonecznym. Znaki są wykreślone tylko na platlor-
mach placu, przeznaczonych <Jta pieszych, z pominięciem ¡ezdnl. 

CO pew ien czas prasę św i a t ową obiega wieść, 
że j eden z na jp ięknie j szych p l a c ó w świata — 
P lac Z g o d y (Concorde ) w Pa ryżu , zostanie 

ozdobiony n a j w i ę k s z y m na świecie zega rem s ło-
necznym, którego w s k a z ó w k ą m a być luksorski 
obelisk, z n a j d u j ą c y się w centrum placu. P rzed 
przeszło dwudz ies tu pięciu laty rzeczywiście roz -
poczęto tego r o d z a j u p race i ich, ba rdzo zreszią 
n ik łym, ś l adem są del ikatnie w y r y t e w b r u k u p lat -
f o r m y d la pieszych oka la j ące s am obelisk — 
linie godziny d w u n a s t e j oraz pa ru sąsiadującycl i 
k w a d r a n s ó w . 

Niestety, od ćwierćwiecza do starych ś l a d ó w na 
b r u k u P l a c u Z g o d y nie p rzyby ły nowe . A l e w y -
konan iem imponu jącego zegara s łonecznego za in -
te resowa ł się gorąco wyb i tny znawca , konstruktor , 
mi łośnik i zbieracz z e g a r ó w słonecznych, d r T a d e -
usz P r z y p k o w s k i z Jęd r ze j owa . S ł a w n e muzeum 
z e g a r ó w słonecznych dr P r zypkowsk l e go liczy 266 
bezcennych eksponatów I jest n a jw i ęk s ze w E u r o -
pie. Z dr P r z y p k o w s k i m ko respondu j ą n a j p o w a ż -
nie jsze europe j sk ie muzea i ośrodki gnomoniczne 
tgnomonika — nauka obl iczania i wyk re ś l an i a ze -
g a r ó w słonecznych, od g reck iego s ł o w a gnomon — 
w s k a z ó w k a ) i d latego nie od rzeczy w y m i e n i a się 
w tych s p r a w a c h j e d n y m tchem: Londyn , Paryż , 
Jęd rze j ów . 

W y k r e ś l a n i e m zegara s łonecznego z cienia końca 
obe l isku d r P r z y p k o w s k i z a j m u j e się od lat p r a w i e 
trzydziestu. P r z e p r o w a d z a ł on szereg s tud iów nad 
cieniami obe l i sków z a r ó w n o w Egipcie, j ak w 
Konstantynopolu , w Rzymie , a ostatnio i w P a -
ryżu, w ł a śn i e na P l a c u Zgody . D r P r z y p k o w s k i 
jest pe łny entuz j azmu d l a p ro j ek tu wykreś l en ia 
zegara (być może — w prezencie od Po lsk i d la 
F r anc j i ) i spieszy podziel ić się s w y m i u w a g a m i 
z Czjrtelnikami „Tygodn ika Po l sk iego" . Oto one. 

ZN A C Z E N I E o b e l i s k u w k u l t u r z e d a w n e g o 
E g i p t u p o d w z g l ę d e m a s t r o n o m i c z n y m i g n o -
m o n i c z n y m n i e j e s t j e s z c z e n a u k o w o w y j a ś -

n i o n e , c h o c i a ż n a p i s y , k t ó r e z a w s z e n a n i m u m i e -
s z c z a n o , o d n o s z ą s i ę d o k u l t u s ł o ń c a , a s a m o b e -
l i s k j e s t i d e a l n y m p r z e c i e ż g n o m o n e m ( w s k a z ó w k ą ) . 
N i e o d n a l e z i o n o d o t y c h c z a s g o d z i n n y c h p o d z l a ł e k 
p r z y ż a d n y m z o b e l i s k ó w z a c h o w a n y c h w E g i p c i e . 

M o ż e d l a t e g o , ż e l i c z n e d o c h o w a n e t a m o b e l i s k i 
p o c h o d z ą z p ó ź n i e j s z y c h c z a s ó w 1 m a j ą c h a r a k t e r 
t y l k o r e l i g i j n o - d e k o r a c y j n y . U s t a w i a n o j e p a r a m i 
p r z e d w e j ś c i e m d o ś w i ą t y n i , t a k s a m o w ł a ś n i e , j a k 
w L u k s o r z e , s k ą d p o c h o d z i o b e l i s k p a r y s k i . N i e -
l i c z n e z a ś u ł a m k i s t a r s z y c h o b e l i s k ó w z n a j d u j ą 
s i ę p o z a t e r e n e m , n a k t ó r y m m o g ł y i s t n i e ć p o -
d z i a ł k i g o d z i n n e . K a ż d y z e z d o b y w c ó w E g i p t u s t a -
r a ł s i ę b o w i e m p r z y o z d o b i ć s w o j ą s t o l i c ę s t a r y m 
e g i p s k i m o b e l i s k i e m — i w y w o z i ł g o z t e g o k r a j u 
„ n a p a m i ą t k ę " . 

W E u r o p i e p o d j ę t o p i e r w s z ą p r ó b ę w y k o r z y s t a -
n i a o b e l i s k u d l a c e l ó w g n o m o n i c z n y c h j e s z c z e w 
s t a r o ż y t n o ś c i . Z a c z a s ó w c e s a r z a A u g u s t a w R z y -
m i e n a P o l u M a r s o w y m a s t r o n o m M a n i l i u s w y -
k r e ś l i ł z e g a r s ł o n e c z n y z u s t a w i o n e g o t u e g i p s k i e g o 
o b e l i s k u b o g a S e z o s t r y s a . N i e c o b a r d z i e j j e d n a k 
m g l i s t e , n i ż w E g i p c i e , p o w i e t r z e r z y m s k i e s k ł o -
n i ł o M a n i l i u s a d o w p r o w a d z e n i a p e w n e j t e c h n i c z -
n e j . i n n o w a c j i . U m i e ś c i ł o n m i a n o w i c i e n a s z c z y c i e 
o b e l i s k u k u l ę , k t ó r e j c i e ń p o z w a l a ł a t w i e j u s t a l i ć . 

Pełny wykres zegara słonecznego na Placu Zgody 
z zastosowaniem obelisku lukśorskiego jako wska-
zówki. Linia kreskowana bliżei obelisku (u do-
łu) — to przebieg końca cienia obelisku w dniu 
21.VI. Linia dalsza (u góry) — to przebieg w dniu 
22.XII. Linia prosta (po środku) — to przebieg 

końca cienia 22.111. oraz 22.IX. 

g d z i e z n a j d u j e s i ę z a k o ń c z e n i e c i e n i a c a ł e g o o b e -
l i s k u . 

O b r a z t a k i e g o o b e l i s k u z k u l ą u s z c z y t u m o ż e m y 
t a k ż e o g l ą d a ć w s a m y m P a r y ż u . D e k o r u j e o n j e d -
n a k t y l k o i n n e u r z ą d z e n i e a s t r o n o m i c z n o - g n o m o -
n i c z n e . A m i a n o w i c i e w k o ś c i e l e S t . S u l p i c e L e 
M o n n i e r , c z ł o n e k A k a d e m i i N a u k w P a r y ż u i L o n -
d y n i e , w 1743 r o k u w y k r e ś l i ł n a p o s a d z c e l i n i ę 
p o ł u d n i e - p ó ł n o c p r z e c i ą g a j ą c ją w z w y ż n a ś c i a n ę 
p ó ł n o c n ą k o ś c i o ł a . M o m e n t p r a w d z i w e g o p o ł u d n i a , 
a t a k ż e n i e z m i e r n i e w a ż n y d l a k a l e n c j a r z a k o ś c i e l -
n e g o m o m e n t w i o s e n n e g o p o r ó w n a n i a d n i a z n o -
cą — p o k a z u j e n a t e j l i n i i ś w i a t e ł k o p r o m i e n i a 
s ł o n e c z n e g o , w p a d a j ą c e g o p r z e z o t w ó r w s k l e p i e -
n i u k o ś c i o ł a . O b r a m o w a n i e l i n i i n a ś c i a n i e , t o 
w ł a ś n i e r y s u n e k o b e l i s k u M a n i l i u s a . 

DO o b e l i s k u z k u l ą , j a k o p r z y r z ą d u n i e t y l k o 
g n o m o n i c z n e g o , a l e w o g ó l e a s t r o n o m i c z n e -
g o , z n a c z n i e w c z e ś n i e j o d L 5 M o n n i e r a p o -

w r ó c i ł j e d y n y u c z e ń M i k o ł a j a K o p e r n i k a — J e r z y 
J o a c h i m R e t y k . R e t y k , p r a g n ą c u z y s k a ć j a k n a j -
p r o s t s z y i n s t r u m e n t d l a s w y c h p o m i a r ó w , a z d r u -

g i e j s t r o n y p i e l ę g n u j ą c p r z e j ę t e o d s w e g o m i s t r z a , 
z m a r ł e g o w 1543 r o k u , w i e l k i e u m i ł o w a n i e i k u l t 
s t a r o ż y t n e j k u l t u r y ( K o p e r n i k w s w y c h o b s e r w a -
c j a c h p o r z u c i ł c a ł k o w i c i e i n s t r u m e n t y ś r e d n i o -
w i e c z n e i u ż y w a ł t y l k o p r z y r z ą d ó w k l a s y c z n e j 
s t a r o ż y t n o ś c i ! ) , p r z y j m u j e o b e l i s k i o b s e r w a c j e 
w y s o k o ś c i r ó ż n y c h ś w i a t e ł n i e b i e s k i c h n a d h o r y -
z o n t e m p r z y p o m o c y j e g o s z c z y t o w e j k u l i — j a k o 
z a s a d n i c z ą m e t o d ę p r a k t y c z n y c h b a d a ń a s t r o n o -
m i c z n y c h . 

R e t y k p o s w e j p o d r ó ż y d o R z y m u n a k a ż d e j 
z e s w y c h p r a c u m i e s z c z a w i d o k m a n i l i u s o w e g o 
o b e l i s k u , a k i e d y o s i a d a n a d ł u ż e j w K r a k o w i e — 
o k o ł o 1555 r o k u w z n o s i p o d K r a k o w e m t a k i o b e -
l i s k o w y s o k o ś c i p r z e s z ł o 14 i p ó ł m e t r a . J e s t t o 
p i e r w s z e w E u r o p i e a s t r o n o m i c z n e o b s e r w a t o r i u m 
0 a r c h i t e k t o n i c z n y m , c h o ć z u p e ł n i e s z c z e g ó l n y m , 
c h a r a k t e r z e . S t ą d w ł a ś n i e b i e r z e s i ę m o j e z a i n t e r e -
s o w a n i e d l a o b e l i s k u , j a k o g n o m o n u , i m o j e n a d 
n i m s t u d i a . 

NI E D A W N O p r z e p r o w a d z i ł e m s z e r e g s t u d i ó w 
c i e n i a o b e l i s k u l u k s o r a k i e g o w P a r y ż u 
i s t w i e r d z i ł e m , ż e p o m i m o u s z k o d z e n i a koń - -

c a o b e l i s k u — w p o b l i ż u c e n t r a l n e j p l a t f o r m y d l a 
p i e s z y c h j e g o c i e ń j e s t d o s t a t e c z n i e o s t r y i n i e 
t r z e b a n a w e t u m i e s z c z a ć o w e j m a n i l i u s o w e j k u l i 
n a s z c z y c i e . O b e l i s k m o ż e ś m i a ł o p e ł n i ć r o l ę 
w s k a z ó w k i w n i e z m i e n i o n e j f o r m i e . 

R o z c z ł o n k o w a n i e P l a c u Z g o d y w P a r y ż u i o l -
b r z y m i r u c h s a m o c h o d o w y są g ł ó w n y m i p r z e s z k o -
d a m i w z r e a l i z o w a n i u t u n a j w i ę k s z e g o z e g a r a 
s ł o n e c z n e g o ś w i a t a . N a l e ż y j e d n a k p r z y j ą ć p e w n e 
w y j ś c i e k o m p r o m i s o w e . P r z e c i e ż t a k i z e g a r , w s k a -
z u j ą c y p r a w d z i w y c z a s s ł o n e c z n y , r ó ż n i ą c y s i ę 
z n a c z n i e o d c z a s u o b o w i ą z u j ą c e g o — n i e b ę d z i e 
p r z y r z ą d e m d o p r a k t y c z n e g o w s k a z y w a n i a g o d z i n y 
1 n i k t n i e b ę d z i e r e g u l o w a ł t u t a j z e g a r k a ! B y ł o b y 
t o z a t e m r a c z e j u r z ą d z e n i e t y p u w y c h o w a w c z o - d e -
k o r a c y j n e g o o r a z n a p e w n o w i e l k a t u r y s t y c z n a 
a t r a k c j a d l a Z w i e d z a j ą c y c h , k t ó r y c h t ł u m y c o -
d z i e n n i e z a l e g a j ą C o n c o r d e . 

K a ż d y , k t o p r z e c z y t a o b j a ś n i e n i a d o z e g a r a , 
u m i e s z c z o n e w p o b l i ż u o b e l i s k u , n a j b a r d z i e j d o -
k ł a d n i e i w y r a ź n i e b ę d z i e m ó g ł o z n a c z y ć g o d z i n ę 
c z a s u s ł o n e c z n e g o w p o b l i ż u p l a t f o r m y c e n t r a l n e j 
p l a c u , g d z i e c i e ń j e s t b a r d z o o s t r y . P r z y s z c z e g ó l -
n i e p r z y c h y l n e j p o g o d z i e m o ż e i d a s i ę o d c z y t a ć 
g o d z i n ę z c i e n i a t a k ż e n a d a l s z y c h p l a t f o r m a c h . 
P r z y d ł u g i c h c i e n i a c h b ę d z i e t u z r e s z t ą w c h o d z i ł o 
w g r ę p e w n e o d c h y l e n i e , s p o w o d o w a n e p r z e z t o , 
ż e z a ł a m a n i e ś w i a t ł a w p o w i e t r z u z m i e n i a s i ę z a -
l e ż n i e o d s t a n u j e g o w i l g o t n o ś c i . 

S z c z e g ó l n i e c i e k a w e b ę d ą o b s e r w a c j e z i m ą t u ż 
p r z e d z a c h o d e m s ł o ń c a s p o d M i n i s t e r s t w a M a r y -
n a r k i . O b s e r w a t o r u j r z y t a m , j a k c z e r w o n ą t a r c z ę 
z a c h o d z ą c e g o s ł o ń c a p r z e c i n a ć b ę d z i e s y l w e t k a 
s z c z y t u o b e l i s k u , a g o d z i n ę w s k a ż e c i e ń n a o z n a -
c z o n e j l i n i i n a t r o t u a r z e p r z e d M i n i s t e r s t w e m . 

N a t u r a l n i e , t a k i z e g a r w y k r e ś l o n y j e d y n i e n a 
p l a t f o r m a c h d l a p i e s z y c h b ę d z i e t y l k o f r a g m e n -
t a r y c z n y , l e c z j e z d n i ę o k u p u j ą c o r a z g ę ś c i e j i c o -
r a z n i e b e z p i e c z n i e j s a m o c h o d y . A w i ę c n a j e z d n i 
n i e c h ż e j u ź p o z o s t a n ą z n a k i t y l k o d l a n i c h , a d l a 
n a s , m i ł o ś n i k ó w s ł o n e c z n e g o ś w i a t ł a , w y s t a r c z y 
b o d a j c z ę ś ć b a r w n y c h l i n i i — z n a k ó w g o d z i n , l u b 
n a w e t d a t r o k u — k t ó r e o g a r n i e s w y m z a s i ę g i e m 
c i e ń o b e l i s k ń z L u k s o r u . 

D r T A D E U S Z P R Z Y P K O W S K I 
F o t o g r a f i e i r y s u n k i a u t o r a 

Cień obelisku luksorskiego na Concorde 



P O L K I z 
podbiły 

F R A N C J I 
Wałbrzych 

Ogólny widok górniczego Wałbrzycha 

WT U L O N Y m i ę d z y z i e l o n e , p o r o s ł e 
d r z e w a m i g ó r k i W a ł b r z y c h s p r a -

w i a w p i e r w s z e j c h w i l i w r a ż e n i e n i e -
w i e l k i e g o c h o ć r u c h l i w e g o m i a s t a . P e ł -
n y m s k l e p ó w , r e s t a u r a c j i 1 u r z ę d ó w 
ś r ó d m i e ś c i e m i ś ć m o ż n a t y l k o w g ó r ę 
l u b w d ó ł , n a p r a w o i l e w o w y r a s t a j ą 
j u ż z b o c z a g ó r i k o l o r o w e z n a k i t u -
r y s t y c z n e z a c h ę c a j ą d o w y c i e c z k i . W y -
s t a r c z y j e d n a k w s i ą ś ć d o t r a m w a j u 
c z y t r o l e j b u s u , a b y s z y b k o r o z w i a ł y 
s i ę t e p i e r w s z e n i e s ł u s z n e z r e s z t ą w r a -
ż e n i a . W a ł b r z y c h jest b o w i e m w rze -
czywistości dużym 100-tysięcznym m i a -
stem, a ż e w z g ó r z a p r z e s z k a d z a ł y w 
j e g o r o z b u d o w i e d ł u g i e r z ę d y d o m ó w 
p o w c i s k a ł y s i ę w k i l k a d o l i n t w o r z ą c 
r o z l e g ł e , g ę s t o z a b u d o w a n e p r z e d m i e -
ś c i a . 

D z i ś n a u l i c a c h m i a s t a s ł y c h a ć t y l -
k o j ę z y k p o l s k i , a j e s z c z e k i l k a l a t 
t e m u W a ł b r z y c h b y ł p r a w d z i w ą w i e ż ą 
B a b e l , g d z i e p o l s k i e s ł o w a m i e s z a ł y 
s i ę z n i e m i e c k i m i , h e b r a j s k i m i , a j u ż 
n a j w i ę c e j z f r a n c u s k i m i . P o w o j n i e 
c z ę ś c i o w o w y l u d n i o n e m i a s t o c z e k a ł o 
n a n o w y c h m i e s z k a ń c ó w , k o p a l n i e 
w ę g l a n i e m o g ł y b y r u s z y ć b e z w y k w a -
l i f i k o w a n y c h g ó r n i k ó w . I w ł a ś n i e w t e -
d y w l a t a c h 1946 i 1947 n a k o l e j o w e 
d w o r c e p r z y b y ł y p i e r w s z e t r a n s p o r t y 
P o l a k ó w z F r a n c j i , g ó r n i k ó w z N o r d 
i P a s - d e - C a l a i s , k t ó r z y w r ó c i l i d o o j -
c z y z n y i r o z p o c z ę l i p r a c ę n a o d e b r a n e j 
N i e m c o m p o l s k i e j z i e m i . 

15 la t t o s z m a t c z a s u . Z a t a r ł y s i ę 
r ó ż n i c e z w y c z a j ó w i p r z y z w y c z a j e ń , 
ustały p ierwsze niesnaski m i ę d z y n a f -
c i a r z a m i z o k o l i c B o r y s ł a w i a a „ F r a n -
c u z a m i " , dzieci w szkołach opanowa ły 
ca łkowic ie ta jn ik i po l sk ie j m o w y . 30 
t y s . P o l a k ó w z F r a n c j i r o z p o c z ę ł o n o r -
m a l n ą p r a c ę 1 ż y c i e , a ż e m i e r n i k i e m 
l u d z k i e g o s z a c u n k u j e s t w ł a ś n i e p r a c a 
i o s o b i s t a k u l t u r a , n i c w i ę c d z i w n e g o , 
ż e w g ó r z y s t y m W a ł b r z y c h u u steru 
stanęli w łaśn ie solidni „Francuz i " , w e 
w ł a d z a c h m i e j s k i c h , w d y r e k c j a c h z a -
k ł a d ó w , w o r g a n i z a c j a c h — w s z ę d z i e 

w i d a ć d a w n y c h d z i a ł a c z y f r a n c u s k i e j 
P o l o n i i . 

P o l a c y z F r a n c j i w r o ś l i c a ł k o w i c i e w 
n o w y t e r e n , s t a l i s i ę p r a w d z i w y m i p a -
triotami w a ł b r z y s k i e g o z a g ł ę b i a . N i e 
z n a c z y t o j e d n a k w c a l e , ż e z a p o m n i e l i 
o s w y m d a w n y m ż y c i u , n a d a l i n t e r e s u -
j ą s i ę F r a n c j ą i d o ś w i a d c z e n i a n a b y t e 
w i e l o l e t n i m p o b y t e m w n i e j s t a r a j ą 
s i ę w y k o r z y s t a ć i d o s t o s o w a ć d o n o -
w y c h w a r u n k ó w . 

K i e d y p r z e d 15 l a t y „ F r a n c u z i " w r a -
c a l i d o c z ę s t o j u ż p r a w i e z a p o m n i a n e j 
o j c z y z n y , w i e l u m a r z y ł o p r z e d e w s z y -
s t k i m o z a p e w n i e n i u l e p s z e j p r z y s z ł o ś c i 
s w o i m d z i e c i o m . M a r z e n i a t e s p e ł n i ł y 
s ię , 80®/o s y n ó w ukończyło szkoły ś r e d -
n i e . A c h o ć w i ę k s z o ś ć n i e p o s z ł a ś l a -
d e m o j c ó w , k o ń c z ą c t e c h n i k a m e t a -
l o w e i m e c h a n i c z n e ( p r a w i e z a w s z e r o -
d z i c e , g d y są n a w e t z a d o w o l e n i z e 
s w e j p r a c y i z a w o d u p r a g n ą d l a s w y c h 
d z i e c i i n n e j p r z y s z ł o ś c i ) t o p r z e c i e ż 
z d o b y l i o n i s o l i d n y z a w ó d i p r a c ę . 
W i e r n i g ó r n i c t w u p o z o s t a l i p r z e d e 
w s z y s t k i m c i m ł o d z i k t ó r z y s i ę g n ę l i 
p o w y k s z t a ł c e n i e w y ż s z e . J u ż d z i ś p r a -
c u j e w w a ł b r z y s k i c h k o p a l n i a c h k i l k u 
ś w i e t n i e w ł a d a j ą c y c h j ę z y k i e m f r a n -
c u s k i m a b s o l w e n t ó w A k a d e m i i G ó r n i -
c z e j w K r a k o w i e l u b P o l i t e c h n i k i 
Ś l ą s k i e j w G l i w i c a c h , a k i l k u d z i e s i ę c i u 
z n a j d u j e s i ę n a t e g o w ł a ś n i e t y p u 
s t u d i a c h . C h ł o p c o m o z d o l n o ś c i a c h h u -
m a n i s t y c z n y c h i e k o n o m i c z n y c h d o s k o -
n a ł a z n a j o m o ś ć f r a n c u s k i e g o u ł a t w i ł a 
n a u k ę w S z k o l e G ł ó w n e j S ł u ż b y Z a -
g r a n i c z n e j . N a d y p l o m a t y c z n y c h c z y 
h a n d l o w y c h p l a c ó w k a c h p o l s k i c h w 
w i e l u k r a j a c h z n a l e ź ć m o ż n a w i e l u 
p r z e d s t a w i c i e l i P o l s k i u r o d z o n y c h w 
L i l l e c z y L e n s . 

Z d z i e w c z ę t a m i s p r a w a w y g l ą d a 
t r o c h ę i n a c z e j . W i e l e s k o ń c z y ł o s z k o ł ę 
ś r e d n i ą , c z ę ś ć p o s z ł a n a s t u d i a , a l e 
o g r o m n e j w i ę k s z o ś c i s t a n ę ł a n a d r o -
d z e miłość. W c a ł y m W a ł b r z y c h u s ł y -
ną z urody i KospodarnoSci „ f r a n c u -
sk ie " dziewczęta. L e d w i e k t ó r a z p o d -

l o t k a w y r o ś n i e n a p a n n ę , a j u ż o b l e g a 
ją t ł u m w i e l b i c i e l i . N a t a r c z y w e b ł a g a -
n i a ł a m i ą n a j b a r d z i e j n a w e t o d p o r n e 
s e r c a i p r z e d U r z ą d S t a n u C y w i l n e g o 
z a j e ż d ż a j ą ś l u b n e o r s z a k i , a k o l o r o w y 
w i e n i e c d r u h e n w i e d z i e o b l u b i e n i c ę n a 
n o w ą d r o g ę ż y c i a . 

T r u d n o t o o c z y w i ś c i e u w a ż a ć z a 
j e d y n y c z y n n i k , a l e z c a ł ą p e w n o ś c i ą 
w ł a ś n i e d z i e w c z ę t a z F r a n c j i p r z y c z y -
n i ł y s i ę w p i e r w s z y m p o w o j e n n y m 
c z a s i e d o h a r m o n i j n e g o u ł o ż e n i a ż y c i a 
m i ę d z y l u d ź m i z k r a j u i P o l o n i ą . M a ł -
żeństwa ch łopców z Borys ł aw ia , czy 
Ś ląska Gó rnego z pannami z da lekiego 
N o r d u czy P a s - d e - C a l a i s stopiły p r ze -
sądy i spotły wszystkich mieszkańców 
miasta w zgodne społeczeństwo w a ł b -
rzyszan. 

( O l b ) 

r P O L A C Y cc/e Fmncft F R A N C U Z I 

\ _ M M J O f « c : 

• P i e rwsze g i m n a z j u m p r o t e s t a n c k i e 
w P o l s c e p o w s t a ł o w X V I w P i ń -
c z o w i e w w o j e w ó d z t w i e k i e l e c k i m , 
s z k o ł ę t ę n a z y w a n o „ S a r m a c k i m i A t e -
n a m i " . N a j w y b i t n i e j s z y m j e j p r o f e s o -
r e m b y ł F r a n c u z P i o t r S t a t o r i u s ( d o 
1568 r . ) z a k t ó r e g o c z a s ó w g i m n a z j u m 
d o s i ę g ł o b a r d z o w y s o k i e g o p o z i o m u . 

• Pa ryżan in K a r o l Og ie r p r z e b y w a ł 
w l a t a c h 1635 i 1636 n a p o l s k i m P o m o -
r z u j a k o s e k r e t a r z p o s ł a f r a n c u s k i e g o 
K l a u d i u s z a d e M e s n e s h r . d ' A v a u x , 
p e ł n i ą c e g o f u n k c j e j e d n e g o z p o ś r e d n i -
k ó w w s p o r z e m i ę d z y S z w e c j ą a P o l -
s k ą . P e r t r a k t a c j e o d b y w a ł y s i ę w 
S z t u m s k i e j W s i . O g i e r p o z o s t a w i ł z 
n i c h n i e z w y k l e c i e k a w y p a m i ę t n i k , 
c e n n y d o k u m e n t n i e t y l k o o d n o ś n i e 
s t o s u n k ó w p o l s k o - s z w e d z k i c h , a l e t a k -
ż e d o t y c z ą c y c h G d a ń s k a i P o m o r z a 
p o l s k i e g o . D z i e ł o t o p . t . „ D z i e n n i k p o -
d r ó ż y d o P o l s k i " w y d a n e z o s t a ł o w 
o s t a t n i c h l a t a c h p r z e z B i b l i o t e k ę G d a ń -
s k ą i T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł N a u k i 
i S z t u k i z t e k s t e m ł a c i ń s k i m i p o l s k i m 
w d w ó c h o b s z e r n y c h t o m a c h . 

A Jan I I I Sobieski — k r ó l P o l s k i , 
p o g r o m c a T u r k ó w p o d W i e d n i e m w 
1683 w o k r e s i e s w e j m ł o d o ś c i d ł u ż s z y 
c z a s p r z e b y w a ł n a s t u d i a c h w e F r a n -
c j i . P r z e z d z i e s i ę ć m i e s i ę c y s ł u ż y ł m ł o -
d y S o b i e s k i w „ C z e r w o n e j K o m p a n i i " 
g w a r d i i k r ó l e w s k i e j w P a r y ż u . 

• Jan No rb l i n b y ł F r a n c u z e m , u r o -
d z i ł s i ę w B u r g u n d i i , w l a t a c h 1 7 7 2 — 
— 1 8 0 4 p r z e b y w a ł w W a r s z a w i e , g d z i e 
z a ł o ż y ł s z k o ł ę m a l a r s k ą . S a m p e ł n i ł 
f u n k c j ę n a d w o r n e g o m a l a r z a k r ó l a 
S t a n i s ł a w a A u g u s t a . P o z o s t a w i ł p o s o -
b i e w i e l e d z i e ł — o b r a z ó w i r y s u n k ó w 
p r z e d s t a w i a j ą c y c h ó w c z e s n e ż y c i e p o l -
s k i e ( s e j m i k i , j a r m a r k i , d w o r y , t y p y 
l u d z k i e ) , „ w y s ł a w i a ł w s z y s t k o w P o l -
s c e : z i e m i ę , n i e b o , l a s y . " 

• W y b i t n ą rolę w ż y c i u F r y d e r y k a 
C h o p i n a o d e g r a ł a p a n i G e o r g e S a n d — 
f r a n c u s k a p o w i e ś c i o p i s a r k a . C h o p i n 
c z ę s t o s p ę d z a ł l a t o w j e j p o s i a d ł o ś c i 
w N o h a n t . D e d y k o w a ł o n j e j s z e r e g z e 
s w y c h n i e ś m i e r t e l n y c h d z i e ł . Z e r w a -
n i e z G e o r g e S a n d w 1847 b y ł o d l a 
a r t y s t y w i e l k i m w s t r z ą s e m i p r z y s p i e -
s z y ł o j e g o ś m i e r ć . 

• 20 l a t m i j a o d a k c j i p o b o r o w e j 
p r z e p r o w a d z o n e j d o t w o r z ą c e j s i ę p o 
k l ę s c e w r z e ś n i o w e j A r m i i p o l s k i e j w e 
F r a n c j i . S p o ś r ó d 133 t y s . m ę ż c z y z n 
z f r a n c u s k i e j P o l o n i i u z n a n o z a z d o l -
n y c h d o n o s z e n i a b r o n i 103 t y s . a p o -
w o ł a n o d o s z e r e g ó w 50 t y s i ę c y . 

• W lu tym 1940 r . w b r e t o ń s k i e j 
w i o s c e C o e t ą u i d a n w d e p a r t a m e n c i e 
M o r b i h a n n a z a c h ó d o d R e n n e s , u t w o -
r z o n o p o l s k i o b ó z w o j s k o w y , w k t ó -
r y m z o r g a n i z o w a ł a s i ę B r y g a d a S t r z e l -
c ó w P o d h a l a ń s k i c h . W k i l k a m i e s i ę c y 
p ó ź n i e j B r y g a d a t a z a s ł y n ę ł a w w a l -
k a c h z N i e m c a m i w N o r w e g i i . 

• W okręgu konsu l a rnym L i l l e p r a -
c u j e 65 n a u c z y c i e l i p o l s k i c h . 

WIELKI ZJAZD w LENS 
Dokończenie ze str. 3 

W o s t a t n i e j c z ę ś c i z e b r a n i a d o k o n a n o 
w y b o r u z a r z ą d u S t o w a r z y s z e n i a . O t o 
s k ł a d z a r z ą d u , w y b r a n e g o j e d n o g ł o -
ś n i e : p r e z e s h o n o r o w y — p. Bauvo i s 
m e r H a U l i c o u r t ; p r e z e s — p. W a r -
tel: I w i c e p r e z e s — p. Chmie l ina ; 
I I w i c e p r e z e s — p . Ł a w n i c z a k ; I s e k r e -
t a r k a — p. B ą c z k o w s k a ; I I s e k r . — 
p. Koncewicz ; s k a r b n i k — p. Rosada ; 
z a s t ę p c a s k a r b n i k a — p. M łocek ; k o -
m i s j a r e w i z y j n a : — p. Bromboszcz , 
p. Vi l l ier , p. Czapula , p. K o n a r k o w s k a . 

P o d c z a s o b r a d p r z e c z y t a n o z e b r a n y m 
p i e r w s z ą l i s t ę z a p r o s z e ń n a d e s ł a n y c h 
z r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś c i z p r o ś b ą b y 
p o l s k i e z e s p o ł y u c z e s t n i c z y ł y w u r o -
c z y s t o ś c i a c h p o l s k i c h i f r a n c u s k i c h . 
O t o k i l k a s p o ś r ó d n i c h : 13 m a r c a — 
M a z i n g a r b e ; 20 m a r c a — R a i s m e s - S a -
b a t i e r ; 10 k w i e t n i a — H a r n e s ; 18 
k w i e t n i a — P a r y ż ; 18 k w i e t n i a C a s s e l ; 
24 k w i e t n i a — M o r e u i l ( S o m m e ) ; 15 
m a j a — B r u a y - e n - A r t o i s ; 22 m a j a — 
R o u v r o y ; 26 m a j a — L a b a s s é e ; 5 
c z e r w c a — B e l g i a ; 12 c z e r w c a — P a -

r y ż i L o m m e ; 26 c z e r w c a — B a r l i n ; 
13 l i p c a — M a r l e s - l e s - M i n e s . 

P o z a k o ń c z e n i u W a l n e g o Z e b r a n i a 
o d b y ł s i ę w s p ó l n y o b i a d l i c z n i e z e b r a -
n y c h d e l e g a t ó w i g o ś c i . W g o d z i n a c h 
p o p o ł u d n i o w y c h w y ś w i e t l o n o f i l m y 
k r ó t k o m e t r a ż o w e n a k r ę c o n e p o d c z a s 
k o n k u r s ó w f o l k l o r y c z n y c h w E s c a u -
d a i n w 1958 o r a z w S a l l a u m i n e s w 
1959 r o k u . W r e s z c i e u d a n a z a b a w a t a -
n e c z n a , p o d c z a s k t ó r e j w y s t ą p i ł z e -
s p ó ł „ B o b a s ó w " , z G u e s n a i n z a k o ń -
c z y ł a t e n w a ż n y w ż y c i u S t o w a r z y -
s z e n i a d z i e ń z j a z d o w y . 

P r z e b i e g o b r a d o r a z c o r a z ż y w s z e 
z a i n t e r e s o w a n i e m ł o d z i e ż y z p ó ł n o c -
n e j F r a n c j i p i ę k n e m p o l s k i e g o f o l k l o r u 
p o z w a l a j ą p r z y p u s z c z a ć , ż e k o ł a S t o -
w a r z y s z e n i a z a k ł a d a n e o d 5 l a t , a o d 
n i e d a w n a m a j ą c e s w ó j z a r z ą d g ł ó w n y 
z a t w i e r d z o n y p r z e z w ł a d z e p r e f e k t u -
r a l n e , r o z w i n ą w n a d c h o d z ą c y m r o k u 
j e s z c z e o w o c n i e j s z ą d z i a ł a l n o ś ć . W t e j 
p r a c y n a d p o d t r z y m a n i e m t r a d y c j i 
p o l s k i c h w e F r a n c j i t o w a r z y s z y m y -
ś l a m i i s e r c e m n o w o w y b r a n e m u z a r z ą -
d o w i S t o w a r z y s z e n i a i w s z y s t k i m j e g o 
c z ł o n k o m c a ł e p o l s k i e W y c h o d ź s t w o . 



PATRZ FRYDER,YK,U! 

TO WARSZAWA. 

Foto: D. 

PA T R Z , Fryderyku.. ." — pełne uwielbienia s łowa poezji do nie zawsze rozumianego przez współczesnych Fryderyka Chopina kierował 
nieraz o 11 lat odeń młodszy g^enialny polski poeta Cyprian Norw id , którego losy rzuciły także na paryską emigrację. A le teraz — 
to by ła Wa r s zawa pełna muzyki Chopina, którą grała młodzież z 3 części świata, a j e j wiek był wiekiem Chopina, gdy skomponował 

koncerty fortepianowe — mial wtedy zaledwie 19 iat! Oto powyże j z l ewe j przedstawicielki d w u k ra jów , które imię Chopina spięło, jak 
bezcenna k lamra: Francuzka - pianistka Mar ie Claire Laroche i Polka - studentka konserwatorium Anna Krzymuska. U góry z l ewe j i p r a w e j 
strony: jeszcze d w a inne spotkania polsko-francuskie. Z l ewe j — przewodniczący jury Konkursu Chopinowskiego prof. Zb ign iew Drzewiecki 
z markizem de Gontaut Biron, gościem wie lu już polskich imprez muzycznych. Z p r awe j : z Wito ldem Małcużyńskim — prof. Nad ia Boulan-
ger, s łynna kompozytorka, dyrygentka i pedagog. W Paryżu studiowało u nie j w ie lu najwybitniejszych polskich kompozytorów. „Konkurs 
Chopinowski należy do najtrudniejszych konkursów muzycznych świata, bo pianista musi tu wykazać nic tylko talent i technikę, lecz także 
szczere odczucie muzyki Chopina" — powiedziała p. Boulanger. U do łu :widok jury tego trudnego Konkursu, druga z l ewe j polska pianistka 
Ha l ina Czerny-Stefańska, laureatka I V Konkursu Chopinowskiego w 1949 r., który był pierwszym krokiem na drodze ku j e j św iatowe j sławie. 



Ł O M A C Z E W S K A , L . D U D L E Y i C A F r I 7 I Z Y pełne tygodnie muzyki Clioplna, przeważnie po d w a koncerty dziennie. A jednak za-
I wsze sala Fi lharmonii N a r o d o w e j była prz epełniona słuchaczami do ostatniego miejsca... 

j - stojącego, a czasem nawet — do ostatniego miejsca na estradzie, gdzie wokół pianisty t w o -
rzył się krąg wielbicieli tej muzyki — zawsze świetnej, młodzieńczej, współczesnej, zwycięża-
jące j czas. Bez wzg lędu na poprzedzającą pianistę s ławę lub j e j brak, na obiektywne wa lory 
gry, na miejsce zajęte w Konkursie — każdego bez wy j ą tku otaczało na tej sali gorące zaintere-
sowanie, bo każdy z nich byl bohaterem tego Chopinowskiego święta i każdy wniósł do m u -
zyki Chopina cząstkę samego siebie, swo je przeżycia i nadzieję, że może jego właśnie uwieńczy 
laur naj lepszego chopinisty. Oto u góry: przy fortepianie Francuz Jean Claude Morel . Z l e w e j 
u dołu: polski pianista Kazimierz Morski, student Wyższe j Szkoły Muzycznej w Warszawie — 
wokoło wyc iąga ją się ręce po autografy, a rysownik szkic.uje rysy pianisty dla prasy. U dołu 
z p r awe j : Jean Claude More l z pianistkami radzieckimi — Zinaidą Ignatiewą i K i rą Ł a w r i n o -
wicz. Muzyka Chopina jest bowiem jednocześnie sztuką na jg łęb ie j narodową, polską — i sztuką 
międzynarodową, która zbliża do siebie wszystkich głęboko i szczerze czujących ludzi świata. 



Przekonany przez młodą nauczycielkę i poet-
kę, Basię Romanowską, inż. Szeruda decyduje się 
na podjęcie trudnego zadania. Cłiodzi mianowi-
cie o ugaszenie pożaru trawiącego najbogatszy 
pokład węgła. Z wykonaniem zadania wiążą 
się osobiste sprawy Szerudy. Ma to bowiem 
być jednocześnie jakby jego ostateczne zwy-
cięstwo nad wspomnieniami o żonie, która go 
opuściła i powrót do normalnego życia, inży-
nier otrzymał także obietnicę od dyrektora ko-
palni, że za ugaszenie pożaru może w przysz-
łości liczyć na objęcie stanowiska po nim. Zjeż-
dża w głąb kopalni z gromadką górników wy-
branych spośród załogi. Górnicy są także prze-
jęci — dla nich walka z ogniem to niebezpie-
czeństwo śmierci i wysoki zarobek w wypadku 
zwycięstwa. W pierwszych dniach akcji ginie 
górnik Bujok zatruty gazami. 

Piekarczyk wrócił na chodnik. W połowie 
drogi między tamą a drzwiami czernił się 
niski otwór. Było to wejście do chodnika 
wentylacyjnego. Chodnik był niski, lecz wy-
starczał na odprowadzenie wyziewów. Koń-
czył się w odległości pięciu metrów, potem 
przemienił się w ciasny szybik, przebitv 
przez caliznę do górnego pokładu. Szybik 
podobny był do studni. Zbutwiałe drabiny, 
oparte o ścianę ginęły w dymie i parze. 

,,Trzeba powiedzieć zawiadowcy, by kazał 
wymienić drabiny" — pomyślał, mając na 
myśli możliwość ucieczki do górnego pokła-
du w razie zachodzącej potrzebi^ 

Za drzwiami zdjął ostrożnie maskę i ode-
tchnął głęboko. Światło zgasił, gdyż posły-
szał, że Kuczaty opowiada coś towarzy-
szom. O czym to mówi? Stanął za węgłem. 

— ...ja, wiecie kamraci, to była kumedia 
z tym Bujokiem. Może byłby przyszedł do 
siebie, gdyby nie ta zdarta maska. Dziura 
w głowie nie była tak wielka. No, to się 
może każdemu przydarzyć. Tylko że bieda-
czysko pociągnął sobie mocno tego przeklę-
tego gazu i to go dobiło. Doktorzy gaj do-
wali z nim, pompowali mu powietrze do 
płuc, ale on nic. Żeby przynajmniej zerzy-
gał się porządnie, wszystko byłoby w po-
rządku. Ale on nic. Tylko stękał jako krowa 
przy ocieleniu i nic 

— No, a co ze Żuczkiem i z jego Zofką? 
— zapytał po chwili ktoś z gromady. 

— Hrri, sztygar Piekarczyk ma smak na 
Zofkę, ale nic z tegó nie będzie! 

— Żuczek połamałby mu kości! 
— Odniechciałoby mu się Zofki, ale od-

niechciało! 
— A dawno już z nią Żuczek kramarzy? 
Piekarczyk przekręcił kontakt w lampie 

i wyszedł na chodnik. Głosy górników zgas-
ly. 

— Nie macie, nic innego do roboty, co? — 
warknął ze złością na Kuczatego. — Stara 
baba! 

— No, tak se, panie sztygar, mówimy, co 
nam ślina na język przyniesie — uniewin-
nił się Kuczaty. 

Piekarczyk, spojrzał na ludzi. Patrzyły 
w niego spokojne oczy. Na suchych twa-
rzach dojrzał mętny grymas niechęci. Koś-
ciste żuchwy miesiły powoli tytoń. Raz po 
raz pacło mokre splunięcie. 

— Żujecie jak krowy! — rzucił ze stłu-
mioną pasją. Nie wiedział, czym im doku-
czyć. 

— Na, co by se człowiek żałował! — 
wyleciał kpiący głos z gromady. — Dyć 
jeny ten tytoń trzyma człowieka w tym 
smrodzie pierońskim! 

— Jeżeli wam smród dokucza, to może-
cie odejść! Dosyć będzie innych na wasze 
miejsce! 

— Nale, dyć my nie mówimy, panie szty-
gar! — wychynął uległy głos Donocika. Dy-
gotała w nim obawa utraty dobrego zarob-
ku. 

— Toć, my nie mówimy! — poparły go 
inne głosy. 

— Pan inżynier idzie! — zawołał ktoś. 
siedzący bliżej pochylni. 

Zerwali się górnicy spod ściany. Piekar-
czyk podszedł do nadchodzącego Szerudy. 

— Szczęść Boże, panie zawiadowco! 
— Szczęść Boże! No i co? 
— Wszystko w porządku! — zameldował 

Piekarczyk. Zamulka rozpoczęta. "Wo-
da dobrze spływa. Spoza tamy wydobywa 
się dym i para. Odchodzą wiatrową do gór-
nego pokładu. Przy tamie czuwają stary 
Szikuta i Pietryś. Za godzinę druga zmiana. 

— Maskę! 
Podsunięto mu kilka masek. Wybrał jed-

ną i przy pomocy Piekarczyka nałożył na 
twarz. Lampę karbidową zmienił na elek-
tryczną. Piekarczyk również nałożył maskę. 

Weszli za drzwi. Szeruda szedł powoli, 
oświecał ścianv, słuchał szumu zamuHd 
w rurze, stanął pod tamą. Tama wspina się 
szarą ścianą pod wysoki strop. Dygoce z lek-
ka pod dłonią. Z boku wznosi się drabina 
sięgająca wyłomu. Z wyłomu bucha żółty 
dym i para, waży się płachtami w powie-

trzu, spływa coraz niżej i teraz czoiga się 
leniwie w chodnik wentylacyjny. 

Szeruda wyszedł na drabinę i zanurzył 
głowę w otworze. Podniósł lampę i długo 
patrzył. Oddech konającego ognia parzył go 
przez maskę, szkła na oczach zachodziły 
brudną mgłą. 

Zstąpił wreszcie z drabiny. 
Za drzwiami zdjął maskę, odetchnął. 

W oczach paliły się ognie. 
— Szczęść Boże! — rzekł górnikom. W 

glosie jego drgał triumf. i 
— Szczęść Boże, panie zawiadowco! — 

pożegnały go twarde glosy. 
— Taki sam z niego łupiskóra jak każdy 

pan — mruczał za nim Kuczaty. — A jed-
nak morowy z niego chłop. 

— Mądry! — dodał z uznaniem Donocik. 
Mijały godziny, zmieniali się ludzie. Jedni 

wracali spod tamy utrudzeni, kładli się na 
spągu i odpoczywali, dysząc ciężko, drudzy 

zaś nakładali maski i znikali za drzwiami. 
Był już Waleczeik: z Donocikiem, był Faruga 
ze Strządałą, teraz czatują pod tamą Ku-
czaty z Bulandrą. 

Przed końcem szychty rozdzwoniła się 
gwałtownie wodociągowa rura. 

— Maski! — krzyknął Piekarczyk. 
Rozmigotały się spłoszone palce. Lecą me-

taliczne dźwięki jak ostre kamienie rzucane 
z wysoka w czarną wodę. Ponad zgiełk za-
mułki wypryskują jej wołania. 

— Gotów? — podniosła się dłoń sztyga-
ra. 

— Gotów! — skinęło sześć niecierpliwych 
dłoni. 

Rurka wodociągowa wciąż krzyczy i krzy-
czy. 

Pobiegli do tamy. Minęli drzwi, rzucili się 
w kierunku kłębów dymu i pary. Rozstąpiły 
się mroki. Ujrzeli wszyscy, że Kuczaty 
chwieje się, rozrzuca szeroko ramiona, po-
dryguje ria załamanych nogach, zatacza się, 
potyka... Teraz zahaczył stopą o strąconą 
drabinę!... Runął naprzód głową i zarył się 
w rumowisko. Zdarta z twarzy maska wala 
się w' pyle. 

Skoczyli towarzysze, porwali w ramiona, 
wywlekli na chodnik. 

Pozostał za nimi zgiełk zamułki. Za 
drzwiami uwiądl w metaliczny szum. Nad 
głowami dygoce -rura w żelaznych hakach. 

Kuczaty rzuca się jeszcze, rzęzi coraz sła-
biej, teraz zaczyna rzygać.. 

Towarzysze odsunęli się od jego głowy. 

Na miejsce zatrutego Kuczatego zbiegła 
się gromada ochotników. 

— Ja, panie zawiadowco!... Ni, mnie pa-
nie zawiadowco!... Ja mam zdrowe płuca!... 
Wydzierżę w masce!... — prosili. 

Tu już nie chodziło o zarobek. Gała załoga 
dała się porwać pragnieniu walki z ogniem. 
Tu chodziło każdemu o możliwość wyzwole-
nia z siebie nienawiści do ognia, jaka ura-
stała w nich od chwili pożaru. Chodziła 
0 zaszczyt, że on, a nikt inny, będzie świad-
kiem jego konania. 

Lekarz wybrał Handzla. Chłop młody, 
wysoki, o szerokich piersiach, silny i za-
wzięty. 

Przy tamie czatuje teraz sztygar Piekar-
czyk z Donocikiem i Waleczkiem. 

Zamulka podniosła się już na wysokość 
jednego metra. Dawny jej łoskot ustał. Wy-
cieka teraz stamtąd głośny chlupot, mlas-
kanie ogromne, cmokanie. Przed tamą i w 
chodnikach rura nadal szumi metalicznym 
chrzęstem. 

Ludzie uważają, czy tama nie rysuje się, 
czy się rura nie oblużnia, czy para z dy-
mem odchodzą do szybika. Gdy zamułlca 
podniesie się na półtrzecia metra, wykują 
w tamie u spągu otwór na szerokość dlóni 
1 zagrodzą gęstą siatką drucianą. Zbyteczna 
woda będzie odpływała. Potoczy się żółtym 
strumieniem, koło nóg ludzkich pobieży i ze 
szklanym szelestem spłynie pochylnią do 
żompia. Elektryczna pompa potrafi się 
z nią uporać. 

Piekarczyk ślepi w czarną czeluść koło 
rury. Dmucha z niej gorący dym i pożuta 
para. Przesłania oczom widok, oblepia oku-
lary brudną rosą. 

Obok Piekarczyka Donocik z Waleczkiem. 
Lampy zawiesili na stemplach. Patrzą na 
rurę i na tamę. W maskach, nachyleni do 
przodu, podobni są do niesamowitych po-
tworów, co czyhają na czyjeś życie. 

Za tamą kipi i chlupoce. Tama drży nie-
znacznie. Wsparta dłoń wyczuwa jej lęk 
przed wzbierającym naporem z drugiej stro-
ny. A w filarach zdycha ogień! Powoli, stop-
niowo wycofuje się pod strop, uchodzi ze 
sykiem, charkocze bryzgami iskier, krztusi 
się parą, bluzga czerwoną posoką na mu-
listą topiel. 

Przed tamą ludzkie serca pęcznieją na-
dzieją zwycięstwa. 

W całej kopalni pęcznieją ludzkie serca 
nadzieją zwycięstwa. 



t£ o B M B T A n O ifÊ 
Gfoy ma Micfiatinfea 

FILOZOFICZNE 
R O Z M O W Y 

CZ A S E M się zdarza, że 
ni stąd ni zowąd napa-

dają nas filozoficzne myśli 
i to w momentach najmniej 
odpowiednich. Siedzę so-
bie na przykład i kraję ce-
bulę do mięsa, aż tu nagłe 
ogarniają mnie głębokie 
refleksje: „Czym jest życie 
ludzkie? Jaki jest cel na-
szego istnienia?"... 

Siekam dalej moją ce-
bulkę w takt tych filozo-
ficznych rozważań, ale 
pragnęłabym się nimi z 
kimś podzielić. Podchodzę 
do męża: 

— Powiedz mi, mój 
drogi, co by było, gdyby 
nas nie było i co będzie, 
gdy nas nie będzie? Jak 
myślisz? 

Mąż mój myśli, że za-
nim to nastąpi, wpierw się 
moje mięso przypali. Do--
prawdy nie można z nim 
prowadzić intelektualnych 
rozmów. Na szczęście 
przychodzi moja koleżan-
ka Helusia. Zwierzam jej 
się z moich głębokich du-
mań. 

— Czy ty też Helusiu 
zastanawiasz się czasem 
nad problemami życia, 
śmierci i wieczności? 

— o , jeszcze jak! — 
woła Helusia. — Zdarza 
mi się to bardzo często. 
Na przykład wczoraj by-
łam w wielkim magazynie 
oglądać wiosenne materia-
ły. Znalazłam taki jeden 
w kratki, cudowny po 
prostu, ale bardzo drogi. 
Oglądałam go długo i po-
tem opadły mnie filozo-
ficzne rozmyślania: A mia-
nowicie, że człowiek żyje 
tak krótko, kto wie, jakie 
jest moje przeznaczenie, 
może śmierć gdzieś się 
czai nad moją głową? Czy 
warto się wahać? Kupiłam 
więc ten materiał... 

— Doprawdy? A w ja-
kim jest kolorze? 

— Niebiesko-żółty. 
— A fason już masz? 
— Owszem. Luźny z 

tyłu, z wąskim paseczkiem, 
kołnierz fantazyjny. Poza 
tym dość krótka, ledwie do 
kolan, bo to zgrabnie i 
młodo wygląda... 

— Masz rację. Ja też 
zrobię sobie zupełnie krót-
ką sukienkę. Ale dopiero 
na lato... 

— Och, do lata jeszcze 
tyle czasu! 

— Kochana, czas jest 
względny. Tydzień, mie-

siąc czy rok — cóż to zna-
czy wobec wieczności? 
Nieraz się zastanawiam, 
że jedna minuta może za-
decydować o życiu czło-
wieka lub zmienić losy 
świata. Jedna minuta! 

— To święta prawda, 
jedna minuta!... Helusia 
zadumała się głęboko. — 
Ale a propos — ile minut 
dusisz to mięso, aby było 
soczyste i miękkie? 

— Pół godzinki. Musisz 
jednak dolewać często wo-
dy. I jeżeli sos ma być za-
wiesisty, to posiekaj wię-
cej cebuli... 

— A dajesz zaprażkę z 
mąki? 

— Nie. Raczej odrobinę 
śmietany. 

— A nie boisz się utyć? 
— Jakoś ostatnio ubyło 

mi jedno kilo... 
— Ale pasek, widzę, że 

ci się nie dopina. To tak 
jak ta Geniusia. Nie lubię 
robić płotek, ale mówiono 
mi o niej, że... 

Mąż mój wpada do 
kuchni. 

— Co, obiad jeszcze nie 
gotów? W y tu gadu, gadu, 
a mnie się jeść chce! 

Widzicie, co za przy-
ziemny człowiek? Nie po-
zwala kobietom porozma-
wiać na filozoficzne te-
maty... 

Droga Pani Anno! 

Jestem od roku już zaręczo-
na i wkrótce ma odbyć sią 
nasz ślub. Jeszcze niedawno 
wydawało mi sią, że go ko-
cham. Ale teraz widzę, że to 
nie była miłość. Niech pani nie 
myśli, nie mam nikogo innego. 
Po prostu teraz zrozumiałam, 
że to małżeństwo byłoby z mo-
jej strony zwykłym oszus-
twem. Bo ten człowiek mnie 
kocha, nie ma nikogo na świe-
cie i wszystkie swoje uczucia 
skierował do mnie. A ja nie 
wyobrażam sobie życia. 

Czy mam mu wyznać prawdą 
i poprosić o zwolnienie z da-
nego słowa, czy też wyjść za 
niego i być nieszczęśliwą całe 
życie. Niech mi pani poradzi 
co robić, Jak, by najlepiej i dla 
mnie i dla niego, bo on lu nic 
nie zawinił i nie chcę go 
krzywdzić. 

NIESZCZĘŚLIWA 

M o j a d r o g a ! 

M o i m z d a n i e m , n a l e ż y 
s z c z e r z e i o t w a r c i e p o w i e -
d z i e ć n a r z e c z o n e m u w s z y s t k o . 
N i e m u p a n i prav/ t i j o okłT.-
m y w a ć b o n i e z a s ł u ż y ł n a t o . 
M u s i p a n i p a m i ę t a ć , ż e w y -
c l i o d z ą c za m ą ż w t y m s t a n i e 
r z e c z y , n i e t y l k o s i e b i e p a n i 
u n i e s z c z ą ś l i w l a a l e j e g o r ó w -
n i e ż , A j e ś l i p o r o k u , c z y 
d w ó c h s p o t k a p a n i k o g o ś i p c -
k c c n a ? C o w t e d y ? 

M a ł ż e ń s t w o t r z e b a b r a ć p o -
w a i n i e i w y d a j e m i s ię , ż e 
tak p a n i p o d c h o d z i d o t e g o 
p r o b l e m u . N i e c h p a n i s ię s t a -
ra r o z m a w i a j ą c z n i m o t y m 
w s z y s t k i m u t r z y m a ć r o z m o w ę 
w s e r d e c z n y m t o n i e , t r o c h ę n a 
w e s o ł o , b e z z b y t w i e l k i c h 
s ł ó w . N i e c h t o b ę d z i e p o p r o s -
tu p r z y j a c i e l s k a p o g a w ę d k a . 
O n z r o z u m i e , b o j e ś l i k o c h a , 
p r a g n i e t a k ż e b y j e g o k o c h a -
n o . 

A N N A 

Sukienka dla córeczki 

Praktyczna sukienka z p łót -
na „ v i c h y " w k ra tkę d la 
s iedmioletnie j dz iewczynki 
n a d a j ą c a się na każdą porę 
roku . Z i m ą można j ą nosić 
na c iep łym p u l o w e r k u ; la tem 
i w io sną na l ekk ie j bluzeczce. 

Suk i enka m a szerokie w y -
cięcie „ba teau " , zap inana jest 
z p rzodu na guziki , w talii 
przecięta dość szerokim pas -
k iem z tego samego mater ia łu 
l u b z p last iku w kolorze p u -
l o w e r k a czy b luzki . 

W odległości 10—15 cm od 
talii d w i e duże kieszenie. 

M o ż n a taką sukienkę w y -
konać równ ież ze szkockie j 
w e ł n y w kratę. 

S Ą S I A D K O P O R A D Ź C I E 
PU K A N I E d o d r z w i w g o -

d z i n a c h , g d y n i e o c z e k u -
j e s i ę g o ś c i , o z n a c z a z a -

z w y c z a j w i z y t ę s ą s i e d z k ą . — 
. , P o ż y c z c i e , s ą s i a d k o , w a s z ą 
d u ż ą m i s ę , r o b i ę p l a c e k d w a 
r a z y w i ę k s z y n a n i e d z i e l ę . 
P r z y j e ż d ż a s y n z k o l e g a m i ! " 
— „ Z a b r a k ł o m i p r o s z k u d o 
p r a n i a , m o ż e m a c i e ś w i e ż ą 
p a c z k ę ? O d d a m p o p o ł u d n i u , 
k u p i ę n o w ą w s k l e p i e . " W i e l e 
p o d o b n y c h s p r a w z a ł a t w i a s i ę 
c o d z i e ń w k a ż d y m o s i e d l u , 
^ a d n a d o b r a g o s p o d y n i - n i e 
o d m a w i a p o m o c y , b o k t ó ż 
m o ż e p r z e w i d z i e ć c z y i j e j 
c z e g o ś n i e z a b r a k n i e ? ! 

A l e n i e t y l k o p r z e d m i o t y 
c o d z i e n n e g o u ż y t k u s t a j ą s i ę 
c z ę s t o p r z y c z y n ą o d w i e d z i n . 
N i e o c z e k i w a n e p u k a n i e s p r o -
w a d z a n i e r z a d k o k o g o ś z a -
k ł o p o t a n e g o , s z u k a j ą c e g o 
p r z y j a c i e l s k i e j r a d y . „ C o m y -
ś l i c i e o t y m , s ą s i a d k o ? C o 
z r o b i ł y b y ś c i e n a m o i m m i e j -
s c u ? " — w w y n i k u t a k i c h 
r o z m ó w u s t a l a s i ę p l a n y n a 
p r z y s z ł o ś ć . 

M i e s z k a ń c y n p . A u d u n - I e -
- T i c h e m a j ą t a k , j a k b y p r a -
w d z i w e „ b i u r o p o r a d " w s w o -
j e j o s a d z i e , w m i e s z k a n i u p a -
n i M a j c h e r o w e j . „ S ą s i a d k o , 
p o r a d ź c i e , j a k s t a r a ć s i ę o 
r e n t ę ? o ś w i a d e c t w o p r a c y ? 
o p a s z p o r t n a w y j a z d d o P o l -

s k i ? " — p y t a n i a p a d a j ą r o z -
m a i t e . 

P a n i M a j c h e r o w a n a m y ś l a 
s i ę c h w i l ę , p o t e m s z y b k o p o d -
c h o d z i d o s t o s u „ T y g o d n i k ó w 
P o l s k i c h " . W y c i ą g a o d p o w i e d -
n i n u m e r i c z y t a s w o j e m u 
„ i n t e r e s a n t o w i " c a ł y p r z e b i e g 
p o s t ę p o w a n i a z e s t r o n i c z a -
t y t u ł o w a n y c h „ U s ł u g i p r a k -
t y c z n e " . N i e r a z c z y t a k i l k a 
r a z y , n i e r a z l u d z i e n o t u j ą 
s z c z e g ó ł y . 

W y s t a r c z y ł a j e d n a s p r a w a 
z a ł a t w i o n a p o m y ś l n i e d z i ę k i 
p o r a d z i e p . M a j c h e r o w e j , a b y 
c a ł e o s i e d l e u s t a l i ł o s w o j ą 
o p i n i ę : „ J e ż e l i p o t r z e b u j e s z 
r a d y — s z u k a j j e j w d o m u 
M a j c h e r ó w ! " 

P r z e d s t a w i c i e l „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " w i d z i a ł „ b i u r o p o -
r a d " p a n i M a j c h e r o w e j w 
A u d u n - l e - T i c h e . Z a p y t a ł p . 
M a j c h e r o w ą w j a k i s p o s ó b 
z n a j d u j e p o t r z e b n e o d p o w i e -
d z i . 

— „ P o p r o s t u c z y t a m u w a ż -
n i e k a ż d y n u m e r „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " , a ż e m a m n i e z ł ą 
p a m i ę ć , n i e t r u d n o p r z y c h o -
d z i m i z a p a m i ę t a n i e a r t y k u -
ł ó w i p o r a d . N i e k t ó r e p y t a -
n i a m o i c h z n a j o m y c h p o w t a -
r z a j ą s i ę , c z a s e m j e d n a p o r a -
d a j e s t u z u p e ł n i e n i e m i n n e j . 
I n t e r e s u j ą m n i e o d d a w n a 
s p o s o b y z a ł a t w i a n i a r ó ż n y c h 
s p r a w u r z ę d o w y c h , t z n . i n -

t e r e s u j e m n i e w j a k i s p o s ó b 
z a ł a t w i ć m o ż n a s w o j ą s p r a -
w ę , n a j ł a t w i e j i n a j s z y b c i e j . 
P r z y d a w a ł o s i ę t o n a m w 
r o d z i n i e , i p r z y d a j e s i ę — 
p r z y j a c i o ł o m i z n a j o m y m . 
( N i e k t ó r z y z n i c h z o s t a l i 
p r e n u m e r a t o r a m i „ T y g o d n i -
k a " , z a c h ę c e n i „ U s ł u g a m i 
p r a k t y c z n y m i " ) . L u b i ę p o m a -
g a ć l u d z i o m w p o t r z e b i e . I c h 
z a d o w o l e n i e c i e s z y m n i e — 
i t o j e s t m o j ą r e k o m p e n s a t ą , 
j e d y n ą i w y s t a r c z a j ą c ą . " 

K r . 

Jajko zawiera wszystkie wi-
taminy z wyjątkiem witaminy 
C. Jeśli więc jako podstawowe 
danie przyrządzasz potrawę z 
jaj, pamiętaj, by podać świe-
że owoce, sałatkę i jarzyny. 

* 

Ludzie chorzy na artretyzm 
nie powinni jeść ostryg. Mogą 
one spowodować zatrucia i 
zaburzenia w trawieniu. 

* 

Ziemniaki należy obierać ze 
skórki tuż przed ich gotowa-
niem. Pozostawianie obranych 
w wodzie nie jest wskazane: 
tracą poważną część swoich 
wartości odżywczych i szybko 
podlegają fermentowi. 

* * * 

20 g świeżego masła, 120 g 
sera i ćwierć litra mleka za-
wierają razem dzienną racją 
witaminy A, niezbędną dla or-
ganizmu. 

* * 

Naczynia emaliowane będą 
ci służyć bardzo długo, jeśli 
przed pierwszym użyciem wy-
smarujesz dno oliwą, jeśli nig-
dy nie postawisz ich pustych 
na ogniu, jeśli nie będziesz w 
nich odgrzewać jedzenia. 

KOSMETYCZKA RADZI 

JAK PIELĘGNOWAĆ GERĘ NORMALNA 
Ce ra no rma lna — to cera 

ani za tłusta, ani za sucha, 
czyli w s a m raz. 

A l e taka cera w y m a g a r ó w -
nież p ie lęgnacj i , bo w prze -
c i w n y m w y p a d k u stanie się 
tłustą l u b za suchą. 

Oto j ak na leży j ą p ie lęgno-
w a ć : 

Raz dziennie m y j twa r z i 
s zy ję w o d ą deszczową l u b 
w o d ą minera lną I myd łem. 

W ieczo rem u ż y w a j tłustego 
k r e m u „démaqu i l l ant " , który 
oczyści skórę z kurzu, p u -
d ru i wsze lk ich kosmetyków. 

R a n o w c i e r a j k r e m neut ra l -
ny, z aw i e r a j ą cy dużo w o d y . 

Ponadto u n i k a j a lkoholu, 
nikotyny, przestrzega j higieny 
odżywian ia i p r a w i d ł o w e g o 
dzia łania żo łądka. W i edz także 
o tym, że ba rdzo źle na każdą 
cerę dzia ła b r ak snu i p rze -
męczenie. 



Spodziewamy się wielkiego sukcesu 

HALKA" w OPERZE w LILLE 
Wywiad z dyrektorem Maurice Cottinet 

O p e r y w z b o g a c i s i ę o u t w ó r 
z u p e ł n i e n o w y , n i e g r a n y t u -
t a j d o t y c h c z a s . M y ś l ę , ż e d l a 
l u d n o ś c i p o l s k i e j b ę d z i e t o 
m i ł e w y d a r z e n i e . C h c i a ł b y m 
t u t e j s z y m P o l a k o m s p r a w i ć 
p r z y j e m n o ś ć ! 

— S k ą d p r z y s z e d ł p i e r w s z y 
p o m y s ł w p r o w a d z e n i a „ H a l -
k i " n a s c e n ę t u t e j s z e j O p e r y ? 

— P o m y s ł z a w d z i ę c z a m y 
t e a t r o w i „ C a p i t o l e " w T u l u -
z i e . „ H a l k a " w y s t a w i a n a t a m 
j e s t j u ż o d p a r u l a t i o d n o s i 
s u k c e s y . J a k o d y r e k t o r t e a t r u 
j e ż d ż ę c z ę s t o d o t e a t r ó w w 
i n n y c h m i a s t a c h , k t ó r e r o z -
w i j a j ą w ł a s n ą d z i a ł a l n o ś ć , 
m a j ą w ł a s n y r e p e r t u a r i u -
d z i e l a j ą s o b i e w z a j e m n e j p o -
m o c y i r a d . P o w i z y c i e w 
T u l u z i e , u d y r e k t o r a I z a r a , 
p o s t a n o w i ł e m w y s t a w i ć „ H a l -
k ę " w L i l l e . N a w i a s e m m ó -
w i ą c s k o r z y s t a m y z d e k o r a -
c j i t e a t r u w T u l u z i e . Z w y -
s t a w i e n i e m n o w e j o p e r y 
z w i ą z a n e są z a w s z e b a r d z o 
d u ż e k o s z t a . Z a r z ą d m i a s t a 
L i l l e d o k o n a ł p o w a ż n e g o w y -
s i ł k u f i n a n s o w e g o w y s t a w i a -
j ą c „ H a l k ę " , t y m b a r d z i e j 
w i ę c z a l e ż y m i n a s u k c e s i e . 

— J a k a b ę d z i e o b s a d a 
. . H a l k i " ? 

— W r o l i J o n t k a w y s t ą p i 
P i e r r e F l e t a , w r o l i J a n u s z a 
J u l i e n H a a s . O b u ś c i ą g a m y 
z „ L a M o n n a i e " z B r u k s e l i . 
H a l k ą b ę d z i e M o n i q u e D a p n i s , 
Z o f i ą — M i c h e l i n e S o b r i e , 
S t o l n i k i e m — M i c h e l T a v e r n e . 
W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e T u l u z a 
m i a ł a u ł a t w i o n e z a d a n i e , g d y ż 
z e s p ó ł b y ł z a s i l o n y p r z e z k i l -
k u a k t o r ó w p o l s k i c h , k t ó r z y 
ś p i e w a j ą „ H a l k ę " j u ż o d l a t , 
m . i n . p r z e z K o s s o w s k i e g o . 
M y — n i e s t e t y — t e j p o m o c y 
n i e m i e l i ś m y . N i e o t r z y m a l i ś -
m y t e ż s t r o j ó w g ó r a l s k i c h . 
M a z u r a 1 p o l o n e z a t a ń c z y b a -
l e t O p e r y , a l e z g ó r a l s k i m 
b y ł o w i e l e k ł o p o t u . C o n i e -
d z i e l ę n a s z c h o r e o g r a f j e ź d z i ł 
d o H a r n e s b y p r a c o w a ć z 
t a m t e j s z y m z e s p o ł e m p o l s k i m 
n a d p r z y g o t o w a n i e m t a ń c a . 
A l e t e r a z t r u d n o ś c i są j u ż z a 
n a m i . O d b y w a m y p r ó b y , c z e -
k a m y n a d z i e ń p r e m i e r y i — 
j e s z c z e r a z p o w t a r z a m — 
s p o d z i e w a m y s i ę s u k c e s u . 
P r z e d p r e m i e r ą b ę d z i e k o n -
f e r e n c j a d l a p r a s y , r a d i a i t e -
l e w i z j i . A p o p r z e d s t a w i e -
n i a c h b ę d ę m ó g ł p o w i e d z i e ć , 

' c z y w y s t a w i m y „ H a l k ę " n a 
p r z y s z ł y r o k . 

P. Maurice Cottinet dyrektor Opery w Lille_ 

Będz ie to w a ż n y m w y d a r z e n i e m za równo w artystycznym 
życiu L i l l e i okolic, j a k I w życiu Po loni i z amieszku jące j 
depar tamenty N o r d I P a s - d e - C a l a l s . „ H a l k a " S tan i s ł awa 
Moniuszki , j e d n a z na jp iękn ie j szych i n a j b a r d z i e j znanych 
polskich oper na rodowych wchodz i na af isz m ie j sk i e j O p e r y 
w Li l le . Z apow i edz i ane są trzy p rzedstawien ia : w c z w a r -
tek — 31 m a r c a I sobotę — 2 kwie tn ia w ieczo rem oraz 
niedzielę — 3 kwie tn ia po południu . O bliższe szczegóły 
dotyczące w y s t a w i e n i a „ H a l k i " w L i l l e zwróc i l i śmy się 
do Dyrek to ra Ope ry m ie j sk i e j p. M a u r l c e Cottinet. 

— D a m y t r z y p r z e d s t a w i e -
n i a „ H a l k i " . D u ż o , j a k n a 
p i e r w s z y r a z , a l e l i c z y m y n a 
p u b l i c z n o ś ć p o l s k ą . P r z e c i e ż 
L i l l e z n a j d u j e s i ę n a t e r e n i e 
z a m i e s z k a ł y m w y j ą t k o w o g ę -
s t o p r z e z l u d n o ś ć p o l s k ą — 
m ó w i d y r . C o t t i n e t . — T e r -
m i n y w y s t a w i e n i a „ H a l k i " 
z a p r o j e k t o w a l i ś m y j u ż d a w n o , 
a l e p o d a j e m y j e d o w i a d o -

P. M a r i a M I L E W S K A , W a r -
s z a w a 26, ul. S iennicka 9 
m. 16. — B a r d z o c h c i a ł a b y m 
n a w i ą z a ć k o n t a k t k o r e s p o n -
d e n c y j n y z m ł o d z i e ż ą f r a n -
c u s k ą . M o j e z a i n t e r e s o w a n i a : 
k r a j o z n a w s t w o , f i l m , t e a t r , 
t a n i e c , ś p i e w , m a l a r s t w o i 
m u z y k a . K o l e k c j o n u j ę w i d o -
k ó w k i , z a j m u j ę s i ę f i l a t e l i s t y -
k ą . M a m 16 l a t . K o r e s p o n d o -
w a ć m o g ę w j ę z y k u f r a n c u s -
k i m , r o s y j s k i m l u b p o l s k i m " . 

m o ś c i p u b l i c z n o ś c i d o p i e r o t e -
r a z , p o p o k o n a n i u t r u d n o ś c i 
z k o m p l e t o w a n i e m z e s p o ł u 
a r t y s t ó w , c h ó r u , b a l e t u , w y -
s z u k a n i e m z e s p o ł u p o l s k i e g o , 
k t ó r y o d t a ń c z y ł b y t a ń c e g ó -
r a l s k i e , z d o b y c i e m d e k o r a c j i 
i k o s t i u m ó w . O p r ó c z c h ó r u 
i b a l e t u O p e r y w L i l l e z a a n -
g a ż o w a ł e m d o „ H a l k i " L a 
C h o r a l e d e s X X X , L a C h o r a l e 
d e s D a m e s d u C o n s e r v a t o i r e , 
z e s p ó ł p o l s k i K S M P z H a r n e s , 
p o w i ę k s z y ł e m l i c z b ę s t a t y s -
t ó w , t a k ż e n a s c e n i e n a s z e j 
O p e r y z n a j d z i e s i ę w d n i u 
p r e m i e r y „ H a l k i " p o n a d 200 
w y k o n a w c ó w . P r o s z ę m i w i e -
r z y ć , ż e z w y s t a w i e n i e m t e j 
o p e r y b y ł y n i e m a ł e t r u d n o ś c i . 
N a p e w n o w i ę k s z e n i ż n p . z 
„ W a l k i r i a m i " W a g n e r a . 

— W a r t o j e d n a k b y ł o d o ł o -
ż y ć s t a r a ń i d o p i ą ć c e l u — 
o p o w i a d a z u ś m i e c h e m d y -
r e k t o r . P r z e d e w s z y s t k i m s a m 
u t w ó r M o n i u s z k i j e s t p i ę k n y , 
d o b r z e n a p i s a n y , z n a k o m i t y 
p o d w z g l ę d e m d r a m a t y c z n y m . 
P o z a t y m r e p e r t u a r n a s z e j 

P. M a r i a C I E C H O C I Ń S K A , 
Łódź , ul. P i o t rkowska 18 
m . 62. — C h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć . z r o d a k i e m z F r a n c j i . 
M a l a t 49, j e s t w d o w ą p o o f i -
c e r z e . 

J A K Z A I N S T A L O W A Ć D Z W O N E K E L E K T R Y C Z N Y ? 
I s t n i e j e k i l k a t y p ó w d z w o n k ó w e l e k t r y c z n y c h . S ą o n e 

z a s i l a n e b a t e r y j k a m i s u c h y m i ( W o n d e r , M a z d a i tp . ) l u b 
p r ą d e m z a k u m u l a t o r a . M o ż n a t e ż p o d ł ą c z y ć d z w o n e k d o 
p r ą d u 11 l u b 22 v o l t , z a p o ś r e d n i c t w e m t r a n s f o r m a t o r a , 
k t ó r y c z ę s t o w m o n t o w a n y j e s t w s a m y m d z w o n k u . 

i i 3 
a k u m u l a t o r 

U r e g u l o w a ć d ź w i ę k m o ż n a z a p o m o c ą ś r u b k i , k t ó r a p r z j -
c i s k a s p r ę ż y n ę z m ł o t e c z k i e m . 

ECHA W Y S T A W Y 
Z I E M Z A C H O D N I C H 

Jak j uż In fo rmowa l i śmy , s taran iem o k r ę g o w e j sekc j i S to -
warzyszen ia O b r o n y G ran i c na Odrze I Nys ie w Mont luęon 
zo rgan izowana została tu w lu tym c i ekawa w y s t a w a p o -
święcona p rob lematyce polskich ziem zachodnich. H o n o r o -
w y protektorat nad w y s t a w ą ob j ą ł p. Jean N è g r e — m e r 
miasta Mont luęon . W trakcie t r w a n i a w y s t a w y by ły w y -
świet lane polskie f i lmy krótko i ś redniometrażowe . P r o w a -
dzana by ł a równ ież sprzedaż w y r o b ó w sztuki l u d o w e j . 
W y s t a w ę odwiedz i ło około 1000 osób. P l a n u j e się zo rgan i -
zowan ie te j s a m e j w y s t a w y w m a j u w St. Etienne. O b e c -
nie zamieszczamy zdjęcie z uroczystego otwarc ia w y s t a w y . 
N a zd jęc iu w i d z i m y m . In.: m e r a miasta — pana N è g r e , 
r adcę ku l tu ra lnego A m b a s a d y P R L w P a r y ż u — p. ż u ł a w -
skiego, sekretarza Stowarzyszen ia „Odra—^Nysa " — pana 
K r a k o w i a k a , w icekonsu la P R L w Lyon ie —- pana M a l i k a . 

K R A K O W I A C Y z HAUTMONT 

Polski zespół fo lkloryczny - spotka się w Hautmont ( N o r d ) 
przy każde ] uroczystości. 2adna Impreza f r ancuska an i po l -
ska nie o d b y w a się tutaj bez udziału naszych małych kra-
k o w i a k ó w i łowiczanek. Cz łonkowie dziecięcego zespołu 
otaczani są serdeczną sympatią ca łe j ludności Hautmont — 
i polskiej i f rancuskiej — brąz troskl iwą opieką mera mias-
teczka p. A imé . 

Jeżeli pragniecie 
^ na|lepsze| obsługi, 

^ najszybszego załatwienia, 
• ^ po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
zwracajcie się wytycznie do Polskiego Biiira Podróży 

TOURIST - ROMEA - FRANCE 
Przedstawicielstwo oficjalne Orbisu w Warszawie 

i O , rue Pasquier, i O — PARIS (S") 
Metra: Mideleiie. - Catles; Romeatour. — Tel.: tnjiD 47-05 i 41-83 

PODRÓŻE INDYWIDUALNE I GRUPOWE DO P O L S K I - R I L E T Y Z POLSKI DO FRANCJI 

n a N O R D i P A S - d e - C A L A I S : 
J . K O N O P K A 
5 P l a c e C h a r c o t — 
C R O I X ( N o r d ) 

P r z e d s t a w i c i e l e 
V O Y A G E S D A N Z A S 
4, r u e d e l a S o m m e 
M U L H O U S E ( H t R h i n ) 

N a W S C H O D N I Ą F R A N C J Ę 
S . L E W A N D O W S K I 
8, r u e M a z e l l e 
M E T Z ( M o s e l l e ) 



PIĘKNY S U K C E S 
Liceum Polskiego na miądzynarodowym fest iwalu 

„Narody śpiewają'' w Sorbonie 
w w i e l k i m a m f i t e a t r z e S o r -

b o n y o d b y ł s i ę w n i e d z i e l ę 13 
m a r c a m i ę d z y n a r o d o w y f e s t i -
w a l „ N a r o d y ś p i e w a j ą " — 
f e s t i w a l m u z y k i i t a ń c a f o l -

SALLAUMINES 
interesuje się 

rozwojem 
POLSKIEGO PRZEMYSŁU 

W y s t a w a n a t e m a t 1 5 - l e c i a 
u p r z e m y s ł o w i e n i a P o l s k i w ę -
d r u j ą c a p o k o l o n i a c h p ó ł n o c -
n e j F r a n c j i z a w i t a ł a d o S a l -
l a u m i n e s (P . d e C . ) . 

U r o c z y s t e g o o t w a r c i a w y -
s t a w y d o k o n a ł m e r S a l -
laumines p. Te l l , w o b e c n o ś c i 
s e k r e t a r z a m e r o s t w a p. N o -
non, r a d n y c h i o k o ł o 150 o s ó b 
s p o ś r ó d F r a n c u z ó w i P o l a -
k ó w . W s w y m p r z e m ó w i e n i u 
p . T e l l p r z y p o m n i a ł z e b r a -
n y m , ż e Sa l l aumines jest z a -
mieszka łe w większości przez 
ludność po lską i polskiego 
pochodzenia. Jest r z e c z ą n a -
t u r a l n ą , ż e tu ta j w ł a śn i e 
p r zy j a źń po l sko - f r ancuska 
r o z w i j a się szczególnie p i ęk -
nie. 

P o p o ł u d n i u w y ś w i e t l o n o w 
l o k a l u w y s t a w y f i l m „ A j e d -
nak W a r s z a w a " o r a z „ Z a nami 
p ó j d ą inni" , a n a s t ę p n i e m i e j -
s c o w y z e s p ó ł d z i e c i ę c y k i e r o -
w a n y p r z e z p. Te resę B ą c z -
k o w s k ą z S a l l a u m i n e s p o p i s y -
w a ł s i ę t a ń c a m i i p i o s e n k a m i . 

k l o r y c z n e g o , z o r g a n i z o w a n y 
p o d w y s o k i m p r o t e k t o r a t e m 
rektora A k a d e m i i P a r y s k i e j 
(Sorbony ) , p. Jean Sar ra i lh . 
D o c h ó d z t e j i m p r e z y p r z e -
z n a c z o n o d l a c h o r y c h s t u d e n -
t ó w w s a n a t o r i u m w St. H i -
laire du Touvet . 

W f e s t i w a l u w z i ę ł y u d z i a ł 
z e s p o ł y t a n e c z n e i ś p i e w a c z e 
m ł o d z i e ż y s t u d i u j ą c e j w P a -
r y ż u . D u ż y m p o w o d z e n i e m 
c i e s z y l i s i ę s t u d e n c i B r a z y l i i , 
M e k s y k u o r a z P o l s k i , k t ó r ą 
r e p r e z e n t o w a l i u c z n i o w i e P o l -
skiego L i c e u m w Pa ryżu . J u ż 
s a m o w e j ś c i e P o l a k ó w n a s c e -
n ę w b a r w n y c i i I i o s t i u m a c l i 
z o s t a ł o p r z e z p u b l i c z n o ś ć n a -

Zespół z Guesnain 
wśród kobiet 

francuskich w NOEUX 
W N o e u x l e s M i n e s o d b y ł 

s i ę w n i e d z i e l ę 13 m a r c a l o -
k a l n y K o n g r e s K o b i e t F r a n -
c u s k i c h . W g o d z i n a c h p o p o ł u -
d n i o w y c h w r a m a c h c z ę ś c i 
a r t y s t y c z n e j K o n g r e s u o d b y ł y 
s i ę w y s t ę p y p o l s k i e g o z e s p o ł u 
f o l k l o r y c z n e g o z G u e s n a i n . 
M ł o d z i p o l s c y t a n c e r z e i 
ś p i e w a c y b y l i g o r ą c o o k l a s k i -
w a n i p r z e z z e b r a n e n a z j e ź -
d z i e k o b i e t y . 

CHOPIN 
W naszych zbiorach 

fâfO'^fSêO 
-, -

CHOPiN 

N o w a p o l s k a s e r i a w y d a n a 
z o k a z j i 150 r o c z n i c y u r o -
d z i n F r y d e r y k a C h o p i n a w y -
k o n a n a z o s t a ł a w e d h i g p r o j e k -
tu art . p l a s t y k a St. M a ł e c k i e -
g o . Z n a c z k i w y d r u k o w a n o na 
p a p i e r z e z w o d n y m z n a k i e m 
( t r ą b k i p o c z t o w e ) . 

S p e c j a l n a „ c h o p i n o w s k a " s e -
r ia z n a c z k ó w p o l s k i c h z n a l a -
z ła s i ę p o r a z p i e r w s z y w o -
h i e g u w d n i u 22 l u t e g o i n a 
G ł ó w n e j P o c z c i e w W a r s z a -
w i e k a s o w a n a b y ł a o k o l i c z n o -
ś c i o w y m s t e m p l e m (z n u t a m i ) . 

C z y w i n n y c h k r a j a c h w y -
d a n o z n a c z k i z p o d o b i z n ą C h o -
p i n a ? T a k i z n a c z e k p r z y s z y k o -
w a ł a w 1956 r o k u p o c z t a f r a n -
c u s k a . Z o s t a ł o n p u s z c z o n y w 
o b i e g w d n i u 10 l i s t o p a d a 1956 
r o k u w P a r y ż u . M i a ł w a r t o ś ć 
2 0 f r a n k ó w , b y ł k o l o r u f i o l e t o -
w e g o i w c h o d z i ł w s k ł a d ser i i , 
w k t ó r e j z n a l a z ł y s i ę p o r t r e -
t y P e t r a q u e a , J . B. Lul i i , J. J. 
R o u s s e a u , F r a n k l i n a i v a n 
G o g h a . 

W y d a n e z o s t a ł y p a m i ą t k o w e 
k o p e r t y , k t ó r y c h u ż y w a n o w 
p i e r w s z y m d n i u o b i e g u z n a c z -

k a . W i d n i e j e n a n i c h r y s u n e k 
k a ł a m a r z a z z a t k n i ę t y m g ę s i m 
p i ó r e m . O b o k leżą n u t y . N a 
k o p e r c i e u m i e s z c z o n o n a p i s : 

„Frédéric Chopin, pianiste 
et compositeur polonais d'ori-
gine française, dont les com-
positions pour piano sont cel-
tes d'un poète". 

W P a r y ż u u ż y w a n o s p e c j a l -
n e g o k a s o w n i k a z n a p i s e m 
, ,Premier J o u r C h o p i n " . 

D w a z n a c z k i z p o d o b i z n ą 
C h o p i n a u k a z a ł y s i ę t e ż w 
C z e c h o s ł o w a c j i w 1949 r. z 
o k a z j i s t u l e c i a ś m i e r c i w i e l -
k i e g o k o m p o z y t o r a , z n a c z e k 
w a r t o ś c i 3 k r w k o l o r z e b r ą -
z o w o - k a r m i n o w y m i z n a c z e k 
w a r t o ś c i 8 k r f i o l e t o w o - b r ą z o -
w y . 

W ę g r y w y d a ł y z n a c z e k p o -
ś w i ę c o n y C h o p i n o w i w 1956 r . 
Z o k a z j i , ,Dnia z n a c z k a " w y -
d r u k o w a n o w t e d y b l o c z e k , 
z ł o ż o n y z d w ó c h z n a c z k ó w 
w a r t o ś c i p o 1 f r . N a j e d n y m 
2. n i c h w i d n i e j © p o r t r e t L isz ta , 
ô n a d r u g i m C h o p i n a . 

K . G . 

g r o d z o n e r z ę s i s t y m i o k l a s k a -
m i . P r o g r a m s w ó j r o z p o c z ę l i 
p o l o n e z e m w a r s z a w s k i m , n a -
s t ę p n i e o d ś p i e w a l i p i o s e n k i 
ś l ą s k i e : „ O d S i e w i e r z a " i 
„ K a r o l i n k ę " , w r e s z c i e n a z a -
k o ń c z e n i e w y k o n a l i t a ń c e g ó -
r a l s k i e i m a z u r a . P o d w z g l ę -
d e m c h o r e o g r a f i c z n y m z e s p ó ł 
m ł o d z i e ż y P o l s k i e g o L i c e u m , 
k i e r o w a n y p r z e z z a s ł u ż o n e g o 
prof . Eugen iusza Jod łowsk i e -
go, z a p r e z e n t o w a ł s i ę d o s k o -
n a l e . 

P o w y s t ę p a c h m ł o d z i e ż y z 
L i c e u m , w i d z o w i e n a s a l i 
k r z y c z e l i : „ V i v e la Po logne " , 
„ B r a v o l a jeunesse polonaise" . 

M i ę d z y n a r o d o w y f e s t i w a l 
p o d n a z w ą „ N a r o d y ś p i e w a j ą " 
b y ł n i e w ą t p l i w i e o l b r z y m i m 
s u k c e s e m u c z n i ó w P o l s k i e g o 
L i c e u m . J e s z c z e r a z p o t w i e r -
d z i l i o n i , ż e m a j ą w a r t o ś c i o -
w y z e s p ó ł , k t ó r y g d z i e k o l w i e k 
s i ę p o k a ż e , j e s t p r z e z w s z y s t -
k i c h g o r ą c o p r z y j m o w a n y . 

JUŻ WKRÓTCE JUŻ WKRÓTCE 

Zespół 
ZIEMI LUBELSKIEJ 

przybędzie do Francji 
w piętnastu miejscowościach Nordu i P. de C. wy-

stąpi zespół pieśni i tańca Ziemi Lubelskiej. Pierw-
szy koncert przewidziany jest na 24 kwietnia w ra-
mach dorocznego wieczoru galowego organizowane-
go w Salle Pleyel w Paryżu przez Stowarzyszenie 
Obrony Granic na Odrze i Nysie. 

Dalsze występy przewidziano na ostatnie dni 
kwietnia i pierwsze dni maja. Wiadomość o bliskim 
już przyjeździe zespołu Ziemi Lubelskiej do Francji 
wywołała duże zainteresowanie wśród Polaków za-
mieszkałych we Francji. 

Komunikat Konsulatu 
w L Y O N I E 

Przedstawic ie l konsu l a -
tu P R L w Lyon ie będzie 
u r zędowa ł w p ie rwszy 
wto rek każdego mies iąca 
w Marsy l i i , „ P a r le G a r i -
b a l d i " 11, B o u l e v a r d G a r i -
ba ld i Marse i l l e , w godz i -
nach od 9 do 16. 

Na j b l i ż s z e u rzędowan ie 
odbędzie się 5 kw ie tn ia br . 

I\1 Ê4. ĘJ n S 
dykcji i rysunków 

w szkole w Lens (P. de C.) 
w s z k o l e C a m p a n w 

L e n s o d b y ł s i ę k o n k u r s r y -
s u n k ó w i d y k c j i d l a d z i e c i 
z p r z e d s z k o l a i s z k o ł y p o d -
s t a w o w e j z V e n d i n - l e 
V i e i l , L o i s o n - s o u s - L e n s , 
N o y e l l e s - s o u s - L e n s i F o u -
q u i è r e s - l e s - L e n s . O t o n a -
z w i s k a p r z e d s z k o l a k ó w , 
k t ó r z y o t r z y m a l i n a g r o d ę 
„ e x c e l l e n c e " w k o n k u r s i e 
r y s u n k ó w : Zandeck i , 
Omietański , M łyna rczyk , 
Chudziński , Wo ln iewicz , 
Jędrze jczak, Nemeczek , 
Szewc , C . Pierzchnik. R. 
Sikorski , M . G . Wi lkosz , F . 
Srokoszewski , T . K a c z m a -
rek, J. Rydzewsk i , E. W i l -
czyński, V . Rydzewsk i , H . 
M a n o w s k i , J. S łup ianek , 
J. M łyna rczyk , E. A u g u s t y -
niak, N o w a c k i . 

N a g r o d ę „ e x c e l l e n c e " w 
k o n k u r s i e d y k c j i o t r z y m a l i : 
G . W o j t y n o w s k i , F . M o -
rawsk i , Chrab ińsk i ; p i e r w -
szą n a g r o d ę o t r z y m a l i : 
Jaremkiewicz , B . Lec i c -
j ewsk i , D . Ma l i nowsk i , R . 
Go łęb iowsk i , L . S zkud l ap -
ski, J. C . Bia łek , D . K a -
wa le rczyk ; n a g r o d ę d r u g ą : 
Ch. M icha l ak , D . Mazu rek , 
J. S opata, A . Pod lasek , G . 
A d a m u s , J. Lenczart , .1. 
D r a b , I . Kuba s zewsk i , M . 
Kościerzyński , F . Nav ro t , 
Th . Juśkowiak , R . Pawe l ec , 
i C . Ziel iński . T r z e c i ą n a -
g r o d ę : J. Kucharsk i , K o -
zoła, P . Sw idur sk i , H . 
D ą b r o w s k i , R . Jamrożak , 
S. Słociński, R . Rzepka . 
J.F. Łukas iewicz , J. A n t -
kow iak . 

SZABLIŚCI FRANCUSCY 
w Warszawie 

W d n i a c h 2 5 — 2 7 . I I I . b r . o d -
b ę d z i e s i ę w W a r s z a w i e m i ę -
d z y n a r o d o w y t u r n i e j s z a b l i -
s t ó w z u d z i a ł e m 7 e k i p : 2 
p o l s k i c h , Z S R R , W ę g i e r , 
W ł o c h , N R F i F r a n c j i . F r a n -
c u z i p r z y g o t o w a l i s i ę d o t e g o 
t u r n i e j u b a r d z o s o l i d n i e , o r -
g a n i z u j ą c r ó ż n e t u r n i e j e k w a -
l i f i k a c y j n e . N a o s t a t n i m c h a -
l e n g e w L o u i s L e p r e t r e w y -
s o k ą f o r m ą b ł y s n ą ł w i e l o -
k r o t n y s z a b l i s t a o l i m p i j s k i , 
a s e k i p y f r a n c u s k i e j L e f e v r e . 
S z a b l i ś c i , k t ó r z y j a d ą d o 
W a r s z a w y z a j ę l i n a s t ę p u j ą c e 
m i e j s c a : L e f e v r e (1), A r a b o 
(2) , R o u l o t (3), G a m o t (4), 
P a r e n t (5), L o i r (8). 

J a k z t e g o w y n i k a o l i m p i j -
c z y c y f r a n c u s c y z a j ę l i w s z y s t -

k i e c z o ł o w e m i e j s c a . T r e n e r 
d r u ż y n y f e c h t m i s t r z p . C o t -
t a r d o ś w i a d c z y ł p o z a w o d a c h : 
„ L e f e y r e t r e n u j e w t y m r o -
k u j a k n i g d y . C h c e m i m o 
n i e m ł o d e g o w i e k u d o j ś ć 
d o f i n a ł u O l i m p i a d y w R z y -
m i e . C a ł a n a s z a d r u ż y n a j e s t 
b a r d z o d o b r z e p r z y g o t o w a n a 
d o t u r n i e j u w a r s z a w s k i e g o , 
k t ó r y n i e w ą t p l i w i e b ę d z i e 
t r u d n i e j s z y n i ż t u r n i e j o l i m -
p i j s k i , g d y ż w c i ą g u t r z e c l i 
d n i w y m a g a r o z e g r a n i a w a l k 
z e w s z y s t k i m i r e p r e z e n t a c j a -
m i . P i e r w s z e m i e j s c e p o w i n n i 
z a j ą ć m i s t r z o w i e ś w i a t a — 
P o l a c y . M a m y s z a n s e z d o b y ć 
2 m i e j s c e , g d y ż f o r m a n a s z e j 
d r u ż y n y j e s t w y j ą t k o w o d o -
b r a " . 

Z ŻYCIA 
KOLONII 
POLSKICH 

T Y T U Ł Y „ K R Ó L O W Y C H 
P I Ę K N O Ś C I " 

Z D O B Y W A J Ą C O R K I 
N A S Z Y C H R O D A K Ó W 
N a b a l u f r a n c u s k o - p o l -

s k i m w S a l l a u m i n e s , k t ó r y 
o d b y ł s i ę w n i e d z i e l ę 6. 
b m . w y b r a n o , , K r ó l o w ą 
p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l -
s k i e j " . Z o s t a ł a nią p a n n a 
Janina Fa f a ł a , l a t 19, z 
H a r n e s . J e j p i e r w s z ą „ d a -
Tią d w o r u z o s t a ł a 1 6 - l e t n i a 
p a n n a Te resa Par tczak z 
S a l l a u m i n e s . 

N a t r a d y c y j n y m b a l u 
„ C e k a - S p o r t s " w H a r n e s 
z a s z c z y t n y t y t u ł „ M i s s 
H a r n e s " z d o b y ł a p a n n a 
M a r i a S z c z e p a n i a k . 

Z G O N P O L A K A — 
I N W A L I D Y P R A C Y 

W w i e k u l a t 34 z m a r ł 
w A v i o n P o l a k , J ó z e f R a -
t a j c z a k , i n w a l i d a p r a c y . 
W c e r e m o n i i p o g r z e b o w e j , 
k t ó r a o d b y ł a s i ę 9 m a r c a 
b r . w z i ę l i u d z i a ł l i c z n i 
m i e s z k a ń c y F r a n c u z i i P o -
l a c y z C i t é N o 7. 

P . S Z Y K N A J L E P S Z Y 
W C H A R L E S T O N I E 

N a g r o d ę w J f o n k u r s i e 
t a ń c a „ c h a r l e s t o n " j a k i 
m i a ł m i e j s c e w B r u a y - e n -
- A r t o i s , o t r z y m a ł m ł o d y 
P o l a k z H o u d a i n , F r a n c i -
s z e k S z y k . 

P . R A B I E G A 
W Z A R Z Ą D Z I E 

U N I I R Z E M I E Ś L N I K Ó W 
. W p r e z y d i u m U n i i R z e -
m i e ś l n i k ó w d e p . P a s - d e -
- C a l a i s , k t ó r e g o z e b r a n i e 
o d b y ł o s i ę w ś r o d ę 2 b . m . 
w S a l l e d e s S o c i é t é s p r z y 
P l a c e d u C a n t i n w L e n s , 
z a s i a d ł m . i n . p. Rab lega , 
p r z e w o d n i c z ą c y s y n d y k a t u 
r z e m i e ś l n i k ó w p o l s k i c h , 
c z ł o n e k I z b y R z e m i e ś l n i -
c z e j . 

W S Z K O L E M U Z Y C Z N E J 
P R Z Y K O P A L N I 

W L I E V I N ( P . D e C. ) 
W L i è v i n o d b y ł y s i ę 

o s t a t n i o e g z a m i n y w s z k o l e 
„ H a r m o n i e d e s m i n e s " 
p r z y k o p a l n i „ L i è v i n " (P . 
d e C . ) . W ś r ó d p r z y j ę t y c h 
są l i c z n i s y n o w i e n a s z y c h 
r o d a k ó w . N a k u r s e l e m e n -
t a r n y p r z y j ę c i z o s t a l i : 
E d m u n d Stronka, B e r n a r d 
K ł u s a k ; n a k u r s ś r e d n i : 
Jan -P io t r P tak . M icha ł 
Ma łys i ak , n a k u r s e l e m e n -
t a r n y i n s t r u m e n t ó w d ę t y c h 
p r z e s z e d ł P iotr W a l c z a k ; 
n a k u r s p r z y g o t o w a w c z y 
g r y n a s a k s o f o n i e p r z y j ę t y 
z o s t a ł Jacek Zwo l ińsk i . 



Wieczór galowy 
kombatantów z ZUPRO 

w Lille 
s t a r a n i e m Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w P o l -

s k i e g o R u c h u O p o r u o d b y ł s i ę w L i l l e 
w " d n i u 1 m a r c a w i e l k i w i e c z ó r g a l o -
w y . P u b l i c z n o ś ć , k t ó r a s z c z e l n i e z a -
p e ł n i ł a w i e l k ą s a l ę k i n a , ,R i t z " g o r ą -
c o o k l a s k i w a ł a t a ń c e p o l s k i e z e s p o ł u 
m ł o d z i e ż o w e g o S e s s e v a l l e o r a z p o l s k i 
f i l m . , , P o p i ó ł i d i a m e n t " . N a u r o c z y s -
t o ś ć p r z y b y ł k o n s u l p o l s k i w L i l l e 
p. T A D E U S Z W E G N E R , p r z e d s t a w i c i e l 
g e n e r a l n y B A R T R O U , k o m e n d a n t d r u -
g i e g o r e j o n u p ł k B E R S I H A U D , p r z e d -
s t a w i c i e l U n i o n d e s R é s i s t a n t s d u 
N o r d p . S A N C E , b . s e k r e t a r z g e n e r a l n y 
C o m i t é D é p a r t e m e n t a l d e ila L i b é r a t i o n 
p . JULES L E C L E R C , I w i c e p r e z e s Z G 
Z U P R O 1 p r e z e s s e k c j i Z U P R O w L i l l e 
p . P A W E Ł P O Z I E M S K I a t a k ż e p r z e d -
s t a w i c i e l e p r a s y f r a n c u s k i e j 1 p o l s k i e j . 

W y s t ę p y z e s p o ł u S e s s e v a l l e b y ł y 
b a r d z o u d a n e . P o d o b a ł y s ię b a r d z o 
p i e ś n i ś l ą s k i e , , , M a r c h o n s d a n s l e 
V e n t " , , ,Le G a r s m a l a i m é " o d ś p i e -
w a n e p r z e z ze ' spó ł . N a j w i ę k s z y j e d n a k 
s u k c e s o d n i o s ł y n a s z e t a ń c e l u d o w e . 
S a l a p o r w a n a z o s t a ł a ż y w i o ł o w o ś c i ą 
p o l s k i e g o k r a k o w i a k a I p o l s k i e j T r e m -
b l a n k i . 

N a s t ę p n e g o d n i a p i s a ł o t y m m i e j -
s c o w y d z i e n n i k „ N o r d E c l a i r " : „Pięk-
ne iigury polek i innych rytmów ta-
necznych pełne wdzięku i porywczości 
jedynie dusza polska odtworzyć po-
trali z taką żarliwością i miłością". 
R ó w n i e e n t u z j a s t y c z n e r e c e n z j e z e b r a ł 
w p r a s i e w Li l l e f i l m , . P o p i ó ł I d i a -
m e n t " . 

Wycieczki clo Polislci 
S t o w a r z y s z e n i a Obrony Granic 

n a f t O c f f c f i /%/ągs€f 

S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą o r g a n i z u j e D W I E W Y -
C I E C Z K I N A Z I E M I E Z A C H O D N I E I P Ó Ł N O C N E P O L S K I . U c z e s t n i c y 
w y c i e c z e k o d b ę d ą p o d r ó ż P A R Y Ż — P O Z N A Ń . Z P o z n a n i a w y j a d ą a u t o k a -
r e m n a n a s t ę p u j ą c ą t r a s ę : P O Z N A Ń — W A R S Z A W A — T O R U N — K R U S Z -
W I C A — B Y D G O S Z C Z — G D A Ń S K — M A L B O R K — W A R S Z A W A . 

W Y J A Z D 

3 s i e r p n i a 

4 l i p c a 

P O W R O T 

4 s i e r p n i a 

3 w r z e ś n i a 

C e n a w y c i e c z k i w ł ą c z n i e z w i z a m i t r a n z y t o w y m i , h o t e l e m , u t r z y m a n i e m 
i 6 - d n l o w y m z w i e d z a n i e m w y n o s i 40.000 f r . = 400 N . F . O s o b y , k t ó r e n i e 
c h c ą w z i ą ć u d z i a ł u w w y c i e c z c e o b j a z d o w e j m o g ą o p ł a c i ć t y l k o k o s z t y 
p r z e j a z d u d o P o z n a n i a . K o s z t y t e w y n o s z ą 23.500 f r . - 235 N . F . d l a d o r o s ł y c h 
i 11.750 f r . = 117,50 N . F . d l a d z i e c i . 

W y j a z d z P a r y ż a n a s t ą p i w o b u t e r m i n a c h o k . g o d z . 1 4 - e j p r z y j a z d d o 
P o z n a n i a n a z a j u t r z o k . g o d z . 1 5 - e j . 

P o w s z e l k i e i n f o r m a c j e i z a p i s y p r o s i m y z w r ó c i ć s i ę n a a d r e s S t o w a r z y -
s z e n i a O d r a - N y s a : 9 , C I T É D U R E T I R O , P A R I S 8 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

TRANSTOURS 
J 9 0 « f c r / e c f a r # ç f 

ZBIOROWYCH WYJAZDÓW NA WAKACJE 00 RODZIN: 
WYJAZD 
12 kwietnia 
3 maja 

24 maja 
7 czerwca 

21 czerwca 
28 czerwca 

5 lipca 
5 lipca 

POWROT WYJAZD POWROT 
12 maja 12 lipca — 12 sierpnia 
3 czerwca 19 lipca — 19 sierpnia 

24 czerwca 26 lipca — 26 sierpnia 
7 lipca 2 sierpnia — 2 września 

21 lipca 9 sierpnia — 9 września 
28 lipca 16 sierpnia — 16 września 

5 sierpnia 30 sierpnia — 30 września 
26 sierpnia 7 września— 7 października 

Zgłoszenia i zapisy przejmuje: 

T R A l V S T O r R S 
19, rue de la Michodière m Parj^żu 

Teł. R IC 77-40 

53, rue des Arts ii; Lille (Nord) 

U S Ł U G I P R A K T Y C Z N E 
Pan Wilhelm DRAGON—AUDUN Pan Florian KAMIŃSKI — Mon-
ie TICHE (Moselle) ceau — les — Mines (S. et L.). 

Pracow^ałem w tutejszej ko-
palni Mont-Rouge, jako gór-
nik od 1925 r. Składki opłaca-
łem do Ubezpieczalni w Lu-
xemburgu. W 1939 r. przesze-
dłem na emeryturę. Renta, 
zresztą bardzo mala, była mi 
wypłacana do 1946 r. Następ-
nie asekuracja luxemburska 
wstrzymała tę pensję twier-
dząc, że nie wolno wywozić 
dewiz zagranicę. Obecnie prze-
syłają mi śmieszną sumę 313 
irs na miesiąc. 

Radzimy w tej sprawie napisać 
do Konsulatu PRL w Nancy, któ-
ry zwróci się do Caisse Autono-
me, celem wyjaśnienia Pańskiej 
sytuacji. Niemniej jednak fakt, 
że Pan jest rencistą, pozwala Pa-
nu na staranie się o dodatkową 
zapomogę z Funduszu Narodowe-
go Solidarności, ustanowionego 
w dniu 30 czerwca 1956 r. Spe-
cjalne blankiety na wniosek dla 
ubiegających się o ten zasiłek 
wydaje merostwo. 

Pan Bronisław NIECKA—Denain 

W e Francji pobieram pen-
sję starczą w wysokości 33.000 
ir. na kwartał. Chciałbym wie-
dzieć czy w razie powrotu do 
Kraju będę tam mógł otrzy-
mać moją rentę. W Polsce o-
płacałem składki ubezpiecze-
niowe przez 4 lata. 

Konwencja polsko-francuska o 
Ubezpłieczeniach Społecznych, 
przewiduje, że pracownik, który 
wraca do Kraju otrzymuje rentę 
francuską w miejscu zamieszka-
nia. Lata przepracowane w Pol-
sce są doliczane do lat przepra-
cowanych we Francji. Przed wy-
jazdem należy jednak załatwić 
sprawę przelewu renty do Pol-
ski, komunikując o jej istnieniu 
Konsulatowi, który będzie się 
zajmował pańską repatriacją. 

Pan Jos. DUL — Manće par 
Briey (M. et M.) 

Udając się do pracy spad-
łem z roweru na ulicy. Złoży-
łem odpowiednią deklarację. 
Niemniej jednak Kasa nie 
chce tego uznać za wypadek 
przy pracy, a traktuje to jako 
zwykłą chorobę. Pieniędzy 
więc nie przyjąłem i zażąda-
łem rewizji przez Sąd Pokoju. 
Mimo, że minął już miesiąc 
nie otrzymałem żadnej odpo-
wiedzi. 
Od decyzji Kasy w Homécourt 

należy odwołać się listem poleco-
nym do tak zw. „Commission de 
Recours Gracieux" której adres 
otrzyma Pan w Kasie. W razie 
decyzji odmownej tej instancji, 
może Pan wnieść sprawę do Są-
du, ,,Commission de 1-ére Instan-
ce" , której Sekcja istnieje przy 
wszystkich wyższych sądach. Od-
wołanie się do Sądu Pokoju, obec-
nie Tribunal d'Instance, jest bez 
znaczenia, gdyż sąd ten nie jest 
właściwy, do rozstrzygania spo-
rów odnośnie ubezpieczeń spo-
łecznych. 

Proszę o poradę dla mego 
bliskiego znajomego, który 
pracował we Francji a obecnie 
mieszka w Polsce. Czy przysłu-
guje mu dodatek na żonę i 
dzieci. W załączeniu list z Pol-
ski. 
Konwencja polsko-francuska o 

Ubezpieczeniach Społecznych prze-
widuje że pracownik, który wraca 
do Kraju, otrzymuje rentę w miej-
scu zamieszkania. Lata przepraco-
wane we Francji są doliczane do 
lat przepracowanych w Polsce. 

Górnicy, którzy pobierają pensję 
starczą, mają prawo do dodatku 
na żonę i dzieci: 

a) dla żony dodatek wynosi po-
łowę zapomogi dla ,,vieux travail-
leurs salariés" Prawo do tego do-
datku nabywa rencista po osiąg-
nięciu przez żonę 65 roku życia, 
lub 60 w razie je j niezdolności do 
pracy; 

b) dodatek od wychowanych 
dzieci wynosi dziesiątą część ren-
ty. Ustawa jednak wymaga, ażeby 
emeryt wychował co najmniej troje 
dzieci i miał je na swoim utrzy-
maniu do 16 roku życia. 

Wyda je się, że przepisy te tyczą 
się również rencistów zamieszka-
łych w Polsce. W sprawie tej na-
leży zwrócić się do Biura Rent 
Zagranicznych w Ministerstwie 
Pracy, Warszawa, ul. Chopina. 

Ponadto ostatnie porozumienie 
polsko-francuskie przewiduje, że 
renciści polscy uprawnieni do ren-
ty jedynie z tytułu pracy górniczej 
we Francji, jeśli mieszkają w Pol-
sce, będą otrzymywać z kas fran-
cuskich ekwiwalent w gotówce za 
deputat węglowy. 

W Y K A Z 
o s ó b p o s z u k i w a n y c h p r z e z P o l s k i C z e r -

w o n y K r z y ż n a t e r e n i e F r a n c j i 

1. P I W O S Z S t e f a n u r . 1926 r . s . P i o -
t r a i M a r i a n n y z d . B o r o w i a k . 

2. R U D Z A n t o n i l a t o k . 60, u r . 
O d e l s k , p o w . S o k ó ł k a , w o j . B i a ł y s t o k , 
s . J e r z e g o i J u s t y n y . 

3. R E U T H E R E l i z a z d . B u k s n r . 
1897 r . c . G u s t a w a i E m m y z d . A n -
d r z e j e w s k i e j . 

4. R Y B A R C Z Y K J ó z e f a l a t o k . 55, 
c . J a n a i K a t a r z y n y . 

5. S Z C Z U R E w a l a t o k . 50, u r . M a j -
d a n S i e n i a w s k i , p o w . J a r o s ł a w , c . T o -
m a s z a i Z o f i i . 

6 . S T R Y C H O V y S K I M i e c z y s ł a w u r . 
1 3 . I X . 1 9 0 0 r . W a r s z a w a , s . F l o r e n t y n y . 

7. S A L C Z Y N S K I A d a m u r . 1 1 . I X 
1933 r . O p o c z k a , s . J ó z e f a i H e l e n y . 

8. S O S Z Y Ń S K A W a n d a u r . 1 5 . v r a 
1903 r . R a d z y ń , p o w . G r u d z i ą d z , c . J ó -
z e f a i A n n y . 

9. S A R W I N S K I J ó z e f u r . 1900 r . p o w . 
P ł o c k , s . J a n a i A n t o n i n y . 

10. S Z Y M A Ń S K A M a r i a l a t 60, u r . 
B r z e z i n y , c . M a r l i . 

11. S W I E R K O W I C Z J a n u r . X I 
1907 r . D u n i ł o w i c z e , w o j . W i l n o , c . E -
d w a r d a i K o n s t a n c j i . 

12. S T R U G A Ł A J a n i n a z d . B i e n i a s 
u r . 2 1 . V I . 1 9 1 1 r . R u d n i k i , c . M a c i e j a 
i J u l i a n n y . 

U w a g a : W s z y s t k i e i n f o r m a c j e o o s o -
b a c h p o s z u k i w a n y c h p r o s i m y k i e r o w a ć 
p o d a d r e s e m Z a r z ą d G ł ó w n y P o l s k i e g o 
C z e r w o n e g o K r z y ż a — B i u r o I n f o r m a -
c j i i P o s z u k i w a ń — W a r s z a w a , u l . M o -
k o t o w s k a 14. 
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RO Z W O J s p o r t u p o l s k i e g o 
w e F r a n c j i d a t u j e s i ę o d 
p r z y b y c i a t a m p i e r w -

s z y c h g r u p z a r o b k o w e j p o l -
s k i e j e m i g r a c j i . J a k o z a l ą ż e k 
s p o r t u p o l s k i e g o w t y m k r a j u 
m o ż n a u w a ż a ć p o w s t a n i e w 
P a r y ż u w 1901 r . p i e r w s z e g o 
g n i a z d a T o w a r z y s t w a G i m n a -
s t y c z n e g o „Sokó ł Po l sk i " , j a -
k o o r g a n i z a c j i w y c h o w a n i a f i -
z y c z n e g o . Z b i e g i e m c z a s u 
g n i a z d t y c h p r z y b y w a a l i c z -
b a i c h z n a c z n i e w z r o s ł a j > o 
p l e t w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
g d y n a p ł y n ę ł a d o F r a n c j i s z e -
r o k a r z e s z a e m i g r a n t ó w p o l -
s k i c h z W e s t f a l i i . W 1935 r . 
„ S o k ó ł P o l s k i " w e F r a n c j i l i -
c z y ł o k o ł o 6 .000 c z ł o n k ó w 
s k u p i o n y c h w 10 o k r ę g a c h 7-
86 g n i a z d a m i o r a z 2 o k r ę g i 
w B e l g i i i 2 g n i a z d a w H o -
l a n d i i . 

W t r o s c e o r o z w ó j s p o r t u 
p o l s k i e g o „ S o k ó ł " u r z ą d z a ł 
1 u r z ą d z a w d a l s z y m c i ą g u 
z l o t y p o ł ą c z o n e z z a w o d a m i 
l e k k o a t l e t y c z n y m i . O b o k l e k -
k o a t l e t y k i r o z w i j a ł y s i ę t u 
i n n e d y s c y p l i n y s p o r t o w e a 
w r a z z n i m i p o w s t a w a ł y k l u -
b y . W 1926 r . k l u b ó w b y ł o 25 
l i c z ą c y c h r a z e m o k o ł o 600 
c z ł o n k ó w . O c z y w i ś c i e , n a j p o -
p u l a r n i e j s z ą b y ł a p i ł k a n o ż n a . 
P o l s k i Z w i ą z e k P i ł k i N o ż n e j 
w e F r a n c j i g o ś c i ł u s i e b i e 
p r z e d w o j n ą c z o ł o w e d r u ż y n y 
k r a j o w e j a k : „ W i s ł ę " z K r a -
k o w a , „ W a r t ę " z P o z n a n i a , 
„ R u c h " z C h o r z o w a " i „ W a r -
s z a w i a n k ę " . 

C z y m o b e c n i e m o ż e p o -
c h w a l i ć s i ę P o l o n i a f r a n c u -
s k a ? 

T r z e b a p r z y z n a ć , ż e o s i ą g -
n i ę c i a n i e są m a ł e . P o l a k ó w 
w z g l ę d n i e F r a n c u z ó w p o l s k i e -
g o p o c h o d z e n i a w i d z i s i ę w 
k a ż d e j d y s c y p l i n i e s p o r t u , n a -
w e t w d r u ż y n a c h r u g b y . 

N a j p o p u l a r n i e j s z ą p o z o s t a ł a 
w d a l s z y m c i ą g u p i łka nożna. 
D z i e n n i k a r z f r a n c u s k i Gab r i e l 
Hanot t a k z a t y t u ł o w a ł s w ó j 
a r t y k u ł w L ' E q u i p e " w 1957 r . 
o s p o r t o w c a c h p o l s k i c h : „ W 
126 k lubach pó łnocne j F r a n -
cji, ponad 50% graczy stano-
w i ą Po l acy " . 

D z i e n n i k a r z f r a n c u s k i z a p e -
w n e n i e p o m y l i ł s i ę , b o p r z e -
c i e ż P o l a k ó w - g ó r n i k ó w g r a -
j ą c y c h w p i ł k ę n o ż n ą w e 
F r a n c j i U c z y ć m o ż n a n i e n a 
s e t k i , l e c z n a t y s i ą c e . 

C h l u b ą P o l o n i i f r a n c u s k i e j 
j e s t u d z i a ł P o l a k ó w w r e p r e -
z e n t a c j i k r a j u , a t a k ż e l i g a c h 
f r a n c u s k i c h d l a z a w o d o w c ó w . 
Z i s t n i e j ą c y c h d w ó c h l i g w 
s k ł a d k t ó r y c h w c h o d z i 38 
k l u b ó w , t y l k o 6 k l u b ó w n i e 

m i a ł o w 1956 r . w s w y m 
s k ł a d z i e P o l a k ó w . . P o l a c y b r o -
n i l i b a r w F r a n c j i j u ż w p i e r -
w s z y m p o w o j e n n y m m e c z u 
z A n g l i ą w 1946 r . G r a ł o 
w ó w c z a s d w ó c h P o l a k ó w : w 
o b r o n i e Św ią tek i w a t a k u 
T e m p o w s k i . W t y m s a m y m 
r o k u b a r w F r a n c j i b r o n i ł t a k -
ż e o b r o ń c a Jędrze jczak w 
m e c z a c h z H o l a n d i ą , B e l g i ą i 
S z w a j c a r i ą . W l a t a c h 1 9 4 9 — 
— 1 9 5 6 w r o z g r y w a n y c h p r z e z 
F r a n c j ę c z t e r d z i e s t u s p o t k a -
n i a c h m i ę d z y p a ń s t w o w y c h , z a -
l e d w i e w c z t e r e c h z a b r a k ł o 
P o l a k ó w . Z n a n e są o g ó l n i e n a -
z w i s k a Kopaszewsk iego , G ł o -
wack iego , Rumińsk iego a t a k -
ż e K a r g u ł e w i c z a — k r ó l a 
s t r z e l c ó w l i g o w y c h z 1954 r . , 
Cisowskiego , k t ó r y z o s t a ł k r ó -
l e m s t r z e l c ó w w r o k u n a s t ę p -
n y m o r a z w i e l u i n n y c h . 

B a r d z o p o p u l a r n ą d y s c y p l i -
ną s p o r t o w ą jest boks. T u P o -
l o n i a f r a n c u s k a m o ż e p o -
c h w a l i ć s i ę w i e l o m a s u k c e -
s a m i . N a z w i s k a t a k i e j a k 
Walczak , K r a w c z y k c z y O l ek 
b y ł y s z e r o k o z n a n e . P i e r w s z y 
z n i c h j a k o z a w o d o w i e c b y ł 
m i s t r z e m F r a n c j i i E u r o p y . 
T r z y k r o t n i e b i ł s i ę z e s ł a w -
n y m R o b i n s o n e m , k t ó r y p o -
w i e d z i a ł o n i m : „Ty lko Po l ak 
może być tak w y t r w a ł y i od -

po rny " . W a l c z a k s t o c z y ł o g ó -
ł e m 246 w a l k z c z e g o p r z e g r a ł 
t y l k o 23. K r a w c z y k b y ł d w u -
k r o t n y m m i s t r z e m F r a n c j i w 
1948 i 1950 r . O l e k n a t o m i a s t 
b y ł m i s t r z e m w w a d z e c i ę ż -
k i e j p r z e z 6 l a t o d 1948 d o 
1954. Z i n n y c h z a w o d n i k ó w 
w a l c z ą c y c h o b e c n i e , l u b t y c h 
k t ó r z y s z c z e g ó l n i e s i ę w y r ó ż -
n i l i , n a u w a g ę z a s ł u g u j ą : S o -
bo lak . Pasek , P in iarski , Ptak , 
a s z c z e g ó l n i e m ł o d y L eon 
Ł a b a j . O b e c n i e w z a w o d o -
w y m b o k s i e f r a n c u s k i m w a l -
c z y 13 P o l a k ó w . W i e l u i n -
n y c h u p r a w i a t e n s p o r t w 
s z e r e g a c h a m a t o r s k i c h . 

P o d o b n i e j a k w p i ł c e n o ż -
n e j i b o k s i e , c z ę s t o s p o t y k a 
s i ę p o l s k i e n a z w i s k a w ś r ó d 
c z o ł ó w k i , k o l a r z y . P o l a c y z 
F r a n c j i o d d a w n a z a j m u j ą 
c z o ł o w e m i e j s c a w t e j d y s c y -
p l i n i e . ( O t y m p i s a l i ś m y o -
s t a t n l o ) . 

T a k j a k w k a ż d e j d y s c y p l i -
n i e t a k i w k o l a r s t w i e o p - . 
r ó c z a s ó w są s e t k i P o l a k ó w 
u p r a w i a j ą c y c h t e n s p o r t . Z r e -
sztą i w i n n y c h d z i e d z i n a c h 
s p o t y k a s i ę w ś r ó d c z o ł o w y c h 
z a w o d n i k ó w F r a n c j i p o l s k i e 
n a z w i s k a c z e g o p r z y k ł a d e m 
j e s t m . i n . M i c h a ł J a z z y w 
l e k k o a t l e t y c e . 

« S . M . 

EDWARD „Stako" S T A K O W I A K 
b, członek Sokoła Abscon 

ulubieniec paryskiej publiczności 
w M a i s o n - A l f o r t n a s t a -

d i o n i e S u z e , o d b y w a s i ę t r e -
n i n g p i e r w s z o l i g o w e j d r u ż y -
n y S t a d e F r a n ç a i s . P i ł k a r z e 
w y k o n u j ą r ó ż n o r o d n e ć w i -
c z e n i a . D u ż ą r u c h l i w o ś c i ą i 
p r a c o w i t o ś c i ą z w r a c a n a s i e -
b i e u w a g ę n i e w y s o k i b l o n d y -
n e k . J e s t t o E d w a r d S t a k o -
w i a k , z w a n y p o p u l a r n i e „ S t a -
k o " . 

W s z a t n i p o t r e n i n g u , E d -
w a r d S t a k o w l a k b a r d z o c h ę t -
n i e o p o w i a d a o s w o j e j k a r i e -
r z e i w o g ó l e o s w o i m ż y c i u . 

— U r o d z i ł e m s i ę w s t y c z -
n i u 1934 w E s c a u d a i n k o ł o 
V a l e n c i e n n e s . Z p i ł k ą n o ż n ą 
z e t k n ą ł e m s i ę j u ż w s z k o l e 
p o d s t a w o w e j . N a s t ę p n i e p r z e -
n i o s ł e m s i ę z r o d z i c a m i d o 
A n i c h e , g d z i e g r a ł e m d o 1 9 - g o 
r o k u ż y c i a . W m i ę d z y c z a s i e 
w s z k o l e w A n i c h e z d a ł e m 
C . A . P . ś l u s a r s k i e . W s e z o n i e 
1953/1954 p o d p i s a ł e m k o n t r a k t 
j a k o z a w o d o w i e c d o V a l e n -
c i e n n e s , g d z i e g r a ł e m p r z e z 6 
l a t . O d b i e ż ą c e g o s e z o n u w y -
s t ę p u j ę w b a r w a c h p a r y s k i e -
g o S t a d e F r a n ç a i s . 

— P a n i e E d w a r d z i e , b ę d ą c 
j e s z c z e w V a l e n c i e n n e s b y ł 
P a n c z o ł o w y m ł ą c z n i k i e m 
F r a n c j i . D z i s i a j j a k o ś n i e j e s t 
j u ż P a n w t e j f o r m i e . 

— T a k , a l e n a s z c z ę ś c i e , 
n a l e ż y t o d o p r z e s z ł o ś c i . W 
s i e r p n i u 1959, p r z e c h o d z i ł e m 
c i ę ż k ą o p e r a c j ę k o l a n a , i t o 

SKŁAD ZAPAŚNIKÓW POLSKI 
na mecz z FRANCJĄ LU Lille 

Polsk ie w ł a d z e spor towe wy r a z i ł y już zgodę na start z a -
paśnicze j reprezentac j i k r a j u w e F ranc j i . Jak w y n i k a z d o -
tychczasowych pertraktac j i , d rużyna Po l sk i spotka się w 
o f i c j a lnym meczu z reprezentac ją F r a n c j i w L i l le , a potem 
rozegra k i lka meczy towarzysk ich w ośrodkach po lon i jnych 
w pó łnocne j F ranc j i . W y j a z d p l a n o w a n y jest na ostatnią 
dekadę kwietn ia . 

P o l s k a p r z y ś l e d o F r a n c j i 
r e p r e z e n t a c j ę w s t y l u k l a -
s y c z n y m , p o n i e w a ż w t y m s a -
m y m t e r m i n i e o d b y w a j ą s i ę 
w k r a j u m i s t r z o s t w a P o l s k i 
w s t y l u w o l n y m . J e ż e l i g o s p o -
d a r z e b ę d ą c h c i e l i w n i e k t ó -
r y c h w a g a c h u r z ą d z i ć z a w o -
d y w s t y l u w o l n y m , k i l k u 
„ k l a s y k ó w " m o ż e w a l c z y ć 
t a k ż e i w t y m s t y l u . 

D o s k ł a d u b i a ł o - c z e r w o n y c h 
w y t y p o w a n i są n a s t ę p u j ą c y 
z a p a ś n i c y : w a g a m u s z a Ste -
f an H a j d u k ( W - w a ) , k o g u c i a 
B e r n a r d K i l l e r ( G d a ń s k ) l u b 
Ste fan P a w ł o w s k i ( W - w a ) , 
w a g a p i ó r k o w a Kaz imierz 

Mac ioch ( W - w a ) , w a g a l e k k a 
Jan A d a m a s z e k ( M y s ł o w i c e ) , 
w a g a p ó ł ś r e d n i a H e n r y k K r z y -
żanowsk i ( W r o c ł a w ) , w a g a 
ś r e d n i a B o l e s ł a w Dub i ck i 
( W - w a ) , w a g a p ó ł c i ę ż k a W ł o -
dzimierz Smol ińsk i ( W - w a ) , 

w a g a c i ę ż k a L u c j a n S o s n o w -
ski ( W - w a ) . 

N a j w y b i t n i e j s i z w y m i e n i o -
n y c h t o S te f an H a j d u k d r u -
gi na n ieo f ic ja lnych mist rzo -
s twach św ia ta ( o P u c h a r 
A d r i a t y k u ) w 1959 r . i L u c j a n 
Sosnowsk i w i e l k a po lska n a -
dz ie ja na turn ie j o l impi jski . 
O b a j w a l c z ą z a r ó w n o w s t y l u 
k l a s y c z n y m j a k i w w o l n y m . 
D o b r ą o p i n i ą c i e s z ą s i ę p o -
n a d t o : P a w ł o w s k i i A d a m a -
szek, o b a j m ł o d z i i c z y n i ą c y 
s t a l e p o s t ę p y z a p a ś n i c y . 

Jla(icmvM umifsŁome 
L i t e r o a 

O d g a d n ą ć 8 w y r a z ó w s z e ś c i o l i t e r o w y c h o p o n i ż s z y c h z n a -
c z e n i a c h i w p i s a ć j e d o p i o n o w y c h r z ę d ó w p o d a n e j f i g u r y . 
D r u g i e l i t e r y t y c h w y r a z ó w , c z y t a n e k o l e j n o o d l e w e j d o 
p r a w e j d a d z ą r o z w i ą z a n i e . 
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Znaczenie w y r a z ó w : 
1) l a s k a g ó r a l s k a z r ę k o j e ś c i ą w k s z t a ł c i e t o p o r k a , 2) s ł y n -

n y b a j a r z p o d h a l a ń s k i , 3) p o j a z d m e c h a n i c z n y , 4) c z o ł o w a 
p o s t a ć z o p e r y „ H a l k a " , 5) s c h e d a , s p u ś c i z n a , 6) o r k i e s t r a 
w i e j s k a , 7) r z a d k o ś ć , r a r y t a s , 8) r o d z a j k u r t k i g ó r a l s k i e j . 

R o z w i ą z a n i a n a l e ż y n a d s y ł a ć w t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d 
d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i z d o p i -
s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s o w a n e 
z o s t a n ą nag rody ks iążkowe . 

E d w a r d S t akow l ak . p i łkarz 
d rużyny S tade -F rança i s 

w ł a ś n i e s p o w o d o w a ł o , ż e p o 
d ł u g i e j p r z e r w i e n i e o d r a z u 
m o g ł e m w r ó c i ć d o f o r m y . T e -
r a z c z u j ę s i ę j u ż d o b r z e . Z 
n i e d z i e l i n a n i e d z i e l ę g r a m 
c o r a z l e p i e j i p o z n a ł a s i ę 
z r e s z t ą n a t y m p u b l i c z n o ś ć 
p a r y s k a . 

E d w a r d S t a k o w i a k k i l k a -
k r o t n i e b r o n i ł b a r w F r a n c j i 
w r ó ż n y c h r e p r e z e n t a c j a c h . 

— O c z y w i ś c i e n a j m i l s z y m 
w s p o m n i e n i e m d l a m n i e b y ł 
d e b i u t r e p r e z e n t a c j i F r a n c j i 
A , k i e d y t o w y s t ą p i ł e m j a k o 
l e w y ł ą c z n i k p r z e c i w k o B e l g i i . 

T u t r z e b a d o d a ć , ż e S t a -
k o w i a k — g r a z r ó w n y m p o -
w o d z e n i e m j a k o p r a w y l u b 
l e w y ł ą c z n i k . P o s i a d a d o b r ą 
t e c h n i k ę , j e s t s z y b k i . N i e n a j -
g o r z e j s t r z e l a . N i e w y p i e r a 
s i ę n i g d y s w e g o p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a . 

— N i e m o g ę t e g o u k r y ć , 
p r z e c i e ż m a m „ e s p r i t " i m a -
n i e r y p o l s k i e . N a w e t m o j ą n a -
r z e c z o n ą , k t ó r a j e s t F r a n c u -
z k ą , u c z ę m ó w i ć p o p o l s k u . 
N i e z a s z k o d z i p r z e c i e ż w ł a -
d a ć k i l k o m a j ę z y k a m i . 

— P a n i e E d w a r d z i e , p a n 
m i e s z k a s a m w P a r y ż u . C z y m 
w i ę c p a n s i ę z a j m u j e p o g o -
d z i n a c h p i ł k a r s k i c h ? 

— D u ż o c z y t a m , l u b i ę p r z e -
g r y w a ć p ł y t y p o l s k i e a p r z e -
d e w s z y s t k i m n a g r a n i a p o l -
s k i c h o r k i e s t r z p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i . 

E d w a r d S t a k o w i a k w l a t a c h 
s z k o l n y c h b y ł c z ł o n k i e m „ S o -
k o l a " w A b s c o n . C z ę s t o s o b i e 
p r z y p o m i n a s p ę d z o n e t a m r a -
z e m z k o l e g a m i m i ł e c h w i l e . 

— J a k i e są o b e c n i e p a ń s k i e 
p r o j e k t y ? 

— N i e d ł u g o s k o ń c z ę z e s t a -
n e m k a w a l e r s k i m . W ś r ó d m o -
i c h p l a n ó w n a p i e r w s z y m 
m i e j s c u s t o i p o d r ó ż d o P o l -
s k i . T y l e p o d r ó ż u j ę z a g r a n i -
c ę , w t y m r o k u w r a z z e k i p ą 
j a d ę d o A m e r y k i Ł a c i ń s k i e j 
a l e w P o l s c e j e s z c z e n i e b y -
ł e m . C h c i a ł b y m s i ę p r z e k o n a ć 

^ n a o c z n i e j a k t a m w ł a ś c i w i e 
' j e s t , g d y ż c z a s a m i b o l ą m n i e 

r ó ż n e z ł o ś l i w e k r y t y k i n a 
t e m a t P o l s k i . 

— N o c ó ż , p a n i e E d w a r -
d z i e , ż y c z y m y P a n u s p e ł n i e -
n i a m a r z e ń i p o d r ó ż y d o P o l -
s k i . ( K ) 

N a zd jęc iu u góry wa l c zy S te -
f a n H a j d u k ( w i d o c z n a t w a r z ) 
poniże j na j l epszy zapaśnik 
So snowsk i ba rdzo się emoc j o -

n u j e w a l k a m i ko l e gow 

Faworyci zakwalifikowani 
do ćwierćfinałów 

P U C H A R U A M B A S A D Y 
w n i e d z i e l ę 6 m a r c a o d b y ł y 

s i ę k o l e j n e r o z g r y w k i o Vs 
f i n a ł u p u c h a r u A m b a s a d y . 
T y m r a z e m w r o z g r y w k a c h 
n i e b y ł o n i e s p o d z i a n e k . Z e -
s z ł o r o c z n y z w y c i ę z c a „ O l y m -
p i q u e — B a r l i n " w y g r a ł z 
L e n s 2 : 0. J . S . O . P i e n n e s — 
J o u d r e v i l l e n a t o m i a s t z d o ł a ł 
p o c i ę ż k i m m e c z u o d n i e ś ć 
z w y c i ę s t w o z L o n g w y 4 : 3 . 

W y n i k i s p o t k a ń : 
P i e n n e s — L o n g w y — 4 : 3 ; 

H e r s i n — C o u p l g n y — V i e u x -
- C o n d é 5 : 1 ; O s t r i c o u r t — A u -
c h e l — 10 : 1; B a r l i n — - L e n s — 
2 : 0 ; H o u d a i n — B i l l y - M o n t i g -
n y — 2 : 1 ; B r u a y - e n - A r t o i s — 
— R o u v r o y — 6 : 2 ; H a i l l i c o u r t 
— M a r l e s - l e s - M i n e s — 4 : 2 ; 
M o n t i g n y — S a i n t - J e a n - d e -
- B o n n e f o n d s — 1 : 0 . 



VACANCES POUR TOUS LES GOUTS 
DE LA CHASSE AUX PAPILLONS AU 
COURS DE LANGUES ETRANGERES DE 
L'ASIE A LA MER MEDITERRANEE 

il n'y a que l'embarras du choix pour passer ses congés 
Dé jà , U f a u t penser a u x vacances. 

A c e u x q u i r ê v e n t d e v o y a g e s , à 
c e u x q u i c h e r c l i e n t u n p e t i t c o i n b i e n 
t r a n q u i l l e , o ù i l s p o u r r o n t à l o i s i r s e 
c o n s a c r e r à l e u r p a s s e t e m p s f a v o r i , 
o n a p r é p a r é c e t t e a n n é e q u e l q u e s 
s u r p r i s e s . 

„ O n " , c ' e s t à d i r e l e „ F . W . P . " ( o r g a -
n i s a t i o n d e s f o n d s p o u r l e s v a c a n c e s 
d e s t r a v a i l l e u r s ) . 

P r e m i è r e s u r p r i s e , u n e c r o i s i è r e s u r 
l a V i s t u l e . C h a q u e m a r d i , à p a r t i r d u 
31 M a i , t r o i s b a t e a u x p a r t i r o n t d e 
V a r s o v i e p o u r u n e p r o m e n a d e d e s e p t 
j o u r s j u s q u ' à G d a n s k . L e v o y a g e s e r a 
i n t e r r o m p u p a r l a v i s i t e d e P l o c k , 
W ł o c ł a w e k , C i e c h o c h i n e k , t o r u n , 
C h e l m , . . . U n e s o r t i e e n m e r d e G d a n s k 
à G d y n i a , e t t r o i s j o u r s d e d é t e n t e s u r 
l a c ô t e , m e t t r o n t u n p o i n t f i n a l à c e t t e 
c r o i s i è r e . 

D e u x i è m e s u r p r i s e , u n e r a n d o n n é e 
d e 10 j o u r s e n a u t o c a r . C e u x q u i 
a i m e n t v a g a b o n d e r a u r o n t l e c h o i x 
e n t r e l a m e r e t la m o n t a g n e . A c h a q u e 
a r r ê t i l s s e r o n t h é b e r g é s d a n s u n d e s 
c e n t r e s „ F . W . P . " , d a n s c e s m a i s o n s o ù 
t o u t e l ' a n n é e , o n p e u t a l l e r p r e n d r e 
d u r e p o s . 
B A T T E A U X - H O T E L S A K A Z I M I E R Z 

U n e a u t r e n o u v e a u t é c e t t e a n n é e : 
l e v i l l a g e d e t o i l e a m é n a g é p r è s d e 
K a z i m i e r z , c e l i e u d e r e n d e z - v o u s d e s 
t o u r i s t e s . O n a p r é v u q u ' i l y a u r a i t 

b e a u c o u p d ' a m a t e u r s e t p e u t - ê t r e p a r -
m i e u x d e s g e n s - q u l n ' a i m e n t p a s c o u -
c h e r s o u s l a t e n t e . A u s s i , d e s „ b a t e a u x -
- h ô t e l s " o n t i l s é t é p r é v u s p o u r l e s 
r e c e v o i r . I l s s e r o n t a n c r é s s u r l e s 
b o r d s d e l a V i s t u l e , d a n s c e t t e b o u -
c l e m a j e s t u e u s e q u e l ' o n d o m i n e d u 
h a u t d u v i e u x c h â t e a u d e K a z i m i e r z . 

L a t r o i s i è m e s u r p r i s e , l a p l u s o r i g i -
n a l e , e s t d u e à l ' i n i t i a t i v e d e s c e n t r e s 
F . W . P . d e l a r é g i o n d e S z k l a r s k a - P o -
r e b a . L a d i r e c t i o n d e c e s c e n t r e s a 
p e n s é a u x v a c a n c e s d e s m o r d u s d e s 
l a n g u e s é t r a n g è r e s , d e l a c h a s s e a u x 
p a p i l l o n s , d e l a s c u l p t u r e , d e l a p h o t o -
g r a p h i e , d u b r i d g e . . . 
L e quat r i ème au b r idge est garant i 

P e n d a n t d e u x s e m a i n e s , i l s p o u r -
r o n t ' s a n s d é b o u r s e r d e s u p p l é m e n t , 
a p p r e n d r e l e r u s s e , l ' a l l e m a n d , l ' a n -
g l a i s o u l e f r a n ç a i s . L e s p h o t o g r a p h e s 
e n r i c h i r o n t l e u r c o n n a i s s a n c e s a u p r è s 
d e s p é c i a l i s t e s . Q u a n t à q u i p r é f è r e n t 
g r a v i r l e s p e n t e s d e c e t t e r é g i o n m o n -
t a g n e u s e , d e s g u i d e s s e r o n t m i s à l e u r 
d i s p o s i t i o n . 

T o u t a é t é f a i t p o u r s a t i s f a i r e l e s 
m o i n d r e s m a n i e s d e c h a c u n . O n g a -
r a n t i t m ê m e a u x b r i d g e u r s q u ' i l s n ' a u -
r o n t p a s à s e s o u c i e r d u q u a t r i è m e 
p a r t e n a i r e . I l e s t p r é v u q u ' i l s e n a u -
r o n t t o u j o u r s u n . 

D E L ' O R I E N T A L ' O C C I D E N T 
C e u x q u i v o u d r o n t v o i r d e s p a y s 

E t r a n g e r s n ' o n t p a s é t é o u b l i é s . Ils d e -

„ A l 'héro ïaue P o l o g n e " — méda i l l e o f fe r te pa r la vi l le de L y o n en sou -
venir de l ' Insurrect ion de 1830/31 et de l a fraternité d ' a rmes f r anco - po l o -
naise. L a méda i l l e se t rouve actuel lement au M u s é e Nat iona l de Cracov ie . 
Cette photo a p a r u dans „M i l l e ans de l 'histoire de Po logne " , un l ivre 
réd igé en f rança is pa r „Editions Po l on i a " dont nous par lons à l a page 4. 

v r o n t s ' a d r e s s e r à l ' a g e n c e d e t o u r i s m e 
„ O r b i s " , q u i l e u r a p r é p a r é d e n o m -
b r e u s e s e x c u r s i o n s . 

E n a u t o c a r , e n t r a i n , e n b a t e a u , e n 
a v i o n , d ' a v r i l à s e p t e m b r e , i l n ' y a u r a 
q u e l ' e m b a r r a s d u c h o i x . 

C ' e s t e n p r e m i e r l i e u v e r s l e s p a y s 
v o i s i n s q u ' i l s s e d i r i g e r o n t : U n i o n S o -
v i é t i q u e , B u l g a r i e , T c h é c o s l o v a q u i e . . . 

A l ' E s t , i l p o u r r o n t a l l e r j u s q u ' e n 
C h i n e e t e n C o r é e , à l ' a u t r e b o u t d u 
c o n t i n e n t . 

A l ' O u e s t , d e s v o y a g e s s o n t p r é v u s 
e n F r a n c e ( P o u r 11.000 z l o t y s t o u t 
c o m p r i s ) , e n B e l g i q u e , a u D a n e m a r k , 
e n S u i s s e , e n G r a n d e B r e t a g n e , e n 
G r è c e . . . 

D e u x c r o i s i è r e s e n M é d i t e r r a n é e s o n t 
o r g a n i s é e s c e t é t é . L ' u n e à b o r d d u 
b a t e a u r o u m a i n „ T r a n s y l v a n n i e " ; l ' a u -
t r e à b o r d d u p a q u e b o t s o v i é t i q u e 
„ D z l e r z i n s k i " . 

E n f i n l e s s u p p o r t e r s d e l ' é q u i p e p o -
l o n a i s e a u x J e u x O l y m p i q u e s p o u r r o n t 
s e r e n d r e d a n s l a v i l l e é t e r n e l l e . O r b i s 
a r e s e r v é p o u r e u x d e s p l a c e s d a n s 
l e s h ô t e l s d e R o m e , o ù t r o i s t r a i n s 
s p é c i a u x l e s e m m e n e r o n t . 

A V A R S O V I E 

l . O O O W A G Ö ] \ i S 

S O J V T P A R T I S 

EJV F U M E E 

e o 1959 

Les habitants de l a capitale et de la 
voivodie de V a r s o v i e ont f u m é l ' année 
passée s ix mi l l i a rds d e cigaretts. Il 
f aud ra i t 1000 w a g o n s de marchand ises 
pour les transporter . 

D e 560 g r a m m e s pa r personne avant 
gue r r e l a consommation de tabac par 
habi tant a atteint un ki lo s ix cent 
g r a m m e s en Pologne , p laçant ainsi no -
tre pays p a rm i les p lus gros f u m e u r s 
d 'Europe . N o u s ne sommes dépassé 
dans ce doma ine a u e pa r le D a n e -
mark , l a Be l g i que et la Ho l l ande . 

Contra i rement à ce qu 'on pourra i t 
croire ce n'est pas lorsqu ' i l fa i t f ro id 
que l 'on f u m e le plus. A u pr intemps 
et en été on g r i l l e p lus de tabac qu 'en 
h iver : env i ron 2SV»-

Le s cigarettes les p lus popula i res 
sont les „Spor t s " qu i ont un gout 
voisin des gauloises. E l les son p r é -
parées avec d u tabac d u pays qui, 
toutefois n'est pas auss i fort que ce -
lui des „capora l " . 

Se lon une enquête e f fectuée auprès 
des f u m e u r s pour connaître leurs goûts 
on s'est aperçu, que contra i rement 
à ce qu i se passait dans certains pays, 
c eux ci demandent p lus de cigarettes 
fa ites avec du papier épais. 

I V O V Y E L L E S E C L A I R N O r V E L L E S ECLAIR 
LA WARMIE ET LA MAZURIE 

C03VIPTENT 20.000 HABITANTS DE 
PLUS qu'il y a un an» soit 893.500. La 
majorité bien sur demeure à la cam-
pagne: 64%. 

Olsztyn est maintenant une ville de 
plus de 70.000 personnes soit deux 
fois plus qu'avant la guerre. 

SOIXANTE TONNES DE PAIN ET 
DE GATEAUX, C'est ce que donne à 
chaque fournée la nouvelle boulangerie 
automatique que la Pologne vient 
d'acheter à l'Autriche. Cette usine à 
pain, la plus grande de tout le pays, 
va être installée à Varsovie. 

LES CHARCUTERIES et les maga-
sins qui vendent des plats préparés 
offrent maintenant à leurs clients des 
produits: jambon, sandwich, macédoi-
ne.. dans des sacs en cellophane spé-
cialement conçus pour leur conserva-
tion. Grace A ce système les petites 
entreprises qui n'avaient pas de cantines 
pourront désormais approvisionner leur 
personnel pour leur déjeuner. 

DES GARÇONS EN KIMONO SER-
VIRONT le thé au Jasmin au ,,Shan_ 
gai", le restaurant chinois de la capi-
tale (dans la Marszałkowska) à partir 

de cet été. Des boissons, et des pro-
duits spécialement amenés de Pékin 
y seront également à la disposition des 
amateurs. 

BEST SELLER POLONAIS, „Z ly " , 
le roman „série noire" de Léopold 
Tyrmand est en train de devenir un 
best seller mondial. Traduit déjà en 
onze langues, anglais, allemand, hon-
grois, suédois, finnois, norvégien, da-
nois, français et hollandais, il vient 
d'être imprimé en ukrainien. Le pre-
mier tirage à Kiev a atteint 180.000 
exemplaires. 

jlÄlÄGEFRÄNCÄia 

On s'entendra mieux 
au téléphone on et 

verra des spectacles en 
„ E u r o v i s i o n " 

grâce au nouveau câble 
qui va être posé entre 
r U.R.S.S., la Pologne, 

la Tchécoslovaquie 
et la R. D . A . 

P o u r l a p l u s g r a n d e j o i e d e s t é l é s p e -
c t a t e u r s e t d e s a b o n n é s d u t é l é p h o n e 
o n v a c o m m e n c e r i n c e s s a m e n t à p o s e r 
u n c â b l e u l t r a m o d e r n e q u i j o i n d r a 
l ' U n i o n S o v i é t i q u e l a P o l o g n e , l a T c h é -
c o s l o v a q u i e e t l ' A l l e m a g n e d é m o c r a -
t i q u e . 

D e s s p é c i a l i s t e s s o v i é t i q u e s o n t m i s 
a u p o i n t l e p r o j e t a v e c l e b u r e a u 
d ' é t u d e d u m i n i s t è r e d e s c o m m u n i c a -
t i o n s . L e s p r é p a r a t i f s s o n t t e r m i n é s . 

G r â c e à c e c â b l e o n a t t e n d r a m o i n s 
l o n g t e m p s l e s c o m m u n i c a t i o n s a v e c 
l ' é t r a n g e r e t o n e n t e n d r a m i e u x s o n 
i n t e r l o c u t e u r . 

D e u x c a n a u x s e r o n t s p é c i a l e m e n t r é -
s e r v é s a u x é c h a n g e s d e p r o g r a m m e s 
d e t é l é v i s i o n q u i p o u r r o n t a i n s i ê t r e 
p l u s f r é q u e n t s , n o n s e u l e m e n t a v e c 
l e s t r o i s a u t r e s p a y s i n t é r e s s é s m a i s 
a u s s i a v e c l e s s p e c t a c l e s d o n n é s e n 
„ E u r o v i s i o n " . 

Chanteurs et auditeurs 
se plaignaient : 

„ce sont t o u j o u r s 
les mêmes refrains " 
Un concours va leur 
donner satisfaction 

„Vas-y envoie la musique..." la 
chanson est à la mode en France. 
En Pologne, c'est une litanie pour 
les chanteurs et les auditeurs. 
Les uns et hes autres se plaignent. 
Nous entendons toujours les mêmes 
chansons. Pour mettre tin à leur 
souci le ministère de ta Culture, 
l'Union des Ecrivains et l'Union des 
Compositeurs polonais ont organisé 
un grand concours. 

Des crédits ont été ouverts pour 
récompenser les meilleures chansons. 
Un jury a été constitué. Poètes 
débutants et musiciens chevronnés 
ont été invités à envoyer leurs 
oeuvres. 

m Y A R S O Y I E N r S U R T R O I S 
E S T 4 0 £ D £ M O I N S D E X K 

D I X H U I T A I V S . . . 

Cela pose des problèmes 
de croissance 

U n h a b i t a n t s u r t r o i s d e V a r s o v i e 
e s t â g é d e m o i n s d e d i x h u i t a n s . L a 
p r é s e n c e d e c e s 350.000 j e u n e s d a n s l a 
c a p i ^ l e e s t f o r t r é j o u i s s a n t e , m a i s 
e l l e p o s e a u s s i d e n o m b r e u x p r o -
b l è m e s . 

P o u r l a v i l l e c o m m e p o u r l e s j e u n e s 
c e s o n t d e s p r o b l è m e s d e c r o i s s a n c e . 
B i e n q u e c h a q u e q u a r t i e r p o s s è d e s a 
m a i s o n d e l ' e n f a n t , o ù i l p e u v e n t t r o u -
v e r t o u t e s s o r t e s d e d i s t r a c t i o n s , i l 
y a e n c o r e b e a u c o u p à f a i r e p o u r s a t i -
s f a i r e t o u t c e m o n d e . 

P u i s q u e l a v i l l e n ' y s u f f i t p a s , l e 
c o n s e i l m u n i c i p a l v i e n t d e d é c i d e r d e 
c r é e r u n v i l l a g e d ' e n f a n t s à H e l e n o w 
d a n s l e s e n v i r o n s . I l s e r a r e s e r v é 
p a r t i c u l i è r e m e n t a u x e f a n t s i n a d a -
p t é s . 

I l a u r a s o n c e n t r e s a n i t a i r e , s a m a i -
s o n d e l a c u l t u r e , u n e b a i g n a d e . I l 
p o u r r a h e b e r g e r t r o i s c e n t e n f a n t s . I l 
s e r a a m é n a g é p o u r l e s s p o r t s d ' h i v e r . 

L e s p r e m i e r s i n v i t é s y a r r i v e r o n t 
c e t é t é . 

Le Gérant: M . B a n a s z k l e w i c z . 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 
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Po l ska orkiestra Mis iaczka i Ż u b r a g r a ł a świetnie. W ś r ó d tańców p rzeważa ły bolero, m a m b o , samba , s w i n g I calypso. 

GR A N D Ę Nu i t D a n -
sante " •— p i e r w s z a 

n a w i e l k ą s k a l ę i m p r e -
za S t o w a r z y s z e n i a K u l -
t u r a l n e g o F r a n c u s k o -
P o l s k i e g o w IL.yonie i 
p i e r w s z y w i e l k i s u k c e s . 
B a l u d a ł s i ę z n a k o m i -
c i e . S a l ę E t i e n n e D O L E T 
z a p e ł n i ł o l i c z n e i w e -
s o ł e t o w a r z y s t w o P o l a -
k ó w i F r a n c u z ó w , s t a r -
s z y c h i m ł o d z i e ż y . Z a -
b a w a t r w a ł a d o p ó ź n e -
g o r a n a . S z a m p a ń s k i 
n a s t r ó j n a s a l i s t w a r z a -
ł a n i e t y l k o p o l s k a o r -
k i e s t r a M i s i a c z k a i Ż u -
b r a , u d a n y w y s t ę p z e -
s p o ł u f o l k l o r y c z n e g o 
„ Ś l ą s k " d o b r z e z a o p a -
t r z o n y b u f e t i p o w s z e -
c h n y e n t u z j a z m t a ń c a . 
N a m i ł y n a s t r ó j z a b a -
w y w p ł y w a ł f a k t , ż e 
p o d j ę t e z o s t a ł y w y s i ł k i 
s t w o r z e n i a w ILyon ie t o -
w a r z y s k i e g o i k u l t u r a l -
n e g o ż y c i a P o l o n i i . 

B a l b y ł d o b r ą o k a z j ą 
d o s p o t k a ń , w y m i a n y 
z d a ń , p r o j e k t ó w i ż y -
c z e ń . W t a ń c u , p r z y 
s t o l i k a c h , p r z y b u f e c i e 
t o c z y ł y s i ę d y s k u s j e n a 
t e m a t n a s t ę p n y c h i m p -
r e z p r z y g o t o w y w a n y c h 
p r z e z e n e r g i c z n y z a r z ą d 
S t o w a r z y s z e n i a . P l a n o m 
z a r z ą d u — m o ż n a t o 
w y c z u ć — t o w a r z y s z y 
s e r d e c z n a s y m p a t i a c a -
ł e j P o l o n i i l y o ń s k i e j . 

Prezes Stowarzyszen ia p. A n d r é S imiand (po l e w e j ) pamięta ł o wszys tk im 
i o wszystkich. N i e szczędził t rudu, aby z a b a w a by ła j a k na j l epsza 

P a ń s t w o K l e n l e w s c y życzą dalszych osiągnięć cz łonkom Stowarzyszenia . 
S a m i p o w r a c a j ą n ied ługo do k r a j u , ale nie zapomną pobytu w e F r a n c j i 

P a n Ł y s a n o w s k i jest a k t y w n y m członkiem Stowarzyszenia . Jego żona nato -
miast od w i e l u lat p rezydu je m i e j s cowemu B r a c t w u M a t e k Różańcowych . 

Mecenas Sa r raz in (po p r a w e j ) prezes hono rowy Stowarzyszen ia opowiada 
p. Sysce z m i e j s cowego konsu latu polskiego o sukcesie s w o j e j n o w e j książki . 
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w obozie żmudzkiego księcia SkirwoHly nastąpiło ra-

dosne spotkanie dwóch rycerzy z Bogdańca. Zbyszko od 

dłuższego czasu walczył wraz z księciem Skirwoilią prze-

ciwko Krzyżakom w nadziei, że w którymś ze zdobytych 

zamków odnajdzie Danuśkę. Podczas jednej z kolejnych 

wypraw rycerze rozbijają oddział krzyżacki. Wśród jeń-

ców Zbyszko ze zdziwieniem rozpoznaje rycerza de horche 

i handlarza relikwiami — Sanderusa. Od Sanderusa Zbysz-

ko dowiaduje się, że Danusia znajdowała się w rozbitym 

oddziale, tylko w ostatniej chwili Zygfryd de Lowe 

i Arnold von Baden zdołali się wydostać z okrążenia 

i uprowadzić Danusię. Obydwaj rycerze z Bogdańca wraz 

z Sanderusem udają się na poszukiwanie zbiegłych Krzy-

żaków. Przy pomocy Sanderusa udaje im się odnaleźć ich 

ślady i po szybkiej walce — pokonać. Zbyszko z bijącym 

sercem wchodzi do namiotu, w którym więziona jest 

Danusia. 

Doszedł go szybki i g łośny oddech jakby przyczajonego 
zwierzątka. , ,Danuśka! Na miły B ó g ! T o ja ! Z b y s z k o ! " 
W t e m ujrzał w mroku j e j oczy, szeroko otwarte, prze -
rażone, nieprzytomne. Nie pomagały łagodne słowa, ani 
pieszczoty, Danuśka w y r y w a ł a się i powtarzała wc iąż 
tym samym zdyszanym szeptem: „ B o j ę się! Bo j ę się! 
Bo j ę się!" . Jedynym uczuciem, które opanowało j e j isto-
tę, był przestrach, podobny do takiego, jaki okazują 
schwytane ptaki. Próżno Zbyszko otwierał ramiona. 

Zbyszko wyc iągał ręce i tulił Danuślcę, błagał dusząc 
w sobie łzy. Z d a w a ł o się, że pamięć opuściła ją razem 
ze zmysłami. Gdy przyniesiono j e j posiłek, nie chciała 
jeść przy ludziach, jakko lwiek z chc iwych j e j spojrzeń 
rzucanych na jadło , znać było głód, może nawet zadaw-
niony. Zostawszy sama, rzuciła się na jedzenie z ł akom-
s twem dzikiego zwierzątka. A le gdy Zbyszko znów p o -
wróc i ł do namiotu odskoczyła z przestrachem i schowała 
się za wiązkę chmielu. Bała się panicznie ludzi. 

W Zbyszku serce skowycza ło z wściekłośc i na myśl , 
w jakich była rękach i jak się z nią obchodzono . Porwał 
go wreszc ie szał gn iewu tak straszny, że c h w y c i w s z y za 
miecz skoczył ku Z y g f r y d o w i i by łby go uśmiercił n ie -
chybnie , g d y b y go M a ć k o nie chwyc i ł za ramię. „ W ś c i e -
kłeś się czy c o ? " — zawołał stary rycerz. „Puśćc ie ! Bo się 
dusza podrze w e m n i e ! " „Niech się podrze ! Lep ie j łeb 
rozb i j o drzewo, niżbyś miał jeńca zadżgać i pohańbić 
siebie i ród. Danuśce i tak zemsta nie pomoże " . 

„Jedyne co masz to rycerską cześć. Opamięta j się, prze-
bóg ! " Nastała chwi la ciszy. „Puśćc ie . Nie zadżgam 
g o ! " — rzekł ponuro Zbyszko . „ P ó j d ź do ognia, naradzi -
m y s ię ! " — rzekł Maćko . W t e m podszedł do nich Hlawa 
prowadząc za kark służkę zakonną. „S łucha j żmi jo ! 
Pójdziesz do namiotu i wymośc isz dla pani posłanie ze 
skór . Przedtem wdzie jesz na nią s w o j e porządne szaty, 
a sama ubierzesz się w j e j łachmany. A potem w y b i e -
rzemy dla ciebie suchą ga łąź" — rzekł do nie j Maćko . 

Gdy służka wykonała rozkaz Maćka, Hlawa związał ją 
i położył przed namiotem. „Ty lko nie krzycz, bo ci zaraz 
szy ję pokruszę. Dosyć już przestraszyłaś panienkę" . N a -
stępnie udał się do Zbyszka i Maćka i wraz z nimi p o d -
szedł do związanego rycerza Arnolda. „ Z d e j m i j c i e ze 
mnie pęta ! " — poprosił Krzyżak. „Jeżeli na cześć rycer -
ską przysięgniesz, że za jeńca się będziesz uważał ! " — 
rzekł Maćko . „Na cześć rycerską mogę tylko rycerzom 
przysięgać" — odrzekł Arnold . Spoglądali po sobie. 

„ T o patrz!" — i M a ć k o ukazał s w ó j pas rycerski . „ J a k -
to? I lo trzykujcc ie dla łupu po puszczy? I pogan prze-
c i w chrześc i janom w s p o m a g a c i e ! " — zdumiał się K r z y -
żak. „ T y o czci rycerskie j gadasz, a katu i piekielnikowi 
pomagałeś? Na mękę bezbronne j rycerskie j córki patrzy-
łeś!" — w y k r z y k n ą ł Zbyszko . Arno ld wytrzeszczył oczy 
i przeżegnał się. „ W i ę c ta dziewka jest rycerską córką! 
Ona ma rozum pomieszany! " „ B o ją Krzyżacy męką do 
tego przywied l i " — rzekł Maćko . Arnold przeraził się. 

Wreszcie Arnold rzekł. „Na krzyż Chrystusa przysięgam, 
żem tej dz iewczyny prawie nie widział i nie wiedziałem 
czyją jest córką" . „ T o przysięgni j jeszcze, że nie będziesz 
próbował uciekać, a każę cię całkiem rozwiązać ! " — 
Arno ld przysiągł. Maćko podszedł do Hlawy i p o w i e -
dział: „Jeżel i przy jedz iemy do Spychowa z Danuśką, to 
co zrobimy z Jag ienką?" „Panienka powiedziała, że g d y -
by Danuśkę odnaleziono, to m a m ją zawiadomić w c z e ś -
niej, aby zdążyła w y j e c h a ć do Zgorze l i c " — rzekł Hlawa. 

,,Tak ci powiedziała sama? Naj lepie j więc będzie, jak 
ruszysz przed nami. Staremu Jurandowi też trza p o w i e -
dzieć, że się córka odnalazła. Odwieziesz Jagienkę do 
Zgorzel ic . Ty lko uważa j na nią, żeby się j e j nic nie 
stało". „Możec ie się nie bać. Myślę też sobie, że m ó g ł -
b y m zabrać ze sobą do Spychowa starego Zygfryda . I tą 
sukę ze .Szczytna. Rzucę ich pod nogi Jurandowi" . O świ -
cie Hlawa wyruszył ze Starym Z y g f r y d e m do Spychowa. 
Nie zabrał ze sobą służki, bo zbiegła w nocy do lasu. 

Po odjeździe Hlawy IMaćko kazał pachołkom szukać po 
lesie zbiegłe j służki, ale na darmo. , ,Wielkie nieszczęście 
się nie stało. Zdechnie z g łodu w lesie. Żal jeno, żc ją 
kara w Spychowie minęła" — pomyślał Maćko . Zbyszko 
zaś całymi godzinami siedział przy Danuśce. Dz iewcz ; ua 
c iągle nie poznawała nikogo i była tak słaba, że rycerze 
bali się z nią wyruszyć w drogę. Wreszcie nad ranem 
Danuśka zasnęła. „ D a j ci Bóg wypoczynek i zdrowie, 
najmilsza" — pomyślał Zbyszko . Był pełen nadziei. 

Zbudziwszy się Danuśka poznała Zbyszka. „ B o g u dzięki! 
Danuśka! Poznałaś mnie ! " — ucieszył się Zbyszko. A ona 
wysunęła dłonie z j ego rąk i rzekła: „ T o wszystko przez 
to, że tatusiowego pozwoieństwa nie było! Gdzie pani?" . 
„Przebudźże się. j agódko ! Księżna daleko, a myśmy cię 
Niemcom od ję l i ! " Słysząc te s łowa Danuśka odezwała 
się: „Zabra l i mi też luteńkę i o mur rozbili — h e j ! " 
Zbyszko spostrzegł, że oczy Danuśki są nieprzytomne, 
a policzki pałają. „Pić... ^Vody!" — szepnęła Danuśka. 

Skończywszy pić Danuśka utkwiła w Zbyszku swe roz-
szerzone przez gorączkę źrenice, po czym rzekła: „ M i e j -
cież zmiłowanie. Nic nie zawini łam". Zbyszko nie w i e -
dział co odpowiedzieć . \Vtem w obozowisku dały się s ły -
szeć jakieś hałasy. Któryś z pachołków krzyknął : „N iem-
cy ! " Maćko nie zdążył wyc iągnąć miecza. Cały obóz był 
otoczony, a przed nim stał jakiś Krzyżak, za nim stał 
Arnold . „ K o ł o fortuny się różnie toczy. Teraz w y jesteś-
cie moimi j eńcami" — powiedział Arnold von Baden. 

(23 — d. c. n.) 


